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D zis ie jszy  dzień w  procesie 
K w in ty  wypełn iony został pra­
w ie całkow icie zeznaniami jed ­
nego tylko świadka oskarżenia, 
Eugenjusza Mąezyńskiego, • han­
dlowca, byłego w łaścicie la  gara­
żu „A u to -Pa lace".
Mączyński poznał Kw in tę przed 

paroma laty, gdy bankier gara­
żował swoje samochody u św iad­
ka. Późn ie j Kw into, dow iedziaw ­

szy się, że Mączyński posiada ka 
o i ta ft w : Banku dla Handlu i 
Przemysłu, poradził mu je  w yco­
fać, mówiąc, że bankowi grozi u- 
padłość. Mączyński kap itały w y­
co fa ł i umieścił je u Kw inty, dzię 
ki czemu zdołał je  ocalić, gdyż 
istotnie w  jakiś- czas późn iej 
Bank dla H and lu ' i Przemysłu 
upadł.

Od le i chw ili — mówi M ączyń

N A S Z E  A B C

D e c y d u ją c a  c h w i la
Codziennie czyta się w prasie 

ubolewania spowodu bardzo skom 
plikowanej i zagm atwanej sytua­
c ji m iędzj narodowej.

Nonsens! —  Sytuacja między­
narodowa je s t zupełnie prosta. 
Z każdym  dniem coraz bardziej 
prosta i coraz m niej skompliko­
wana. ih iic ja tyw ę m ają  w  ręku 
N iem cy. N iem cy coraz skutecz­
niej dążą do przekreślen ia tego 
Porządku politycznego, który o- 
p iera  się na Traktacie  W ersa l- . 
skim, a sti-ona przeciwna z groź­
ną m irą  —  ustępuje. j

N ie  dając nic wzamian, N iem  
cy uzyskali ju ż  faktyczną swo­
bodę zbrojeń, zn iesien ie długów 
wojennych. T era z  idzie gra  o Saa 
rę i Anschluss

Saara i Anschluss, to b y ł W '1 
p ierw szy cel polityk i n iem ieckiej 
■nazewnątrz, postaw iony przez 
H itlera . N ie od walki c korytarz 
i- r e w iz ję  gran icy polsko - nie­
m ieckiej, ale od ła tw ie jsze j stro­
ny postanow ili zacząć w ielką ak­
cję odwetową narodowi soc ja li­
ści. N a jp ie rw  równouprawnienie 
m iędżynarowe, potem S a a r a ,  po- 
Tęfi-Ą-nscnluss, potpm ogólna tt? 
wizja, traktatów . Równoupraw­
nien ie ju ż  jest, w  Saarze zarząd 
L ig i N arodów  jes t bezsilny, sytu­
ac ja  całkow icie w  ręku niem iec­
kich nacjonalistów . H itlerow cy, 
bez przeszkód ze strony w ładz 
opanowali organy adm in istracji 
i po lic ji, szerzą teror. słowem 
rządzą w  Zagłębiu.

W  A u str ji sytuacja zaostrza 
• s.ę z każdym  dniem. W szystkie 
drogi polityk i św iatow ej prowa­
dzą do W iednia. Tam  jes t new ral­
giczny punkt Europy, jak  przed 
tem -byl w  GdańsKu. Tam jest 
punkt centralny ataku niem iec­
kiego. A la rm y rządu Dollfussa 
nie są, zdaje się, nic przesadzo­
ne. W p ływ y h itlerow skie w  Au- 
s tr ji z każdą chw ilą uzyskują na 
S1le, a w  masach szerzy się * ia -  
ra , że n iem ożliwe jes t inne w y j­
ście jak —_ Anschluss.

A le  jednocześnie W iedeń jest 
terenem konfliictu nietylko z pań­
stwami, stojącem i Ua g runcj0 u- 
trzym am a trśnfHtów, j ;ik F ran ­
cja, A n g lja . Polska, czy Mała En- 
t.enta. Przybyw a tym Państwom 
nowy sojusznik— -W łoeby. W łochy 
bardzo lubią narodowych socja­
listów  byle nie na Brennerzc. i 
tu jest istota nudności dla p o li­
tyki n iem ieckiej. Jeżeli h itlerow ­
cy sdołają przeskoczyć jakoś tę 
zaporę, i zaprowadzić rćgime na- 
rodowo - socja listyczny w \Yioa- 
niiu bedą w  połow ie drogi do 
zw ycięstwa nad... Europą.

M ocarstwa zachodnio - europej 
skie nie mogą tylko b iern ie 
Przyglądać się temu, co dzie­
je się j co dziać s-ię będzie w 
W iedniu. Odpowiedzialność, ja ­
ka spoc7.yn,va na ich barkach, jes t 
olbrzym ia.

N aprzeciw  siebie sta ją ; szybki 
\\ decyzjach i silny poparciem  w 
kraju rząd niem iecki i powolne, 
niepewne rządy zachodnio - euro­
pejskie. N a  boku zaś stoi rów ­
nież zdecydowany i silny, jak  nie 
miecki. rząd M ussolin iego.

Położyć tamę niem ieckim  zdo­
byczom i uchronić Europę od ka­

ta s tro fa ln ych  następstw może je ­
dynie energiczna i bezwzględna 
akcja rządów  F ran c ji i A n g lji, 
‘ltr  a przesądzi też n iew ątp liw ie

stanowisku W łoch.

’  ^płożenie jest d ram atyzm e i 
krytyczny.

Wydajemy na wojsko
Cztery razy mmej niż Niemcy

Dyskusja wojskowa w Komisji sejmowej
Sejniowa Komisja Budżetowa o- wany pieniądz jest dobrze zużytko- 

utawia dziś od rana lmdżot Min. wany na cele wojskowe* Spoieczeń- 
Spraw Wojskowych. Nasze wydatki stwo powinno wiedzieć, na co te 
wojskowo preliminowane .są na i-ok pieniądze idą- Pod § nr wzgiedem 
1 <134/35 w ogolncj sumie 701.700 000 rok 1933 byl znawnie lepszy. Spo- 
zi., to jest, o 01 miljonów mniej niż leczeń,stwo niejednokrotnie mogło 
w roku bieżą. vm. Wydatki na woj-' widzieć rozmaite czyny wojskowe i 
ska lądowe wynoszą 710.560.000 zl.. nacieszyć się niemi. Lotnictwo nasze 
a na marynarkę 43 140.000 zł. miało naprawdę wielkie powodzenie.

_  . ; j  j .  . Mieliśmy takie wyczyny, jak prze-
Potrzeby I środki  ̂ |lot knt Skarżyńskiego, zdobycie pu-

Ketercnt budż -tu, pos. Polaki---1 haru przez dwu oficerów, raid do
wicz z BB., stwierdził na wstępie, 
żc obecna sytuacja wojskowo-poli­
tyczna, cofek i niewiele się 'różni od 
zeszłorocznej. Istnieje wciąż rozbici 
not' pomiędzy rosnącemi potrzeba­
mi armii w związku z koniecznością 
ulrzymania obronności Polski na po­
ziomie technicznym państw sąsied­
nich, a ograniczonemi możliwościa­
mi naszego budżetu Zmniejszenie 
wydatków w budżecie na rok przy­
szły jiowstąto nietjłlko ua tle obniż­
ki eon, ale jest także wynikiem ten­
dencji pokojowej pańolwa polskiego. 
Ki óro nic pragnie stanąć. do wyśui- 

.giu. tbrojeń. i i i c .. znaczy ta jednak., 
żc system naszej obronności f|oznvl 
pewriżnsgo ’ uszczerbku, i Trzeba 
stwierdzić, że Polska jest przygoto­
wana’ ćlo obrony swych gTaak i od­
parcia. każdego napadu.

PoFtyka personalna
Po bardzo obszernem omówieniu 

poszczególnych działów budżetu pos- 
Polakiewicz polemizuje z zarzutem, 
jakoby stosowana w armji polityka 
personalna zamykać miała oficerom 
pewność bytu i karjery służbowej. 
Ogólna ilość oficerów, wynosząca 
17.905, w porównaniu z przeciętną 
ilością lat potrzebnych do otrzyma­
nia maksymalnej emerytury, t. j. o- 
koło 30, daje cyfrę ubytku rocznego 
oficerów około 600. W tych miej 
więcej rozmiarach jest skalkulowa­
ny roczny przypływ i odpływ ofice­
rów i od tego rachunku nie można 
odstąpić. Natomiast karjera służbo­
wa wiąże sic ściśle z kwest ją eta­
tów, które są różne dla stopni wyż­
szych i niższych, zarówno u nas jak 
w każdej innej armji, tak że tylko 
nikły procent może dojść do wyż­
szych stopni Co się tyczy awansów, 
to nie da się więcej ludzi awanso­
wać, jak tylu ile jest m-ejsc w wyż­
szych stopniach.

Czy nie można inaczej?
Po referacie pos, Polakiewicza 

pierwszy przemawiał przedstawiciel 
Klubu Narodowego, płk. Arciszew­
ski. Zauważa on, żc zmniejszenie o 
61 ndTjonów obecnego budżetu woj­
skowego jest ty jp0 optyczne, gdyż
w rzeczywistości za 761 miljonów
można dziś \vięeej pUpj^ aniżeli daw­
niej z-a ^26 m.ljonów. Jeżeli weź­
miemy procentowo, i]e wynosi bud­
żet wojskowy w Rysunku do całego 
budżetu, to okaże sie, że w  r. 1928- 
29 procent ten wynosił 30, w ropu 
193U-31 —  38.7 procent, a obecnie 
35,02 procent.

Cyfra ogólna jest _ P°trzebIia __ 
mówi pos. Arciszewski. Chcę się 
tylko zastanowić nad tem, czy inusi 
ona być wzięta z budżetu noimalno- 
go, czy też nie należałoby szukać 
na to innych źródeł. Uważali 
sztą, że nie jest to rzeczą politycz­
ną, jeżeli cię wykazuje tak wysoki 
procent wydatków wojskowych. Ro­
sja a teraz i Niemcy wogó’e nie 
wykazują budżetu wojskowego.

193 ? i 19i4
T rzeba, żeby zarówno społeczeń­

stwo jak rząd zdawały sobie spra 
tarł g tego, że tak ciężko zapraco-

Bukaresztu, przelot 200 samolotów 
nad Warszawą. Mieliśmy pięknie 
przeprowadzone święto kawalerji w 
Krakowie, imponującą uroczystość 
11-go listopada w  W arszawie, do­
chodzą dobre wiadomości o ciężkiej 
artylerji. Trzeba, aby także w r. 
1934 tc rzeczy w ten sposób były 
prowadzone. 1

B o l ą c z k a
Skok i pos, Arciszewski przecno- 

dzi do bardzo - krytycznych uwag 
nad sprawą samochodową, którą na 
żywa największą bolączka naszej 
administracji wojskowej. Wywody

jego wywołują duże podniecenie i 
częste repliki ze strony gen. Skład- 
kowskiego. Mówca stwieraza, iż nie 
jest dobrze, gdy państwo wkracza 
na teren wytwórczości prywatnej. 
To samo było z rowe-aim i zawio­
dło, teraz znowu przemysł wojskowy 
wkracza na teren wytwórczości pry­
watnej, mianowicie wyrobu samo­
chodów.

Efekt jest taki, że zlikwidowano 
szereg prywatnych montażowni, a 
państwowe zakłady inżynieryjne do­
stały jakby monopol montowania 
zagranicznych samochodów. Ma być 
uruchomiona fabryka, produkującą 
rocznie 300 samochodów. Wielkie 
pytam,-, czy xen typ samochodów 
naprawdę pójdzie. Wielki przemysł 
w zrozumieniu Klubu Narodowego 
jest pewnem złem koniecznem na 
wypadek wojny, natomiast w czasie 
pokoju potrzebny jest przemysł 
średni" j drobny.

Jest czy nie jest?
Od szeregu łat przemysł samocho­

dowy u nas jest w rękach wojskowych

Dwa memorjaty urzednim
P o ż y c z k i  i ulgi k o le jo w e

- r

Stowarzyszenie Urzędników Pań­
stwowych opracowało dwa nowe ine- 
morjały w sprawach zawodowych.

Organizacje urzędniczo domagać 
się, będą jirzyznania prawa do bez­
procentowych pożyczek na uposaże­
nie urzędnikom kontraktowym. Do­
tąd bowiem z przywileju tego korzy­
stali. w łączn ie urzędnicy etatowi.

Urzędnicy państwowi wskazują, że 
funkcjonarjuszc kontraktowi muszą 
zaciągać j różyczki zc źródeł prywat­
nych, płacąc lichwiarskie procenty. 
Pozatem czynione są starania o roz­
szerzenie ulg kolejowych w tym sen­
sie, by* urzędnicy, udający sic na 
urlopy zdrowotno, na skutek orze­
czenia lekarzy urzędowych, korzysta­
li ze zniżki 75-procenlowe>

Ec h o  tr a g e d ii b r z u c n o w ic k ie j
inżynier Zaremba uzyskał satysfakcje
Dziś na wokandzie Sądu Okrę­

gow ego znalazła się sprawa „Ex- 
pressu Porannego" j „D obrego 
W ieczoru " z oskarżenia inż H en­
ryka Zaremby, głośnego z proce­
su Gorgon owej.

W związku z mordem brzueho- 
w ickim  cała prasa zam ieszczała 
notatki, odnoszące się do szczegó 
łów życia  pryw atnego Gorgono- 
wej,. oraz innych aktorów  trage- 
d ji brzmehowiekiej W  „E xptcs- 
sie Porannych " i „D obrym  W ie ­
czorze" ukazały się również 
wzm ianki im putujące inż. Za­
rembie szereg obciążających mo­
cno okoliczności je g o  życia. P isa­
no m ianow icie, że Zaremba zabił 
swego brata, i że poehddzi z ro­
dziny obłąkanych, gdyż matka je ­
go i siostra skończyły w  przytu ł­
ku dia opłakanych, on zaś sam

jest synem alkoholika. Zaremba 
poczuł się dotn ięty tem i notatka­
mi i zaskarżył redaktorów  odpo­
w iedzia lnych wspomnianych pism 
do sądu, oskarżając ich o zn ie­
sław ien ie.

Do rozpraw y jednak nie doszło, 
gdyż pełnom ocnicy „Exprcssu 
Porannego" i „D obrego W ieczo­
ru " ośw iadczyli, że notatki te nie 
były autentyczne i stanow iły prze 
druh z lwowskich pism „C h w ila " 
i „G azeta Poranna", że, nie w ie ­
dząc nic o tem, że są one kłam li­
we i oszczercze, w  dobrej w ierze  
przedrukowali je  na łamach swo­
ich w ydawnictw , za co przepra­
sza ją  iuż. Zarembę, oraz odwołu­
ją  zarzuty. W obec takiego obro­
tu rzeczy inż. Zaremba cofnął 
sw oją  skargę i s w ® -  została u- 
morzona.

i w  konsekwencji wszelkie za rzu t}, 
jakie społeczeństwo wytacza co do 
złych dróg i złego stanu samocho­
dów-, w alą  w  mundur wojskowy. W  
roku zeszłym gen. Składkowski po­
kazywał szereg samochodów. Prasa  
pisała, że wedle słów pana generała 
jest to w  lw iej części dorobek k ra­
jowy, że silniki i karoserje wyrabia  
się w  kraju. Tymczasem nawet 
■jeszcze w  tym  roku tego się w kra­
ju nie produkuje.

Gen. Sktadkowski: JaJrto? jest pro­
dukowany, z wyjątkiem ram.

Pos. Arciszewski: Że motor jest
produkowany w  kraju, o tem wiemy, 

’ ale co się z mm będzie robiło? „Sau- 
| rer” to jest typ ^spaniały, ale nie 

indajc się na nasze drogi. Co do 
. marki „Fiat”, to w  zeszłym roku by­

ło powiedziane, że już się ją produkuje 

w kraju.
Gen. Składkawski: Kto to powie­

dział? Niech pan pułkownik powie, że 
to hyio w  gazetach.

Pos. Arciszewski: W  trzecim roku 
urnowy Mimste.rstwo sprowadziło 300 
kompletnych ęamochodów zagiłmtcz- 
nych. '7  N

Gen. Składkowskr: Skąd pan o tem 

wie? Tak nie jest. Pan będzie łaskaw’ 
polemizować z prasą, a nie z nam..

Pos. Arciszewski: Alówię celowo, 
aby była okazja do wyjaśnienia.

Gen. Sktadkowski- Części były 

sprowadzane;* ale zmontowano je w  

kraju.

Nieudana próDa
Skolei pos. Arciszewski przechodzi 
dc "spraw lotniczych i porusza spra­
wę niedawnych przeciwlotniczych 

ćwiczeń warszawskich. Atak nalotui- 
czy na W arszaw ę był nieudany. Lud­
ność odniosła się do cwiczeń ze stu­
procentową dobrą wolą, ale kierow1- 
nictwo nic stało na wysokości zada­
nia. Na ćwiczenie wybrano dzień, w  
którym atak lotniczy był niemożliwy. 
Ludność uzyskała fałszywy obraz, 
nauczyła sie lekceważyć atak lotni­
czy.

Niewłaściwe obrazki
W  końcu jeszcze jedna sprawa —  

mówi pos. Arciszewski —  Dla ogółu 

mundur winien być ideałem, tymcza­
sem zbyt często widzi się na ulicy 

aresztantów w  mundurach,, prowa­
dzonych pod bagnetami. W prowadza  
się ich do Sądu W ojskowego i przez 

cala W arszaw ę defilują pod konwo­
jem. Niepotrzebnie również więzienie 

wojskowe reklamuje swą karetkę 
spejałnym napisem. Oba tc obrazki 
winny\corychlcj zniknąć z ulic W a r­

szawy.

Po zajściu w Teatrze Nowym
Dz«ś prredsiawienie odbęazie się normalnie

N;i str. 6-ej dzis ie jszego nu­
meru podajem y opis zajściu, 
które w ydarzyło się w czora j 
przed przedstaw ien iem  sztuki A . 
G rzym ały-S iedleckiego „C zw ar­
ty du b rydża " w  garderob ie  T ea ­
tru Now ego.

Stan zdrow ia A n ton iego  R ó­
życkiego, k tóry  został zraniony 
przez męża artystk i Jeziersk iej, 
p. N orberta  Jeziersk iego  nożycz­
kami w  ołow ę i szy ję je s t  dobry. 
P . Różycki wystąpi dziś podob­
nie jak i w czora j, na przedsta­
wieniu, p ,*zyKrywając opatrunek 
zranien ia peruką.

P N urbert Jezierski, areszto­
wany w czora j w  teatrze, noc 
spędził w  kom isarjacie  po lic ji. 

Dziś przedpołudniem  oddano go 
do dyspozycji sędziego śledcze­
go.

W  kołach teatralnych utrzy­
mują, że całe za jśc ie  musi pole­
gać na nieporozum ieniu. P. N o r­
bert Jeziersk i, były  p ilo t i o fic e r  
rezerw y, kawaler orderu V irtu ti 
M ilita r i, ma nerw y siln ie s ta r­
gane przejściam i wojennem i i 
dzia ła ł prawdopodobnie w  sta­
nic silnego podnieceni; nerwo­
wego*

L o s o w a n ie
bonów inwestycyjnych
W  dniu dzisiejszym  zostały 

wylosowane w  p ierwszych dzie­
sięciu serjach  następujące nu­
m ery bonów Funduszu Inw esty­
cy jn ego ;

03875, 32236, 01178. 19629,
06526, 38677, 1594S,

G e n . L i t w i n o w i c z
do centrali

W  kołach wojskowych rozeszły się 
uogłosłii, że dowódca O. K . Grodno, 
gen. Litwinowiez, przejść ma do M i­
nisterstwa Spraw Wojskowych na 
stanowisko wiceministra. Miejsce je­
go .w O. K. Grodno zaL łbc gen. Sko-
WLucOWSkj.

ski — miałem pełne zaufanie do 
p. K w in ty  i do jego  zdolności j 
przew idowań handlowyeh. -

Mączyński prowadził interesy 
handlowe zc znaną firm ą samcę 
chodową B erliet w Lyonie, u któ 
re j zakupił w iększą partję pod 
wozi i motorów dla- swego gara­
żu. Pon iew aż firm a żądała gwa-. 
rancji. że rachunki będą uregulo 
wane. lin prośbę Mąezyńskiego 
Kw into udzielił tej gw arancji. W  
jaki.', czas późn iej Mączyński wy­
co fa ł się z- „A u to -Pa lace", Sprze­
dawszy garaż niejakiemu p. Ho- 
rodyskiemu M imo to nie w ycofa) 
swego zobowiązania osobistego, 
tak żc byl odpowiedzialny w  dal­
szym ciągu za firm ę, której nie 
był ju ż w łaścicielem .

Mączyński" posiadał, dwa ra ­
chunki w  domu bankierskim 
i w inty. Jeden był to rachunek 
lokacyjny i obejm ował 150 l i ­
stów zastawnych, które m iał za­
kupić Kw into za pieniądze, do­
starczone mu przez Mączyńskie- 
go. Czy K w in to  istotn ie wykonał 
to zlecenie, n iew iadom o; faktem  
jest, że Mączyński otrzym ał po­
kw itowanie o J bankiera i podej­
mował pieniądze za kupony R a­
chunek ten był prowadzony’ ną 
fik cy jn e  imię Tadeusza P io trow ­
skiego. Na zapytanie prokurato­
ra, dlaczego trzym ał pieniądze 
pod f ;ke>’jnem kontem, M ątzyń- 
ski daje n iejasne odpow iedzi, 
mówiąc, że sprawa ta wdążi się 
z procesem, jak i groz-ił mu ze 
strony firm y  Be-rliet, 1 tó re j p re­
tensje je go  zdaniem by ły  sporne.

Drugi rachunek był zwykłym 
rachunkiem bieżącym.

Następnie M ączyński przecho­
dzi b liżej do om ówienia stosun­
ków m iędzy „A u to -P a lace " a f i r ­
mą B erliet, F irm ? dostarczy 'ą  
zam ówione podwoził i. maszyny 
lecz-zdan iem  M ąezyńskiego po­
siadały one ukryte wady, Mą- 
czymski tw ierdzi, r żę należność 
regu low ał częściowo gotówką, 
częściowo zaś wekslam i, które 
były zabezpieczone poręczeniem  
Kw in ty . Gdy odkrył braki i wa­
dy dostarczonego towaru, zażą­
dał zm niejszenia ceny i firm a 
B erlie t delegowała swego eks­
perta dla oszacowania tych bra­
ków. Na te j zasadzie zbornifiko- 
wano blisKc 50 procent

W  tym momencie adw. N ie ­
dzielski oświadcza, że M aczyń 
ski dotychczas ani grosza nie 
wpłacił irm ie  B e r lie t 'z a  dostar­
czone maszyny, skutkiem czego 
naraził na olbrzym ie straty 
Kw intę, który za niego ręczył. W. 
związku z nieporozum ieniam i 
jak ie  powstały m iędzy firm ą 
B erlie t a Mączyńskim. zwołany 
zostal sąd polubowny miedzy 
domem bankowym .Kw inty, któ­
ry ptacU należności .za- „Auto- 
Pa lace " a iirmą Berliet. W yrek 
sądu zapadł w  lipcu 1931 r. i na 
jego  zasadzie Sąd Okręgowy w-y- 
dał tytu ł wykonawczy.

W tym momencie adv,. N ie ­
dzielski znowu stw ierdza, iż  to, 
co mów. Mączyński, nie jest zgod 
ne z prawdą i że we właściwym 
czasie przedstaw i w  te j sprawie 
dokumenty.

Mączyński ocenia straty, jak ie 
po irósł na upadłości Kw in ty, na 
sumę około 270.000 zł. Okazuje 
się wszakże, że w śledztw ie stra 
ty  swe oszacował na 80 000 dola­
rów.

Zeznania Mąezyńskiego są peł­
ne sprzeczności i bardzo n ieja­
sne. W idać, że świadek denerwu­
je  się i nie umie wyjaśnić j roz­
wikłać tyth  wszystkeh kwestyj. 
o które zapytuje go prokurator i 
obrona. W  pewnym momencie, w 
stanie najwyższego zdenerwowa­
nia, gdy adw. N iedzie lsk i stw iei 
dza po raz któryś z rzędu nić-l 
ścisłość i sprzeczność w jego  ze­
znaniach, jako świadka, Mączyń­
ski woła podniesionym głosem : 
„W ysoki Sądzie, to jest jakieś py 
tanie od rzeczy",

Sąd przywołuje go do porząd­
ku. poezem. w idząc olbrzym ie 
z (to nerwów nie i -w zburzenie 
świadka zarządza półgodzinną 
p r z e r w  w  L m  zeznaniach.
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Rztf dtce zatamować swawij Stawickiego
p szą  d z ie n n ik i  p a r y s k ie  

^r-ariuii potrzebny czlowiek-zbawca
Paryż, 2-41 —  W  związku z o-1 na. Stwarza ona to, że ostatniej O W O CU l r e w i z i O

■ Pastwami Stawiskiego, a reszt>  nocy dem onstracje trw a ły  aż do *
wano dyrektora jednego 3 towa­
rzystw ubezpieczeniowych, Gue- 
bina, który rea lizow ał czeki S ta ­
w iskiego i zam ieszany jest bezpo 
średnio w  a fe rę  bonów bajoń­
skich. P o lic ja  przesłuchała też 
dwu najgłów niejszych  wspóln i­
ków Staw iskiego —  Vo ix  i Piga- 
giio.

Skutkiem dochodzeń przeciwko 
nadużyciom w ładz w  spraw ie S+ji 
w iskiego postanowiono przenieść 
komisarza po lic ji w  Bajonnie 
G ilberta, na inne stanowisko. O 
św iadczył on na to, że jes t po­
krzywdzony tą decyzją i że zaw ­
sze ostrzegał swego bezpośred­
n iego zw ierzchn ika, aresztowa­
nego m era Bajonny, Garata, 
przed Stawiskim. Mimo te ostrza 
żenią G a ia t stale podkreślał, żt 
Stawiski zasługuje na całkowite 
zaufanie.

S praw a K o m s ji śledcze
Paryż, 24.1. —  Kom isja  reguia 

m irtow i Izby Posłów  będzie ro z ­
ważać wniosek Ybarnegareya co 
do powołania parlam entarnej ko 
m ,sji śledczej d i i  zbadania o- 
sżustw Staw iskiego. Przeciwko 
temu wnioskow i kategorycznie 
w ypow iedzia ły  - ®ię grupy lew ico­
wa. Podobno prem jer skłonny 
je s t żgódzić „ię na ju ry  honoro­
we naródu, które przeprowadziło 
by- obsżelufi dóchodzeme w  spra 
w ic oszustw, a ostateczne w n io­
ski przedstaw iłoby w  ciągu 2 — 
3 ta iśsi^cS’.

W niosek bm m owców dąży do 
powołan ia kom isji z piętraątu 
osób, która urzędowałaby w  M ini 
stśrstw ie Spraw ied liw ości i zda­
ła sprawę w okresie dwumiesięcz 
nyra.. W reszcie neoaocjaliści pro­
ponują zwołanie kom isji, która 
m iałaby na celu jedyn ie zbada­
nie sprawy parlam entarzystów, 
którzy są zam ieszani w  a ferę  Sta 
wiskiego.

„ (h a u łe m p s  chce 
z itu s z o w c ć  s p ra w ę*

P A R Y Ż , 24.1. —  Spraw ie Sta­
w iskiego nadal pośw ięcają uwa 
gę  wszystkie niema1 dzienniki 
stołeczne.

Tal np „L 'O rd re “  pisze, że 
skandal ten nie jes t skandalem 
partji, i le  ustroju. Jest on bar­
dziej n iepokojący i z innych po­
wodów, an iżeli skandal panatn- 
ski. W strząśn ięte zostały wszyst 
kie kolumny św iątyni repitblikań 
skiej- a w ięc parlament, Władz-’  
adm inistracyjne, urzędy, policja  
i prasa. T o  też słusznie po litycy 
zapytu ją co stanie się ż tytn 
krajem, 0 ile nie znajdzie się 
człow iek * zbawca.

„CJuotttdieh" zarzuca prem jć- 
rowi, że każe podziw iać swą zrę
cżność parlam entarzysty, ale ta 
zręczność jes t Właśnie niezręez-
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godz. 2 rano, flie dając wytchnie 
nia oddziałom polic ji, niemal tak 
silnym  liczebnie, jak  i demon­
stranci. W ydaje się, jakgdyby 
Chautemus dbał o to jedyn ie 
aby zatuszować cała sprawę 
Rząd mniej zręczny1, ale szczer­
szy i bardziej stanowczy wobec 
ludzi n ieuczciwych jużby zadowo 
lii op:nję publiczną i nie stałibys 
my wobec iakieh  wydarzeń, któ­
rych powagi nikt nie jest w  sta­
nie teraz ocenić.

P A R Y Ż . 42.1. —  W skutek in­
terpelacji posła H enriota  prze­
prowadzono i-ewizje W „C red i 
Industrielle et Com m erciale" | 
stw ierdzono, że w  tym  banku 
znajdował się racnunek otw arty 
na nazwisko Serge A lexandre o* 
raz trzy  schowki- W  jednym  z 
nich były akcje i papiery jedne­
go z  tow arzystw  B taw isk ićg* o- 
raz 50.000 franków . Okazuje się, 
że H enriot był dokładnie poin­
form owany, bo sędzia śiedczy zna

A m l i a ,  F r a n c j a  1 W ło c n y
W obronie Austrii przed Niemcami

L O N D Y N , 25.1. (P A T V  —  „ T i -1 dalszym komplikacjom  przez za- 
mes“  występuję dziś W artykule niechar.ie kampanji kałlifnnij i 
wstępnym w  obronie A u str ji i teroru przeciwko rządowi au- 
iiończy swe w yw ody następującą strjackiem u". 
konkluzją: j Cała pozostała prasa donosi

„N ie  u lega w ątpliwości, że rów nież o w czora jsze j decyzji ga 
wprowadzenie dziś w A u str ji rć- 
gimu narodowo - socpalistyczne-
go wyw ołałoby natychm iastowe 
kom plikacje m iędzynarodowe w  
Europie środkowej. Z tycn i w ie­
lu innych w zględów  konieczne 
jest, aby W ielka B rytan ja  i inn- 
stali czlunkowie Rady L ig i, bę- 
cacy sygnatariuszam i paktu czte­
rech, jakb n ierwśzy krok w y jaś­
nili W Berlin ie w  sposób hie po 
zostaw ia jący wątpliwości, że ich 
zdaniem, bardżń ważne jest, alm 
w ;nterćsie pokoju i dobrego imi 
n u  Rzeszy, N iem cy zapobiegły

lazł tam czeki w ystaw ione na na 
źwiska. szeregu wybitnych osobi­
stości.

Nareszcie I
P A R Y Ż , 24.1. —  Rada adwr- 

kacka powzięła dw ie uchwały. 
Jedna z nich zakazuje adwoka­
tom, będącym jednocześnie cztort 
kami parlamentu, Występowania 
w  obrome lub przeciwko pań­
stwu, departamentom, czy gm i­
nom. D ruga zaś uchwała nakazu 
je  uzyskiwanie specjalnego zezwo 
len ia prezesa rady adwokackiej 
na występowanie w  obronie ban­
ków i instytueyj oszczędnościo­
wych.

Znow u K rw a w e  
dem onstrac je

P A R Y Ż , 24.1. —  Poaczas ma- 
n ifestacyj wczorajszych kilka o- 
sób odniosło rany. O ficer gwńr- 
d ji republikańskiej w yw róc ił się 
z koniem i doznał pęknięcia czasz 

t ki. Ciężko ranny jes t też jeden z 
oinetu brytyjskie^ > żupropeno- policjantów , którego uderzono 
wania W łochom  i F  aneji p o d ję - , odłamkiem betonu w' brzuch. Z 
cia w  B erjin ie  wspólnej dBmar- liczbv m anifestantów  ciężkie fft» 
che, o ile odpow iedź niemiecko ha „ y odni0sl pewidn stuaertt, trzo- 
proti st A u *tr ji nie da . Ządowi ba te i  byi(S podda(, g0 natyChmią 
D J lfu ssa  żądanej satysfakcn*. sfow ej operacji do innvćh de 

Dzienniki w y iu źa ją  także ób a -, monstrantów odniosło łżejsżó ra 
wę, co do przyszłych t ozłncW f ó z - , nv< Jednemu ź dziennikarzy zdat 
brejen iowyoh, podk reś la jąc  że tc oznakę dziennikarską )  por

wano łegifyrnację, upóważniaj'ądopoki sprawa A ustrji nić jćs-t
załatwiohń, w ystąpien ie W ie lk ie j 
B rytan ji z jakie nikółwiek nówe- 
mi propuzycj'ami, w ym agającem 1 
atm osfery spokoju f zaufania, by­
łoby przedwczesne.

cą dó przekraczania kordómi po­
lic ji. Ogółem aresztowano 3o 
osób.

Krwawe za;śi-e na lodzie
O p ie c z ę t o w a n ie  ś l i z g a w k i

W spółw łaścicie l ś lizgaw ki przy ka, do które j "m iesza li się 3yn
ul. N ow o lip ie  34, Pejsach  Ja 
rząbek, (S ierakowska 5 ), nie w y­
płacał dziennego wpływu drugie­
mu wspóln ikow i Cudykowi Ru 
b inszteinow i (Gęs a 20). W obec 
tego ostatni Złożył o tem zam el­
dowanie prokuratorow i.

W czora j z polecenia w łaaz śą 
dowych, na teren  ś lizgaw ki pod 
rtazwą „S ty lo w a " p rzybyli przed­
staw ic ie le  8 urzędu śledczego, 
celem opieczętowania je j.  W ów ­
czas pom iędzy wspólnikami Wy­
nikła sprzeczka, a następnie bój-

Jarząbka, Abram  i siostra Ru- 
binszteina, Dora. W krótce pósżł 
w ruch: młotek, łyżwy, noże itp 
narzędzia.

O krwawem  zajściu  zaw iado­
miono po lic ję  I I I  komis., która 
za jście zlikw idow ała, W zywając 
Pogotow ie. Lekarz opatrzył wszy 
stkie wspomniane 4 óśony, stw ier 
dzająe u nich tany  cięte lub tłu­
czone tw arzy, uszu, nosa i rąk 
P o lic ja  sporządziła protokol, po- ' 
czem w yprosiła  ś lizga jącą  się 
m łodzież, w e jśc ió  zaś na ś lizgaw ­
kę op ieczętow a ła

Uęcie morderców oezrobotnego
Kolega ukamienowanego poznał sprawrę-żyna
Wczoraj donieśliśmy o ukamieno­

waniu przez, tłum żydów w Wolbro­
miu bezrobotnego za przyglądanie 
się pogrzebowi Władze policyjne a- 
rc-szfowały wszystkich podejrzanych, 
konfrontując ich z drugą ofiara, na­
padu, bezrobotnym Panią. Pania nie 
poznał nikogo wśród zatrzymanych 
ale gdy koło południa dó komisaria­
tu wszedł pewien młody żyd, frr/.y- 
liosząc obiad zrttrzyina.iioimi ojcu,

Pania krzyknął: „To ten“ . Spraw-,, 
cą okazał s.e JTendel Cieśla. Areszto­
wano równocześnie drugiego spraw-, 
eę, Judkę Korngrota, który równie/ 
r/iicnł kamieniami.

Wczoraj Odbył si ę ' W Wolbrómlit 
pogrzeb tragicznie zmarłego Sycdn- 
łv, przyezem, ze wzgfedti na obawę 
o bezpieczeństwo publiczne. polii-j,. 
z.nft.idowałn słf W dhtftiii pogotirwitt

Nadu2vcia we „Własnei ?agrodje'
e ty li  n z d a g m i e  lu d zi na w ła s n e  d o m y

^ C Z K a N , 25. I. Donosiliśm y 
już o OśzuKańćzych machina­
cjach spółdzieln i kredytowej
„W łasna zagroda", której p fć ić -  
sem rtdy' nadzórezej był ló z c f  
W atra -P rżńw łjck i, z zawodu li-

Potworny wypadeK l.nczu
w  K e n t u c k y

LO N D Y N , 25.1. ( P A T ) .  —  Z  
m iejscowości Hazard w  stanie 
Kentucky donoszą o nowym pó 
twornym  wypadku zlinczowania 
20-letn iego murzyna, skazanego 
na karę wlęzłfenia zh zadanie 
ciężkich ran pewnemu górniko­
w i . . "  . ">• .

Motłoch, liczący 800 osób,, ob

leg ł w ięzien ie, a okoto 30 zama­
skowanych ludzi w targnęło do 
środka i w yciągnęło rpeszczęśli 
wego murzyna, którego następ 
nie powieszono r a  drzewie, k jed 
nocześnie zasypano strzałami.
y 1 * • 1 , "h*,- • i

N a  * c it łe  o fia ry  zhaltziórto 40 
ran postrzałowych.

Nowy angielski pian rozbrojenia
S c e p t y c y z m  fra n c u s k i w o ^ e c  Niem iec

LO ND YN  24.1. Dzisiaj odbyło się 
posiedzenie gabinetu brytyjskiego, 
rta którem Simon zdał sprawę z o- 
beenego staliu rzeczy; przyjęto na 
mcm propozycję, aby Komitet Itoz- 
brojeniowy gabinetu opracował no­
wy proj'ekt, będący odmianą planu 
MacDonaida.

Według „ilo ra in g  Post", ten ńowy 
projekt wyglądałby tak: ł )  Prze­
kształcenie Reichswehry na milicję 
obronną, 2) przyznanie jej broni de­
fensywnej, 3) zniesienie samolotów 
Bombowych, 4) ograniczenie bron: 
oit-nsywnej do ilości obecnej i stale 
jej późniejsze redukowanie, 5) mię­
dzynarodowa kontrola zbrojeń któ­
rej podiegr.łyby też organizacjo pól 
wojskOwe, B) kontrola, Drzeksztahe- 
nie Reichswehi-y i ograniczanie bro­
ni oiensywnej musiałyby następie 
jednocześnie, 7) utworzehie komite­
tu dla zbadania możliwości powoła­
nia międzynarodowej policji po­

wietrznej, 8) zalecenie mocarstwom, 
które nie podpisały umów o zbroje­
niach morskich, aby się do ich ogra­
niczeń przyłączyły.

PA R YŻ  24.1. Ton prasy francu­
skiej, po zbadaniu treści odpowówizi 
niemieckiej, jest lego rodzaju, że 
rozmowy bezpośrednie £raneuskó-nić- 
mieekie nie doprowadzą do niczego.

Zwykle dobrze paintorrftdtoany 
„Petit Parisien", piszć, że stanowi­
ska obu rządów sa już w‘v ijaśnibhe 
a przedłużanie rozprafe jest zbędne. 
Ponieważ z dotychczasowej Wymia­
ny poglądów Francji i Niemiec me 
tnozo powstać układ zasadniczy, zby­
teczna jest dyskusja nad Szczegó­
łami.

„T/Honune Pibrc" pisze, że skoro 
bezcelowo jest dalsze prowadzenie 
rozmów, domagać się trzeba zwoła 
nia Konferencji Rozbrojeniowej, 
gdyż ona tylko może i powinna rzecz 
cała osadzić

P r a s a  Z a g r a n i c z n a

■id „ETOiE.fi r - H T E R « «

W rdóntości, które doc.erują lo i dla polskiej sztuki historycznej po- 
pićsy żagtanieznej o nsiskim ruchu ; damy w najbliższym cza sie, 
teatralnym są nader skąpe. Tot:ż 
tem większe znaczenie dla propa­
gandy sztuki polskiej zagranicą ma ■
niezwykle gorące uznanie, z j?.k em , ^  • m ‘ >dzic te 
spotkał Się rapsod bohaterski Kon- I eatr~j! > yelkim po ran l 8-ty t t & f  
cżyńśkiego „Emilja Plater" w pra i 1 '  (‘dehod -<cą medbiei# o godz JJ-ej 
sii wedeńskiej. }  u 'e \ torek -?° m. o gbds.

Jedna z nnjpoczytniejszych gozet p aby  ̂ my2 .nvii . tarszym i
llien.ieckicn ,Nćue Fi o I're :p“ za- | »'Lrfsic3.v_ poicrot do dotrow o « r d r  
.hicścila ogromny’ feljeton o dsille 'O-Cj. Bilety ,Hóznc nabyt. kczi uaęj 
teatralnym Iionczyńskiego. „EmUjal^cr nudnej dotiijfy tu Fusie Teatru
Plater" jest tam nazwana polską H ielkicgo t w  O- 'ćh> (tc! o p 1 -90}
•Joanną d Yrc. Jej losy rozwinięte z tny to raz z dopłatami od 50 gr. do 
wielką silą przez autora są zrozu- 1 Ś 40 gK Już w g-lym rzędzie fote- 
mia.le dla krżdego cudzoziemca i l i  na parterze kosztują i  zl. po, dai- 
mogą wyrwolać wszędzie głębokie sze / cl. 40. krzesło w ożach I  il .  -o. 
wzruszenie. 1 balkon I I  />. 1  zl. os, I I I  p. 8$ gr., IV

Biiższć Sżezególy z tego ś*ietne- I P. jo  gr,
gó  feljetonu • niezwykle pochlebnego |

D o k o n a w s z y  r a b u n k u
Kazan się raczyć winem

W  fi 1930 na plcbanję w Okunie- 1 Bonie.ki przyznał Się do udzia-
Wie dokonano niezwykle zuchwałego | tu w tinpadziS na plebanję i i  ca-

Awanse w wolsftu

590.000 litrów wody
zalewa Cvrk, zamiema ąc arenę
wCzaro^zle'sKle ezioro!

Niewidziany w Polsce 
prżepych wystawy!

W uctryski 1 bajkowe
efe '-.ty Swloflne

i f j j j i -  S  przeastaw o -di-ej pp.
LIł I., j ® .3 0  wiecz.
Rat przedstawienie popc1 Ceny 
snąc alnis zniżona od 1 zł.,
adz «c> 1 młodzież <]łacr po łow a  ' .Tom asiew icz,

>V korpusie o ficerów  piechoty 
nominacje na podpułkownika o- 
trzym ali m a jorow ie : Karo l Ziem ­
ski, M ieczysław  Dobrzyński, F lo- 
rjan Gryl, P io tr  Scnialuk, Juljan 
Czubryt, m jr. dypl. W acław  Bu- 
dzewicz, Edmund Śm iaowicz, 
mjr. dypl. Franciszek  W ęgrzyn , 
m jr. dypl. S tan isław  Sadowski, 
Stefan Zając, A lo jz y  Nowak, A ń - 
tohi Sikorski, W alen ty Pessok, 
Kazim ierz Bąbiński, An ton i Z ió ł­
kowski, Joze f Kalandyk, A leksan 
der K iszkcwski, W incenty Wnuk, 
W incenty Tan-ak, K aro l Chroba 
czewski, m jr. dypl. Antoni Szy­
mański, W ito ld  Ciechanowicz, 
W incenty Kusek i Zygm unt Józ- 
wa.

W  korpusie o fice rów  arty ler j: 
•mianowani zosta li podpułkowni­
kami m a jo row ie : K aro l Paster­
nak, m jr. dypb A leksander K ę­
dzior, Bcłesław  Pyssora, Józe f 
K la iler, K a re ł Zborowski, B ron i­
sław P in ieck i, Tadeusz Kruszyń­
ski, An ten i Were&zczyński, Jan 

W ładysław  Kali- 
szek, m jr. dypl. E dw ard  B agiń ­

ski, W łodzim ierz K lew ezyńsk i i 
Jan Chylewski.

W  korpusie o fice rów  ka wśie- 
r j i  podpułkownikami zostali m ia­
nowani: m jr. dypl. Jan M ałysiak, 
mjr. dypl. An ton i W itkowski, m jr. 
dypl. Zygm unt M ilkowski, m jr. 
dypl. K lemens Rudnicki, m jr. T a ­
deusz Mikke, m jr. Edgen jusz 
Święcicki, m jr. dypl. S tefan  Mos* 
ser, m jr. dypł. Józe f Szostak.

BUK-YRESZT, 24.1. — Titulescu 
poważnie zachorował na zapalenie u- 
cha. skutkiem czego lekarże zalecili 
mu nieopuszczanie łóżka.

Pćrlómenł niem eckl
z w o ła n y  na 20 stycznia

B E R L T N , 25.1. ( P A T ) .  —  N is-
m ieckie b iu ro  in fo rm acy jn e  komu

napadu rabunkowego. Wiaftzorein o- 
koło godziny W*tuj siłą wiargaęto 
do mieszkania księdza Wa.silowskie- 
go 1-eh osobników, którzy sturorj 
zowałi swoją ofiarę, rabując uóO zł. 
Czując się całkowicie panam sytu­
acji, napastnicy zażądali, ażeby 
ksiądz dał iłu się napić wina. Po 
Wyp.óu dwu butelek, opuścili pie- 
banję.

Natychmiast po napadzie ksiąd2 
)Y nsihwski przy pomocy wewnętrz­
nego telefonu zawiadomił organistę, 
który w tym czasie odbywał lekcję- 
7, chórzystami: Dowiedziawszy się o 
napadzie, uczniowie, Wybiegli na ry­
bek w Okuniewie, wynajęli znajdu­
jącą się tam taksówkę i udali się w 
Iłościg za bartdyfalni, którzy ucie­
kali w kierunku Miłostiy. Gdy tak- 
sówua dopędziła bandytów, jeden z 
nich dobył rewolweru i strzelił, ra­
niąc V  nogę niejakiego Olszewskie­
go. Przerażeni tem ścigający zawró­
cili do dtfmu Urząd Śledczy wszczął 
poszukiwania ża zuchwałymi rabu­
siami i po paru dopiero latach zdo­
łał dwóch z nich ująć. Są to; Wac­
ław Boniecki i Józef Rembowski, 
znani bandyci podwarszawscy. Przy 
Bonieckim znaleziono rewolwer, zra­
bowany u księdza Wasilewskiego, z 
wytartym numerem. Rewolwer ten 
po znakach charakterystycznych roz­
poznał ksiądz Wasilewski i w ten 
sposób stwierdzono udział Bonśec 
kiego napadzie rabunkowym na 
plebanję. Go do Rembowskiego, to 
zdjęte odciski palców, pozostaw one 
na szklance, z której pił wino, po­
twierdziły również udział jegu w itn 
pndzici

Obaj zuchwali bandyci Lyli już

hm  cynizmem, z najdrobniejszem: 
szczegółami opowiadał, jak pc ra 
btinku pili wiho W mieszkaniu księ­
dza. Drugi oskarżony, Rembowski, 
zaprzecza wszystkiemu. Boniecki, | 
jako sw eh  wspólników, biorących li- 
dzinł W napadzie, wymienił Turon i- 
eza i Santockiego, klózych jednaKźc 
nie udało się policji Odnaleźć.

terah  Part „p ie zen " upółdżiślnlę 
za łożył w t .  łd3ó, A do  żńriądtf 
je j  w ciągnął niejaKiego^-ĆayińWł-
cza.

Spółdzii in U  ta m iała .dżi ’ ac 
tanich, a oaw ćt bózprodśńtós 
wych, długoterrai-oowyćh Yroiy- 
czek na budówę w łasnych dom 
ków. Pon iew aż n iew ielu  je * t  lu­
dzi, którzy nie chcą £nłeć w łas­
nego dachu nad głową, przy tak 
dogodnych warunkach, spółdziel­
nia znalazal bardzo szybko w ie­
lu chętnych członków. K ażdy ż  
nich musiał w p łac ić  w p isow e , '"J 
składki m iesięczne, a gdy  ch ć ia f 
zaciągnąć pożyczkę, która hie 
była ani bezprocentowa, ani dłu 
jfoterm inuwa, musiał zgóry ilo -  
żyć 1(1 procent żądanej w o iy .  “>**■

■ TV '-ł-* i  ':i" : <
Pon iew aż kwotę tą poDier».nc .

nawet w tedy,, gdy petent pożycz­
ki , n ie otrzym yw ał, tytu łćm  L 
zw. kosztów m an .pu^cyjnych , a 
procent od pożyczki udzielonej 
w ynosił n ieraz 50 od Sta, sprawa 
zm-lązla się u prokuratora. O- 
kazało się, że w ydatki dyrekcji, 
podróże reprezen tacyjne, pdnśie 
zarządu i inne, m niej prooukcyj- 
ne, wydatki, sa w spółdzieln i h o  
rendalnie wysokie.

Prokuratura obłożyła areaztem 
akta spółdzieln i, którś na połćce- 
nie sędziego śledczego przekaza­
ne- zostały rzeczoznaw cy księgo­
wemu. Jego ekspertyza zosta li 
w czora j doręczona władzom  są­
dowym.

, niejednokrotnie karani z ł  napady  
niku.ie, że p a rlam en t  z w o łan y  zc ^bnn kow e, a ostatnio skazani n o  10
stał na wtorek. iÓ styczn ia r. b.

Porządek dzienny pfżew iduje 
iylko wysłuchanie dek laracji rtą  
dow ej.

lał więzienia za napad na samochód 
(U szosie pod Mińskiem Mazowiec­
kim. W  czasie dzisiejszej rozprawy 
nrzed Sądem O k r ę g o w y w  Warsza-

Zgon
sen. Fr«incis>ka C iastka

StrajH kelnerów i ku hsrzy
now ojorsH ich

UONDYN 25.1 (P A T ) Z Nowego j Ludowego. 
Jorku donoszą o grożącym tam w 
dniu dzisiejszym strajku kelnerów 1 
pracowników kuchennych Loteli i 
klubów. Ogółem strajkiem zagroziło 
2(1 000 pracowników, którzy niezado­
woleni są z warunków płacy i pracy.

Strajk ten oznaczałby zamknięcie 
wszystkich restauraćyj, zwłaszcza W 
hotciaeb i klubach. Zatarg rozpoczął 
się Wczoraj wieczorem w hotelu 
„Yó ldorl Astoria", gdzie 500 kucha 
rży i kelnerów nagle porzuciło pra­
cę. Szereg przvjęć i bankietów, od­
bywających łsię w salonach tego 
wspaniałego hotelu, uległ nieoczeki­
wanej przerwie.

W c z o r a j  w W y s o k ic h  G ó r a c h  
p o d  S a n d o m ie r z e m  z r h a r ł  ś . p 
s e n .  F r a n c i s z e k  C ia s te k ,  w y b i tn y  
d z ia ła c z  lu d o w y  Żył l a t  54 W  
s e n a c i e  z a s i a d a ł  7 r - m ie .n ia  S t r .

Obrona przeciwlotnicza
na p ie rw s zy m  p lan ie

P A R Y Ż , 25.1. ( P a t ) .  -  K o ­
m isja wojskow a Izby Deputcrwł- 
nycłt wysłuchała Wczoraj prze­
mówienia sprawozdawcy oudżć- 
tu wojskowego, dep. N ogaro, któ 
ry zw róc ił szczególną tiWagę ha 
sprawę kredytów  na obronę przed 
atakami lotn iczem i.

N astępn ie kom isja przystąpiła 
do zbadania projektu zm iany u- 
staw j o ogó ln e j o rg a n iza c ji, ar- 
m ji.

Z m i a n y
w Szp ita lu  Zydow sK im
Pó usunięciu dyr.. Goldmana ze 

szpitala żydowskiego na Czysteńi, 
mianowano płk. Eile Kierownikiem 
administracyjnym szpitala. Jedno­
cześnie kierownikiem lekarskim żo- 
stał dr. Werth jim, jeden z ordy na 
torów.

Są to zarządzenia prowizoryczne, 
które będą miały moc obowiązującą 
do czasu obsadzenia stanowiska dy­
rektora w drodze konkursu.

S&iuobóisfwo inżyniera
Nocy ub. w  szpitalu Dz.- Jezu; 

zm arł 61-letni Franciszek  O l­
sztyński, inżyn ier, który w czora j 
w m ieszkaniu własnem  przy ul. 
K redytow ej 16 postrze lił się z 
rew olw eru  w  czaszkę. O lsztyn 
ski swego czasu był w łaśc ic ie l.m  
Biura m e ljo rac ji ro lnej, m iern i­
cze j i parce lac ji p. f. „Spółka 
tnżyn ierow ". Od 2 łat O. nie pra­
cował. Pozostaw ił żonę.

Przyczyna samocrójstwa —  złi 
warunki finansow e.
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Od dwfich miesięcy odcięci od świata
Podanie do Prymasa Polski

Oń 25 listopada, w  przeddzień  
w yborów  m iejskich  aresztowani 
zostali w  Toruniu  dwaj p rzyw ód­
cy  młodych narodowców red. 
W acław  M adejsk i i Józe f Rych- 
lewski. Do chw ili obecnej nie do­
puszczono do nich obrońców, ani 
rodziny, ani nawet księdza.

W  związku z tem żona red. M a­
dejsk iego i o jc iec p. Rychlew - 
skiego złoży li na ręce Prym asa

25.1.1934

D a n ja  I H o la n d ia
i niespokojna sąsiadka
• Obie zachodnio-północne są­

siadki T rze c ie j R zeszy d z is ie j- ! 
rze j, D anja i H olandja , są co-1 
ko lw iek  niepokojone przelew a- i
niem  się  n ac jon a l-soc ja lizm u '
przez- gran icę, a zarazem  rzetel- j 
n ie  zan iepokojone nadmiarem 
łaskawej uwagi, jaką  im, jako 
r» ordy j sko-germań ski m poora
tymcom, pośw ięca u fna w  swe 
ro z leg łe  przeznaczenia, w  obec­
nym p rzyp ływ ie  prężności, Ger­
mania. I

N a  pograniczu duńsko-nlemi .- 
ckiem, w  Szlezw igu , istn ieje, 
pod przodow nictw em  dra F r itz  
Clausen‘a, t. zw. D. N . S. A . P., 
czy li Dansk N ational-Sozia listisk , 
^crbejderparti w  dokładnym prze 
k ładzie z  Deutsche N . S. A rbei- 
terparte i. W  ostatnich tygoa 
i,iach kopenhaski dziennik Ber- 
Imgsk.c T idende zam ieścił ob­
szerne sprawozdanie o tym ru­
chu, Który zresztą  po jaw ia  się tu 
i ów dzie  w  innych stronach 
Danjł. Są one tylko uzupełnie­
niem danych, przedstaw ionych w ] 
samym początku r. b. przez p- ( 
Hansen ‘a, b. posł? z Szlezw igu  j 
do Reichstagu niem ieckiego, któ- j 
ry  wskazał, że ruch ten rozpe- j 
rządza uzbrójonem i oddziałam i j 
'szturmowemi, przyczem  znam ien­
ne było, iż  duńscy nacj.-socj. 
dwukrotnie p rzeryw a li rozpow ­
szechnienie odczytu p. Hansen ‘a 
przez rad jo  N a  czele tych od­
dzia łów  szturm owych, oblicza­

n y c h  na 4 ao 5 tys. ludzi, stoi p. 
lo ren tzon , a ju ż  tw orzy się, pod 
przewodnictwem  p. N orgense w  
Abem ade, oddział ochotn iczy 
p rzeciw  te j robocie z N iem iec.

Jednocześnie podało pismo za­
chowawcze W Kopenhadze, Da- 
geDS N yh eter n iektóre dane o 
nie ta jnym  od kilku tygodn i i za­
pow iadanym  ogólnikowo zamia- j 
rze socja listycznego rządu P-1 
Stauning‘a przeprowadzenia u- 
stawy p rzeciw  w ichrzeniom , po­
w ołu jąc się na wiadom ości, u- 
dzielone pou fn ie przewódcom 
grup parlam entarnych. Zam ierzo­
ne ma być rozw iązan ie tych grup 
i odziałów , zaostrzen ie przepi­
sów o broni, kary za napady na 
zebrania polityczne i t. d. Mówi 
się w  Kopenhadze o podobieńst­
w ie do zarządzeń obronnych P- 
D ollfuss ‘a w  Austrji.

A  na t o  w s z y s tk o  b a r d z o  k r z y ­
wi s ię  W Niem czech g łó w n e  pismo 
k a n c l e r z a  H i t l e r ‘a , V o e lk .  B e o b . 
z  2 0 -g o  i 2 4 -g o  b . m ., p r z e d s t a w i a ­
j ą c  o c z y w iś c ie  r u c h  w  D a n j i  j a k o  
s a m o r z u tn y .

Zagn iew any jest ^oe lk . Beob- 
znowuż z 23-go b. m. także na 
Holandję.

I  tam żyw o się n ieP°koją  wi- 
chrzeniam i nacjonalno * s°c ja ii- 
stycznemi, a ju ż w  p ierwszej > 
łow ię b. m. po jaw iła  się w ądo- 
mość o naradzie kró low ej WilneJ 
m iny z prezesem  r. m in. p. Col- 
l i jn ‘em w  spraw ie pow ściągn ię ' 
cia tej roboty, m. in. przez usu 
nięcie pracow ników  państwo­
wych, z po lic ją  w łączn ie, b iorą­
cych w  n ie j udział.

Obecnie, w  związku z bliskie- 
m i rozpraw am ’ budżetowemi, 
także w  zakresie po lityk i zagra­
n icznej, zw raca  uwagę ośw iad­
czenie min. spr. zagr Jonkheer 
de G ra e ff ‘a w  rozm ow ie z spra­
wozdawcą L e  F iga ro  w  czasie 
pobytu m in istra w  Paryżu :
- - - — Czy Pan M in ister sądzi, że 
nasza stara cyw ilizac ja  zdoła 
się oprzeć nacierającem u barba­
rzyństwu ze strony bolszewizmu 
i h itleryzm u?

—  Jestem tego  pewny.
O tóż Voelk. Beob. gn iew a się 

i na to, że m in ister spr. zagr. K c 
'and ji zatrzym uje się w  Paryżu  
1 że prow adzi tam takie rozmo- 

a le w  H o lan a j’ niema o tc 
*«• zyicu.

Stan islaw Stror.ski

P o lsk i p dd an ie  n a stę p u jąc e j t re ­
ści .

„Niżej pocjpisani, Aleksandra Madej 
ska i Juijan Rychlewski z Torunia, 
ośmielają się najuniżeniej i najpokor- 
niei przedłożyć Waszej Eminencji po­
niższą prośbę.

Nasi .najbliżsi, W acław  Madejski i 
Józef Rychlewski, przebywają w  wię­
zieniu ślcdczem w  Toruniu od dnia 25 
listopada 1933. Do chwili obecnej rm  
dopuszczono do nich obrońców, jak 
również wzbroniono do nich wstępu 

duszpasterzowi więziennemu, ks pra­
łatowi Wysińskicmu. Nasi najbliżsi 
do chwili obecnej nie wiedzą nawet, o 

co się ich oskarża, a o ile nawet wie­
dzą, to nie mają możności porozumie­
nia się z obroną, któraby starała si" 
sprawę wyświetlić.

...Błagamy Jego Eminencję o najłas­
kawszą interwencję przeciw pozbawia­
niu naszych najbliższycn tak koniecz­
nej im pociechy religijnej. Prośbę na­
szą, którą popieramy odpisami akt, 
z których wynika, iż wszelkie starania 

kapelana więziennego, ks. prałata W y -  
sińskiego spełzły na niczcm, uzasad­
niamy jeszcze smutkiem i troską, w  
lakic pogrążył nas los naszych najbliż­
szych. Uwięziony W acław  Madejski 
pozostawił w  opuszczeniu mnie, Alek­
sandrę Madejską wraz z siedmiomie- 
ńęczną córeczką, a uwięziony Józef 
Rychlewski jest jedynym synem.

Z najglębszem przywiązaniem j 
(— )  Aleksandra Madejska  

(— ) Juljan Rychlew ski 

Za łączo n e  p ism o du szp aste rza  
w ięz ien n ego  ks. W y s iń sk ie g o  
je s t  zaża len iem  do M in is t ra  

S p ra w ie d liw o ś c i i p o s ia d a  n a stę ­
p u ją c ą  tre ść  z a sa d n ic z ą :

„N a  mocy przepisów prawnych, a 

przedewszystkiem także z obowiązku 

duszpasterskiego, niżej podpisany ka­
pelan więzienny zamierzał odwiedzić 

więźniów śledczych, pp. W acława M a - ! 
dejskiego i Józefa Rychlewskiego w 

celach ich. Kiedy zgłosił się w  tym ce­
lu u naczelnika więzienia, otrzymał 
odpowiedź, iż prokuratura przy Sądzie 

Okręgowym w  Toruniu, zrobiła spe­
cjalne zastrzeżenie, żc odwiedzotyą ,wy 
mienionych więźniów jest mi wzbro­
nione".

„Wymienione postanowienie jirokura . 
tury uważam, jako nicodpowiadająco 

nie tylko istniejącym przepisom praw­
nym. ale przedewszystkiem celom Jusz 
pasterstwa więziennego, kiorc w  takich 

warunkach nic może spełnić swego za j 
dania".

„Stanowisko prokuratury toruńskiej 
zatem umemożlr, ia mi wykonanie obo­
wiązków nie tydko, jako kapelanowi 
więziennemu, ale i jako prezesowi pa­
tronatu, 1 jako jiroboszczowi parafji, 
na której terytorjum znajduje sie wie­
zienie toruńskie ‘.

„Na podstawie powyższych danych 
proszę Mlimsferstwo Sprawiedliwości 
jak najuprzejmiej o możliwie najrych­
lejsze zarządzenie na drodze telegra­
ficznej, aDym w  najbliższą niedzielę, 
jako w  wigilję Bożego Narodzenia od­
wiedzić mógł wspomnianych więźniów, 
bez współudziału innych osób, jak to 
dotąd było praktykowane —  więźniów, 
którzy temwię.cej potrzebują opieki du­
chownej i pociechy religijnej, ponie­
waż od przeszło trzech tygodni, znaj­
dują się w  więzieniu śiedczym, a pro­
kuratura dotąd —  jak wiem od ro-

Sekciarze i bezbożnicy
Przegląd ostatnich wydarzeń

dżin uwiezionych, sprzeciwia się odwie 

dzcniti ich przez obranych obrońców".
O d  p ro k u ra to ra  o trzym ał w r e ­

szcie ks. W y s iń sk i n a stę p u jąc ą  
lak o n ic zn ą  od p ow ied ź :

, N a  ustnie wyrażone życzenie u- 
przejmic zawiadamiam Wiel. Księdza 

Prałata, że odwiedzanie więźniów śled ­
czych, Józefa Rychlewskiego*! W acła­
wa Madejskiego, uzależniam od moje­
go każdorazowego pisemnegr zezwo­
lenia".

N a  zasadz ie  tego, z w ró c ił s ię  

ks. W y s iń sk i do p ro k u ra to ra  z
p ism em  n astęp u jącem :

„Powołując się na pismo Pana 2 dn. 
21 b. m. Prez. 1560/33— 10O D  proszę 
tiiniejszcm uprzejmie o udzielenie mi 
pisemnego zezwolenia na odwiedzenie1 
i rozmowę duszpasterską z więźniami [ 
śledczymi, pp. Madejskim i Rychlew 
skim —  bez obecności innych osób —  

jutro we wigilję Bożego Narodzenia 
popołudniu pomiędzy godziną 16 a  ̂

i/-tą". |
O  godz. 14 tego dn ia . p ra ła t  

W y siń sk i o trzym ał z p ro k u ra tu ry  
te le fo n ic zn ą  odpow iedź, że p c - ' 
zw o len ie  n ie może byc  u d z ie lo n e . 1

N a  to ks. p ra ła t  W y s iń sk i w y -1 
s ła ł do W a rs z a w y  tego  sam ego  

dn ia , n a stępu jący  te le g ra m  do 

M in is te rs tw a  S p ra w ie d liw o ś c i :

„Proszę uprzejmie o decyzję na mo­
je podanie 22 grudnia

ks. lyysiński 

kapelan więzienny". 

N a  powyższy telegram  ks. p ra ­
ła t W ysiński nie otrzym ał żadnej 
odpow iedzi.

..P o lsk a  O d ro d zo n a ", o rg an  
sekty  F a ro n a , donosi, że w  k ap li-  
ty te j sekty  w  W a r s z a w ie  zosta ­
ją z a w ie ra n e  zw iązn i m ałżeńsk ie . 
O sta tn io  p rz y w ó d c a  sekty, F a ­
rom u d z ie lił „ ś lu b u "  n a s tę p u ją ­
cym  oso bom : ap tek a rzow i A . Z a ­
w ad zk iem u  z M a r  j ą  T rzc iń sk a ,  
M . K ostk ow sk iem u , u rzęd n ik o w i  
k o le jow em u , z Z o f ją  T ry b u lsk ą  i 
A . Im b o ro w i, u rzęd n ik o w i k o le jo ­
w em u, z H e le n ą  M ac .

S ek c ia rze  u d z ie la ją  ró w n ież  i 
rozwodów.

Z ap y tu jem y , n a  ja k ie j p o d sta ­
w ie  p ra w n e j p. F a ro n  u d z ie la  
ś lu bó w ?  Sekta bo w iem  nie je s t  

w yzn an iem , uznanem  p rzez  p a ń ­
stw o, nie p o s ia d a  u sta w y  m a łże ń ­
skie j, an i fu n k c jo n a r ju s z e  je j  n ie  

są zdo ln i do d z ia ła ń  pu b liczn o ­
p raw n ych  z ty tu łu  sw ego  stano ­
w iska . J eże li p ro k u ra to r  p o c ią g a  

obecn ie do o d p o w ied z ia ln o śc i kon  

systarze  p r a w o s ła w n e  za w y stę ­
pek p rzek roczen ia  i u z u rp o w a n ia  
sobie w ład zy , to co m ó w ić  o p rz e ­
stępstw ie  tych, k tórzy  je j  w ca le  
nie p o s ia d a ją ?

Sekciarze , u d z ie la ją c  ślubów 7 
bez jak ich k o lw iek  p o d staw  p r a w ­
nych, n a ra ż a ją  tem  sam em  z a in ­
te re so w an e  osoby  na po w ażn e  
szkody z a ró w n o  m oralne, ja k  i 
m ateria ln e .

*

N a  w z ó r  bo lszew ick i w o ln o m y ­
ślic ie le  w a r s z a w s c y  urządzili. w  
dn iach  6 —  8 b. m. sp ec ja ln e  k u r  

sy  d la  „ p io n ie ró w "  bezbożn ic tw a .

Skazanie 3 strzelców-złodzielo#
i i  e Im a w  ś w ie tlic y  Z  w . S t r z e le c k ie g o

Przedwczoraj skończył się w -T o  
runiu proces tr/ech złodziejów,.człon­
ków Strze lca : Grzywacza, W iśn iew ­
skiego i W iniarskiego, którzy okra­
dli szereg kawiarń, kin i instytucyj 
wojskowy eh. Jak wynikło ze śledz­
twa, włamywacze urządzili bezpiecz­
ną melino, złodziejską w  świetlicy  

Związki! Strzeleckiego, grlzie, też 
znaleziono szereg przedmiotów, po­
chodzących z kradzieży. Sztuk zło- 
ćziojśkich, jak  zeznali, nauczyli się 
z „Tajnego Detektywa". W yp raw ę

do jednej z kawiarń uplanowali pod­
czas zabawy „Legjonu M łodych".

W iśniewski by ł synertn policjanta. 
Sod skazał wszystkich trzech na 3 

lata więzienia, m otywując wysoki 
wym iar kary silnem natężeniem  
przestąpczcni.

Sąd skazał również W iśniewskie­
go ojca za to, iż będąc posterunko­
wym P  P . wiedział o przestępczej 
działalności syna, a nawet, przyjm o­
wał od niego kradzione przedmioty.

«»r£ze£htirtadza mlnlstrr
Zmiana rozp. o stowarzyszeniach akademickich
W c z o ra j u k aza ł się  D z. U s t a w  

za w ie ra ją c y  m iędzy  innem i zm ia­
ny  w  rozporządzen iu  o s to w arzy ­
szen iach  akadem ick ich . .Z m ia n y  
te k ie ro w a n e  są  ku u n iem oż liw ię  
niu d z ia ła ln o śc i n ieza leżn ych  sto  

w arzy szeń  studenckich . W  p ie rw ­
szym  rzędzie  n o w e la  określa , iż 
st.ow., 'k tó re  n ie  u zysk a ło  od ­
po w ied n iego  za tw ie rd zen ia  s ta tu ­
tu, n ie m a  p ra w a  w y stęp o w a ć  na  

teren ie akadem ick im , an i u żyw ać  
nazw y, w sk a zu jące j n a  ch a rak te r  

ak adcm ick1’
G d y  w  m yśl do tychczasow ego  

i ozporządzen ia  m in iste r, za tw ie r  

d z a ją c  n a  odm ienn ych  u p rzyw i­
le jo w a n y c h  zasad ach  ja k ie ś  sto­

w arzyszen ie , m ia ł w yzn aczyć  
szkołę, k tó ra  s p ra w o w a ć  będzie  

nad  n iem  nadzór, obecn ie m i­
n ister sam  u sta li sposób s p ra ­
w o w a n ia  n adzoru  i opieki. W r e ­
szcie n o w e la  dopuszcza w k ra c z a ­
nie n a  teren  akadem ick i czynn i­
k ów  ubocznych  przez w skazan ie , 
że do u d z ia łu  w  sp ra w o w a n iu  o- 
pieki r.ad s to w arzy szen iam i aka-. 
dem ickiem i m in is te r  m oże dopu ­
ścić in s ty tu c je  społeczne.

W y b o ry  do w ła d z  stow arzyszeń  
ak adem ick ich  o d b y w a ć  się m a ją  
w  lu tym  i m arcu , a rok  sp raw o z ­
d a w czy  m a  s ię  pokryw ać z rok iem  

kalen darzow ym -

M im o d a rm o w eg o  zam ieszk an ia  i 
u trzym an ia , z p ro w in c ji  p rzy by ło  

n ie w u lu  k an d yd ató w , ze sto licy  
p rz ew a ża li adepc i w y zn a n ia  m o j-  
żeszow ego .

G łów n ym i p re lege n tam i n a  k u r  
sach  b y li pp. T e o fi l W ro ń sk i-J a s -  
kiew icz, u rzędn ik  M . S. Z. i D a ­
w id  J ab łoń sk i.

*

D la  m łodz ieży  ak adem ick ie j 
w ychodzi sp e c ja ln y  o rg a n  o ch a ­
rak terze  w y b itn ie  a n ty re l ig i j -  
nym : „Ży c ie  ak ad em ick ie ". R e ­
dak to ram i tego  p ism a, o d zn ac za ją  
cego  się rzueanitem  oszczerstw  na  
K o śc ió ł kato lick i i d u ch ow ień ­
stw o , są  pp  K az im ie rz  Z ie liń sk i  
i J u lja n  S aw ick i. P ism o  p o w yż ­
sze je s t  z a razem  o rg an em  Z w ią z ­
ku P o lsk ie j M ło d z ieży  D e m o k ra ­
tycznej.

♦
„P a ń s tw o  P r a c y " , o rg a n  L e -  

gj'onu M łodych , donosi, że w  n ie ­
d łu g im  czasie  m a p o w sta ć  s ta c ja  
k ró tk o fa lo w a  o zas ięgu  n a  c a łą  
Polskę, ja k o  w ła s n a  ra d jo s ta c ja  
o rg an iza c ji, w y s tę p u ją c e j u nas  

p. n. L e g jo n  M ło d y ch . B ędz ie  to 
zatem  p ie rw sza  p ry w a tn a  r a d jo ­
s ta c ja  w  P o lsce , n ie w ą tp liw ie , o 
ch arak terze  an tykato lick im , s ą ­
dząc  z do tych czasow ej id e o lo g ji
L e g jo n u  M łodych .

*
Z o rg a n iz o w a n a  w  G en ew ie  p ry  

w atn a  w y s ta w a , o b ra z u ją c a  me­
tody  bezbożn icze j p ro p ag an d y  
S ow ie tó w , w y w o ła ła  ze strony  

s fe r  rad y k a ln ych  fa lę  p rotestów 7. 
P a d ły  osk arżen ia , że w y s ta w a  ta  
je s t  p róbą  w y g ry w a m a  uczuć re ­
lig ijn y c h  d la  ce ló w  w y łąc zn ie  po ­
litycznych .

O d p o w ia d a ją c  n a  ten zarzut, 
„J o u rn a l de G en eve“ stw ie rd za , 
że kom un izm  i bezbożn ictw o  k ro ­
czą z sobą  zaw sze  w  parze , w z a ­
jem n ie  się  p o p ie ra ją c  i u zu p e łn ia  
jąc , n iem oż liw em  je s t  w ięc  p ra k ­
tycznie w7alkę z bezbożn ictw em  

o ddz ie jać  od W alk i z kom un iz­
mem. B u c h a rin  tw ie rd z i :  „Za rów ­

no w  teo rji, ja k  i w  prak tyce re*- 
i ig ja  i kom unizm  nie d ad zą  się z 
sobą  po go dz ić ", a ja szcze  w y ra ź ­
n ie j J a ro s ław sk i, s z e f  p ro p a g a n ­
dy b ezbo żn ic tw a : „K om u n izm  mo 
ż liw y  je s t  tylko tam , gd z ie  n a ród  

od r e l ig j i  zosta ł o sw o bo d zo n y ; z 
obow iązku  w ięc  zm uszen i je s te ś ­
m y n iszczyć w sze lk ie  kon cepc je  
r e l ig i jn e " .  ( K A P ) .

I  rzegląd prasy
Byt urzędników

O n a stro ja c h  k on gresu  jrzęd>  
niczego  tak  p isze  ,,S ło w o  P o m o r­
s k ie " :

Przy obstrukcji, zaburzeniach tra ­
wienia, zgadze, uderzeniach do gło ­
wy, bólach głow y i ogólnem niedo­
maganiu. zażywa się rai o naczczo 
szklankę, naturalnej wody gorzkiej 
„Franc.iszka-Józefa". Zaleć. p. lek.

Ułtimatum starosty
8 dni pod z ie m ią
Dziś upływ a ósmy dzień, odk.nl 

górnicy z kopalni H elena- przeby­
w ają  poił ziemią, odm awiając w y j­
ścia nazewnątrz na znak protestu  
przeciwko zarządowi kopalni. W czo ­
raj starosta B osa  wezwał do Rędzi­
na inspektora pracy, Fedorowicza, i 
sekretarza Związku Robotniczego, 
Latkowskiego, od którego zażądał vr 
form ie uitymatywnej likw idacji 
strajku, dając mu 24 godziny czasu 
do namysłu.

•Tożeli dziś do godz. 13-oj robot­
nicy nie opuszc-zą szybu, staro-ła  
przystąpi do wydania ostrych zarzą­
dzeń, aż do zaniknięcia kopalni „G o ­
lona" i „B aśka" w  Gołonogu wlączr 
nie.

Powyższą decyzję starosty zako­
munikował Latkowski górnikom, zje­
chawszy w  tym celu do podziemi.

„Jakie były faktyczne nastroje 
zjazdowe, o tem najlepiej mogli się 
przekonać i jego uczestnicy, obecni 
na zjeździe dygnitarze rządowi pod­
czas przemówienia wiceministra W a ­
cława Jędrzejewicza, jednego z tw ó- 
ców dekretu. Przycinki i okrzyki, 
które padały w  odpowiedzi na tłu­
maczenie przez wiceministra moty 
wó” dekretu, były bardzo wymow­
ne. Trudno je tu przytaczać ze wzglę  
dów... cenzuralnych. Mogli się prze­
konać podczas w rzawy, jaka  wyni­
kła po zgłoszeniu projektu rezolucji, 
gdy uczestnicy zjazdu spostrzegli 
się, że najistotniejszy postulat u- 
rzędniczy został pominięty.

Powiedzmy otwarcie: uczestnikom  
zabrakło odwagi powiedzieć to, co 
czują i czego pragną.

W  taki sposób nigdy się nie od­
nosi zwycięstwa. To nie jest droga, 
która zniewala drugą stroni do 
szanowania kontrahenta i do licze­
nia się z jego  poglądami. Uczynio­
no posunięcie, żeb; uspokoić rezge 
ryczenie s fer urzędnicu ch, żeby ilu 
się zdawało, iż się coś izyni, a  w  
rzeczywistości... wszystko zostało pc 
dawnemu".

„G aze ta  W a r s z a w s k a "  z w ra c a  
u w a g ę  na in n ą  stron ę  tego  s a ­
m ego  z a g a d n ie n ia :

„ W  dniu pierwrszym lutego .Ro­
dzina urzędnicza" urządza wielki ba. 
w salonach prezydium Rady mini­
strów.

Akurat tego samego dnia wchodzą 
w życie nowe przepisy—o uposaże­
niach urzędników7. Jedną «, na jbar­
dziej zasadniczych zmian, jakie te 
przepisy wprowadzają, jest zniesie­
nie dodatków rodzinnych, pobiera  
nych przez urzędników państwo­
wych na podstawie dotychczasowej 
ustawy uposażeniow7e j“ .

„Ostatni kongres urzędniczy po­
mimo tłumika, nałożonego mu przez 
sanacyjnych menerów ‘związkowych, 
uchwalił domagać sie utrzymania 
dodatków rodzinnych. Byłoby rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, gdyby stowa­
rzyszenie „Rodziny urzędniczej" po­
parło tę uchwałę kongresu. Ewen  
tualna interwencja tego stowarzy  
szenia byłaby nawet niezbyt fatygu ­
jąca, jako że siedziba jego  mieść, 
się bardzo blisko prezydjum Rady  
ministrów".

N a to m ia s t  k o n se rw a ty w n e  sa ­
n a cy jn e  „ S ło w o "  w ileń sk ie  po ­
ch w a la  r i fo rm ę u posażeń :

„Minister, dyrektor departamentu 
nie może materjalnie stać gorzej, 
niż trochę wrziętv dentysta, niż de­
pendent u notarjusza. Przyznanie do­
stojnikom państwowym  poborów  
skromnych, ale przyzwoitych kładzie 
kres tej nieznośnej sytuacji, w  któ­
rej dotychczas się znajdowali, będąc 
co chwała uzależnieni od funduszów  
reprezentacyjnych".

2000 złotych , je s t  to isto tn ie  
p e n s ja  p rzyzw o ita . N ie w ia d o m o  
ty lko  d laczego  m in is te r  m a w ię­
ce j z a ra b ia ć  od dentysty . N ie  po - 
to zosta je  się m in istrem , by być 
dobrze sy tu ow an ym . S tan ow isk o  

m in is tra  to nie zaw ód , lecz  s łu ż ­
ba.

f i Płomienie nad Gdańskiem
P o w ie ś ć  n ie m ie c k a  o G d a ń s k u

i i

Powieść tę * )  wydał znany literat, 
Gdańszczanin, E . Ewen., po śmierc-i 
młodej nowelistki i  powieściopisar­
ko Ly i Ksch (1902— 1931) z K as ­
sel. U tw ó r niezły, ale też niebardzo  
wybitny, zaciekawia nas o tyle, żo 
przedstawia stosunki gdańskie ostat­
nich laL

Bohaterem poJiteSci jest Upliagen, 
członek starego, obecnie podupadłe­

go rodu patrycjuszow-skiego, robel-
jant o krw i— niemal królewskiej. 
Cało życie jego od samej młodości 
by lo jodnem pasmem cierpień, udrę­
ki i  nieszczęść. N ie  stworzony był 
dla szczęścia gwałtowny ten, a po­
nury i ambitny człowiek. okol-
w7iek w  życiu z nim się łączył, togo 
czekała rychła śmierć lub głębokie 

nieszczęście. Człowiek ton kochał na­
miętnie swój Gdańsk rodzinny. M i­
mo jednak zaślepienia, niopozbawio- 
ny by ł szlaehctujmli porywów, b iog - 
dyś szczery7 okazywał podziw i sym- 
patję d la nieszczęśliwego narodu

* )  L y a  Esch, „Flammen i i%cl' 
Danzig". Roman, Kassel 1932. Ycr- 
lag  vou Ernst Ewert. Druek der 
Offizin  H aag -D rug lin  A . G. in 
Leipzig, 8 str. 193.

polskiego, zajm ował się też z zain­
teresowaniem i uznaniem literaturą  
i sztuką polską, m ając nadto za ser­
decznego przyjaciela fanatycznego  

Polaka, dr. Lubacza, o dc-likatuej, 
jiochylonej głow ic Nietzschego i zło­
tem, ale równie jak  on, zranionem  
do głębi sercu.

Później jednak, po nkońszoncj 
wojnie, znienawidził Polaków , drę­
czących Gdańsk różnemi szyrkanami. 
W yjechał do Am eryki Południowej, 
gdzie b ra ł udział w  walkach rewo­
lucyjnych. W z ięty  do niewoli, byłby  
marnie zginął, gdydjy nie ucieczka 

do ojczyzny.
Tu, dowiedziawszy się o założe­

niu portu i składu amunicyjnego na 
W esterplatte dla trzymania Gdań­
ska pod groźbą w  karbach, zapłonął 
takim, gniewem, że postanowił za 

wszelką cenę wszcząć bunt i  roz­
pętać nową wojnę na Wschodzie, 
ćac a od tworzenia organizacyj 
wojskowych, obejmujących przede- 
wszyslTie pobliskie P rusy  W schod­
nie Znalazł sprzymierzeńców. Gło­
wą całego mc.hu był ccsarzcwir,z, 
Prinz. Uphagcnowi oddano dowódz 

two nad oddz.ałcm gdańskim, liozą

c.ym 200 ludzi, zdecydowanych na 

wszysiko. K w aterę  swoją założył w 
lasach oliwskich w  nadleśnictwie. 
P a ła ł niczem niepowstrzymaną żą­
dzą czynu. Pierwszym  krokiem wo­
jennym było spalenie poblisHego  
dworu Lanina, niegdyś będącego w  

posiadaniu jego rodziny. Rozmyśla 
toraz nad wysadzeniem w  powietrze  
W esterplatte. M iało  to być równo  

cześnie hastem do rozpoczęcia ak­
cji w7ojennej na wielką skalę, do 

wielkiej wojny z Polska. Napróżno  
hamow7ał go Prinz przez swego w y­
słannika, żc teraz jeszcze nic czas, 
napróżno przem awiał mu do rozsad 

ku stary generał prusksi, zamieszku­
jący na terenie Gdańska. Z pomocą 

żydówki z dalekich Niemiec, F ran ­
ciszki Goldschmidt, która przybyła  
do Gdańska zc swoim kochankiem, 
ślepo oddanym Uphagcnowi i spra­
wne gdańskiej, doKonał zamachu. W  

chwili ponownej rozmowy z genera­
łom w  Ratuszu nastąpił wybuch. 
Równocześnie przed Ratuszem z ja ­
w ił się oddział konny Uphagona. Ten  

natychmiast objął komendę miasta, 
aresztując opornego, „długonogiego" 

prezydenta (Sahm a).

N iedługie by ły  jednak dni pano­
wania uphngcnowskicgo. F ikt za 

nim nic poszedł, prócz najodważniej­
szych 7. jego  gw ard ji, którzy toż nie­

bawem zginęli w  krótkiej walce z 

Poiakam :. Pozostało mu sam obój­
stwo lub ucieczka. Do ucieczki na­
mówiła go w  ostatniej chwili Anie­
la, żona dr. Lubacza, dawno się. w 

nim kochająca, teraz zwolniona przez 
męża, śwdadomego rzeczy, a mimo 

to kochającego w  dalszym ciągu 
swego przyjaciela. Nieszczęśliwe by ­
ło ich pożycie małżeńskie oddawna, 
Elio było wię<’ przeszkód wewnętrz­
nych do rozłączenia się. Uphagcn  
wyjechał do miasta, skąd przybyła  
owa bohaterka żydówka Tara jed ­
nak dalsze czekały go zawody, mi­
mo chwil szczęśliwych, jakie przeży­
wał z niemłodą, ale piękną jeszcze 
Polką. B ra t żydówki zażądał poje­
dynku za śmierć siostry i zginął z 
ręiri Uphagona. Kochanek żydówki. 
Danielewski, chcąc się również po­
mścić na Uphagcnie, z ukiycia zabił 
zamiast niego doktorową Lubaczowa.

N a  pogrzeb przybyTca dr. Lubacz. 
i trwając w  w iernej przyjaźni, ra ­
dzi Uphagcnow i ucieczkę. Uphagon  
przybywa do małego miasteczka na 
pograniczu bolszewiekiem. Szczęśli­
wie schodzą mu tu dni wśród st.u- 
djów  nad Napoleonem. N iebar em 

jednak znowu musi uciekać, tym ra­
zem do Danji. Za nim jodzie młoda- 
rasy gordyjskiej dziewczyna w iej­
ska, Ellcn. I  znów zaczyna mu się

szczęście uśmiechać w  objęciach ko­
chanej i oddanej mu dziewczyny. 
Radość tę. powiększa oczekiwanie 
syna. IV  decydującej jednak chwili 
następuje jego areszlowanie, zaś El- 
len umiera, powiwszy zdrowego sy­
na. Polski torpedowiec odstawia po 
do Gdyni, stąd przewożą go. do Cy­
tadeli warszawskiej i niebawem g i­
nie pod kulami polskich żołnierzy.

Oto krótka osnowa powieści, w 
której tkwi problem wschodni, gdań­
ski (ciekawie rozwinięt> ; już sama 
myśl wysadzenia Westerplatte w po­
wietrze jest niezwykła) problem ży­
dowski, problem ezłowieka, siejąee- 
go wokół nieszczęścia, problem m-o- 
tyczny, problem rasy nordyjskiej, 
wreszcie problem niemieckiego re­
wanżu : bc przecież syn Upliagensu* 
żyje i rośnie.

Stanowisko polityczne w  stosunku 
do Polski wypow iada przez usta bo­
hatera bez ogródek :

—  „Przeklęci niech będą wszyscy, 
którzy rozdarli i okaleczyli ziemię 
niemiecką, w  ten sposób wieczny 
niepokó. na cichy ten krajobraz zsy­
łając. Zbrodnię mh należy odpłacić 
ogniem i krw ią. Nieprędzej spocznę, 
iz na Wschodzie nie przywróci się 
Jawnych granic aż do ostatniej 
wioszczyny. Do tego los mnie powo­
łał. W ielu  po mnie zmartwyehwstr ■ 
nie, dalej dzieło moje prowadząc. I 
cel będzie osiągnięty, chociaż, sam 
.iuż tego nie dożyję".
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SpoeK zmalcifl s, 3 L Sf
s p e ł z ł a  n? n ic z e m

LW Ó W , 25.1. —  P rzy  ul. Żó ł-. która odb ija ła resztę ulotek. Po- 
kiewskiej policja  zatrzym ała Her | zatem znaleziono tam 70 kg. ulo-
sza Brajera, p.'zy którym  znale­
ziono około 30 kg. ulotek kom uni­
stycznych, w zyw ających  do ob- 
ctiodu św ięta komunistycznego 

„Trzech  L .“  W  m ieszkaniu jego  
aresztowano narzeczoną Brajera

tek ju ż wydrukowanych.
K A T O W IC E . —  W  związku z 

obchodem św ięta  sow ieckiego 
„T rzech  L .", (Len in , Libknecńf 
Luksem burg), komuniści usiło­
w a li w yw ołać stra jk  demonstra-

Syn c h c ia ł zb^ec
A tmmiu sie

G RO D NO . —  W czora j popełnił 
tu sam obójstwo wystrzałem  z re­
wolweru, por. Szukajło.

T ło  sam obójstwa je s t następu­
jące. P rzed  kilku dniam i 16-letni 
syn Szukajły, Bolesław , w raz ze 
swym kolegą, Adam em  Mazuwiec 
kim, uciekli z domu rodzic ie lsk ie­
go zab iera jąc ze sobą 1.050 rubli 
w złocie, z zam iarem  dostania

się do L e g ji  Cudzoziem skiej.
Rodzice zaw iadom ili o fakcie 

po licję, która dwóch uciekin ie­
rów odnalazła w Łodzi. Rodzice 
SzuKajły tak p rze ję li się postęp­
kiem syna, że matka dostała cho­
roby nerw ow ej, a o jciec, spowodu 
silnej depresji, zastrze lił się 
przed zobaczeniem  syna, którego 
po lic ja  przyw iozła  do Grodna.

K o b ie t a  o b la na g r y z ą c y m  p ły n e m
Odmawia wszelkich wyjaśnień

cy jn y  we środę, 24 b. m. Strajk  
ten m iał objąć górn ictw o i p rze­
mysł i w  tym  celu ag ita torzy  pro 
wadzili usilną propagandę, roz­
rzucając ulotki, grupu jąc robot­
ników i t. d.

Cala ta akcja spełzła jednak nn 
niczem i żadnych prób zakłóce­
nia spokoju i p rzerw an ia  prac 
nie było. To  samo m niej w ięcej 
donoszą nam z Zagłęb ia Dąbrów 
skiego.

ŁÓDŹ, 25.1. —  N a  w czora j ko 
muniści zapow iedzieli demonstra 
cje, s tra jk i i t. p. Pon iew aż je d ­
nak w ładze bezpieczeństwa zarzą 
dzily  środki ochronne, wszystkie 
plany i zam ierzenia komunistów 
spełzły na niczem.

Suknie-modele

Przez zieloną granicą
P r z e m y t n i c y  p r z y k ł a d n i e  u k a r a n i

*
*  *

ŁÓDŹ, 25..1 —  Nocy ubiegłej, 
na ul. Gdańskiej, rozegrało się 
tajem nicze zajście.

Za elegancką damą, ubraną w 
czarne fu tro  , podążało dwóch, 
rów n ie wytwornych, m ężczyzn. \\ 
pewnej chw ili kobieta krzyknęła 
i zachw iała się na nogach tak, że 
m usieli ją  podtrzym ać przypad­
kow i przechodnie. Jednocześnie 
dwaj m ężczyźni, którzy podążali 
za nią, zniknęli.

Pon iew aż okazało się, że kobie­
ta  została oblana stylu jakim ś

gryzący płynem, k tóry  w ypa lił 
dziury w  fu trze  i poparzył ją, po­
bliskie Pogotow ie  ratunkowe u- 
d zie liło  je j  pomocy. Poszkodowa­
na p. R. L. nie chciała udzielić 
żadnych wyjaśn ień, a przybyłego 
posterunkowego p. p. prosiła  ty l­
ko o zatrzym anie tych dwóch 
mężczyzn, k tórzy szli za nią 
W szelkich zaś zeznań, które mo­
głyby naprowadzić na ślad spraw 
ców i przyczyny ich postępku, od 
m awia kategorycznie.

Pan i R  L. jes t mężatką

O b n iż e n ie  t a r y f y  t r a m w a j o w e }
Na rprfw yiii iinrtcis

Prace kom isji finansowo - bud-1 dzieży szkolnej nie poddano pod

W  zakładach przemysłowych 
firm y Scheib ler i Grohmann po­
wstał za ta rg  m iędzy dyrekcją & 
robotnikam i, na skutek czego ro­
botnicy porzucili pracę na znak 
protestu przeciwko aresztowaniu 
5-ciu t. zw. dzikich przedstaw i­
c ie li robotników, którzy dążyli dc 
strajku dem onstracyjnego w  śro­
dę, w  związku z przypadające 
rocznicą „T rzech  L “ . W czora j 
robotników do zakładów nie wpu 
szczono, ponieważ zarząd fabryk i 
zaw iesił pracę na jeden  dzień. 

D ziś praca ma być podjęta i pro 
wadzona normalnie.

Konsulat genera lny w  B erlin ie  
doniósł w ładzom  polskim, .ż 
przemytniezKa m odeli sukien, 
Ida  W ajs, w yb iera  się z trans­
portem tow arów  do Polski. W  
istocie Ida przybyła do W arsza­
wy, przyczem  bagaże swe zosta­
w iła  u krawca Abraham a Szaj- 
mana na Nalewkach. Sama zaś 
udała się do w łaścic ie lk i m aga­
zynu mód Chany Rotsach, skąd 
przysłany został chłopiec, po od­
b iór bagaży.

W szystko to obserwowali funk 
c jona iju sze urzędu celnego. Jak 
się później okazało w  bagażu 
przywiezionym  przez W ajsow ą 
znajdow ały się 3 suknie, stano 
w iące modele zagraniczne. R ew i­
z ja  u Rotsachowej w ykryła  nadto 
25 sztuk tego rodzaju modeli.

P rzed  Sądem Okręgowym  w 
w ydzia le  karno - skarbowym sta­
nęli Ida  W ajs, Chana Rotsach o- 
raz Abram  Szajman. Rotsaćho- 
w a tłum aczyła się, że 3 suknie 
przyw iezione dla n iej przez Idę 
stanow iły je j  prywatną w ła­
sność, którą zostaw iła u sw ojej 
znajom ej, baw iąc w  Berlin ie 
W obec takiego ośw iadczenia sąd 
zaproponował Rotsachowej przy­
m ierzenie obu sukien dla stw ierr 
dzenia, czy pasują one na oskar­
żoną.

W  czasie zarządzonej przerwy 
oskarżona udała się do osobnego

pokoju w  tow arzystw ie urzędnicz­
ki sądowej i ubrała się w jeden 
z modeli. O ględziny modelu na­
stąp iły  przy  udziale eksperta z 
f irm y  Bogusław  Herse. Ustało 
no, że sukienka leży  fa ta ln ie , tak,

że niema m owy o tem ażeby była 
robiona na Rotsachową.

V/ wyniku rozpraw  sąd skazał 
Rotsachową na 3 000 zł. g rzyw  
ny, Idę W a js  na 7.000 zł., Szaj 
mana zaś uniew innił.

źetowej Raay M ie jsk ie j nad pre 1 głosowanie, 
lim inarzem  budżetowym na r.
1934/35 postępują v r szybkiem tern 
pie.

N a  wczorajszerr. posiedzeniu 
p rzy jęto  prelim inarze budżetowe 
tram w ajów  i autobusów, wodo­
ciągów  i Kanalizacji, m iejskich 
zakładów opałowych, domu skła­
dowego, Zakładu oczyszczania mia 
sta, rzeźn i i targow isk  zw ierzę­
cych oraz działu ośw ietlen ia  m ia­
sta i inspekcji elektrycznej.

Zgłoszone przy rozpatrywaniu 
prelim inarza budżetowego tram ­
w a jów  wnioski w  spraw ie obliże- 
n ia ceny biletu tram w ajow ego  do 
20 gr. i wprowadzenia u lgowych 
b ile tów  m iesięcznych dla mło

Wielki program sensacyj w Cyrku
Oddawna nie było w Cyrku war- pełnia pantornjna arabska „Zemsta

szawskim programu tak obfitujące­
go w  „przeboje", jak obecny. 'Wido­
wisko zaś „Cyrk pod wodą", dawa 
ne po raz pierwszy, stanowi sensa­
cję zupełnie odrębnego gatunku.

I Numerów programowych nie jest 
wiele, ale niema m.ędzy niem. sła- towną fontanną świetlną. W  jezio-

_ .. , ,, . sp iaw y bycłt. Otwierający przedstawieni rze pluskają się kaczki i pelikany,
Z i* ,re  enlem WYS0 0 pogromca zwierząt Sylva-Kantor pływają girlsy. Po zakończeniu spek 

a ry f należą, w myśl n -w e j prezentuje nam efektowny widok taklu niemal co drugi z widzów za 
us aw j samorzą owej, do kon pół tuzina lwów i drugie tyle nie nurza z zaciekawieniem rękę w wo- 
petencji zarządu m iejsk iego i oźwiedz,, białych i czarnych, a na dzie, aby skonstatować ze zdumie

kalifa". Jej punktem kulminacyj­
nym jest część trzecia, gdy z pcU 
cyrkowego stropu otwiera się potęz 
na kaskada wody,, stopniowo zale­
wająca całą arenę, któ-a przemienia 
się w sztuczne jezioro z nader efek-

S s lm im i bandyci
m aj?  b e g a tą  p r z e s z ł o ś ć  k r y m in a ln ą
P O Z N A N , 15.1. —  W  spraw ie 

bandytów, z którym i przeprowa­
dzono w iz ję  loikalną w Radowmi 
pod M urowaną Gośliną, o czem 
donosiliśm y w czora j, dow iadu je­
my się dalszych szczegółów . Ban­
dyci ci tw orzy li szajkę niezwykle 
zuchwałą, a jednocześn ie ostro­
żną.

Oprócz m orderstwa na o-sobie 
ś. p. Chrzanowskiego, bandyci 
m ają na sumieniu w ie le  innych 
napad&w rabunkowych. Do nich 
za liczyć należy napad na samo­
chód kupca Lechow skiego w K o­
ścianie, napad udaremniony 
przez samego Lechowskiego. 
Dziełem  tychże bandytów  jest 
rów nież napaa na Jana Zw ierz- 
chowskiego w  Zatorach, oraz na 
zagrodę K rzyżostaw n iaka w 
Kw.ńcu, pod Kościanem .

H erszt te j bandy, Rogoziński,

przem ieszkiwał w  Kościan ie, 
gdzie żona jego  p racow a ła ; dru­
g i z bandytów, Adam  K ościeln iak  
jest w łaścicielem  taksów ki; trze­
ci, An ton i Seiernicki, był w łaści­
cielem  przedsięb iorstw a rzeźb iar 
s-ko - .kam ieniarskiego. Ci trzej 
finansow ali w ypraw y. Feliks N a  
go j był od dłuższego czasu w łó­
częgą, a ostatnio odbywał służbę 
wojskową.

N a jm łodszy z uczestników ban 
dy, An ton i P iechow iak, liczy  lat 
17, a w zawodzie bandyckim  był 
czeladnikiem  Rogozińsk iego, ko- 
zesłano lis ty  gończe za szóstym 
członkiem bandy, An ton im  Grze- 
sińskim, szoterem , który, według 
dotychczasowych danych śleaz- 
twa, brał udział w jednym  tylko 
napadzie, poczem zb iegł i dotąd 
ukrywa się.

fui ro
Płacąc fałszywym czekiem

albowiem

Wypadki i kradzieże
dodatek jeszcze parę dogów — wszy­
stko złączone w jeden zespół, który 
ze sprawną dyscypliną wykonuje 
wszystkie rozkazy pogromcy. Gro-

niem: ogrzana. Pół miljona litrów 
wody, która w ciągu kwadransa za­
lewa całą arenę, a z niemniejszyni 
pośpiechem po zakończeniu widowi-SK R AD ZIO N Y F ILM

Na przystanku autobusowym teskowa sztuczna zebra wywoiuje ska jest spowrotem przepompowy-
pr-ed domem Rymarska 10, skra- salwy śmiechu, a słonie tańczące wana do zbiorników —  to impreza

cynTdo ] entury * fib~owej ",K1m- charlestona czynią to z niezwykt | niecodzienna, połączona ze sporym
film " (Marszałkowska 131) -  war- Precyzją. Na wyróżniinie zasługuje nakładem kosztów. Sądzimy jednak
tości 500 zł. wreszcie grupa, złożona 7 12-tu ma- że się ten nakład inwestycji opłaci:

W  żydowskim  m agazynie fu ter 
„Kam czatka", p rzy  ul. M arsza ł­
kowskiej 137, nabył fu tro  męskie 
na cybetach z kołnierzem  wydro­
wym osobnik, Który podał się za 
inżyniera. Przekorny inżyn ier ure­
gu lował sw oją  należność czekami, 
na sumę 1.000 zł. Okazało się jed 
nak, że czeki były fa łszyw e, a 
wystawca nie figu row a ł w spi­
sach PK O .

Poszkodowany w łaściciel f i r ­
my, H enryk Briskin, złożył z a ż a ­
lenie w  U rzędzie Śledczym, a 
gdy to nie odniosło skutku, po­
stanow ił p o s z u k a ć  na w łasn y  Tę - 
kę. P rzez kilka dni Briskin w ra2 
ze swym  współpracownikiem  Bi

nensztokiem poszukiwali w całej 
W arszaw ie i w czora j w jednej z 
res iauracyj przy ul. Św iętokrzy­
skiej rzekom ego inżyn iera  odna­
leźli. Był to w ielokrotn ie karany 
Zb ign iew  K ąp ie lsk i (S o lec  73 ), z 
zawodu szofer, który przyznał sie 
że w  mieszkaniu n iejak iego A le ­
ksandra B ittora  pr zegrał fu tro  w 
ruletkę.

A m atorzy  - detektyw i oddali o- 
szusta po lic ji, sami zaś poszuki­
w ali dalej. Szczęście im dopisało 
i schw yta li Józefa  Brauna, zna­
nego krym inalistę, który parado*

Ostatecznie fu tro  w róc iło  d<- 
właściciela,

U r o n i ł a
Znęcanie się 

nad wtąźni* mi
W ARSZAW A. —  W  dniu

dowskiego mieszkał Bolesław Hołay. 
Hołaj był bezrobotny i od dłuższego 
czasu zalegał z- komomem. Właści­
ciel domu chcąc za wszelką cenę

KRADZIEŻ ZAPASÓW  ZIMOWYCH rokańskich gimnastyków; Lak świet- publiczność szczelnie wypełnia cały rajszym Sąd Grodzki skazał poste uozbyć sie uciążliwego lokatora wv-
i i  Z V  ul. r O n W f l  A n/5s 7  r m z r n i u i /  . J

Okradzenie restauracji
w  śródm ieściu

Przy uL Złote; 42, do restauracji 
„Jutrzenka , od strony podwórza, 
przez górne okno dostali się zło- 
dzaeje i skradli: wódk: wyborowe,
słodk , likiery, koniaki, oraz pewną 
sumę gotówki z kasy. Złodzieje, bę­
dąc w lokalu, wyważyli drągiem

kłódki, skradli: 14 słoików konfitur 
10 butelek soku, uraz kilka sło:k"-v 
śliwek, grzybków i t. p. marynat. Po­
szkodowane obliczają ogólne straty 
na 150 zl.

UJĘCIE PARY „PAJĘCZARZY”
Przy ul. Dzielnej 54, żona han­

dlowca, Róża Birenbaumowa, zam. 
na IV pętrze usłyszała podejrzane 
szmery przy drzwiach orowadzących 
na strych. B.renbaumowa przez dziur­
kę od klucza uhzata mężczyznę i ko­
bietę, usiłujących oberwać kłódkę. 
Czujna lokatorka wszczęta alarm. 
Dozorca zamknął bramę i wówczas 
złodziejska parę „pajęczarzy^,nadbie­
gły policjant odprowadzi! do III

S  PL. a f l e l y n a
o r t

2, 3 i 4 lutego zawody łyżwiarskie dząc, że został pobity przez poste
«  cłpiWI PTł CtVi/»Vk  1_______ 11T __...11...

tem, niejakim Krajewskim. Kra­
jewski został pobity przez policjan­
ta w lokalu komisarjatu. Gdy wy- 
szedł z aresztu zgłosił się cio proku­
ratora, okazując okaleczenia i dowo-

tólaznym dwoje drzwi, poczem wy­
szli oknem, zabierając łup w wa- komis. —  Tam podali s.ę oni za: Ja-
'Tske skór- ma należ-iea do niani kóba Kantorowicza i Michalinę Grze- iskę skórzaną, należącą do p ian i-. szczakową ( n;g[,z;e niemeldowani).
sty Jerzego Podkulinskiego. Na | U P A R T Y  DESPERAT
miejscu pozostawili drabinę i drąg, 1 T m asz  Karaśkiewicz, murarz, 
wzięte z podwórza z przed okna (Grodzieńsko 43), będąc pijany, za­
mieszkania dozorcy domu.

Poszkodowana właścicielka re­
stauracji Helena Niewiadomska, o- 
blicza straty na 300 zł.

dał sdbie nożem ranę ciętą brzucha, 
czyli t. zw. harakiri. Desperata j—ze 
wiozło Pogotowie do szpitala Prze­
mienienia Pańskiego. Zaznaczyć na­
leży, iż K. już kilkakrotnie w po­
dobny sposób usHował pozbawić się 
życia.
PR2 YPADKOW E POST RZELENIE

16-letni Ryszard Gerber, uczeń, 
(Czerniał owska 66), ślizgając się na 
Wiśle w Siekierkach, upadł. Wów­
czas nastąpił wystrzał z rewolweru 
znajdującego się w kieszeni.

Z  G Ł O IU  I Z IM ' 1 l 
Na rogu Al. Jerozolimsk ej i Pan­

kiewicza znaleziono nieprzytomnego 
29-letniego Józefa Rentowicza, bez 
pracy i bez mieszkania. Lekarz Po­
gotowia' stwierdził, iż R. zasłabł z 
głodu i zimna.

POŻAR
Przy ul. Tarchomińskiej 1, w 

n ie  szkaniu na I I  piętrze, nalcżącem 
do Zdzisława Staw.czyńskiego, wsku 
tek wadliwego wpuszczenia belki w 
przewód dymowy, zapalił się sufit. 
Pogotowie V  oddziału straży, po 
godzinnej akcji, poż.ar ugasiło.

ZBRODNICZY N A PA D  
Na rogu ul Solnej i pl Mt o w -

Komunikaty teatrów
ROLA PODLOTKA W  KARJERZE 

SHAWA
W granej obecnie z wielkiem po­

wodzeń. em przez Teatr Narodowy 
najweselszej komedji Bernarda Sha- 
wa „N igdy nic niewiadomo" najza­
bawniejszą figurą jest miody podlo­
tek Dolly, .nterpretowany ze świet­
nym rozmachem komicznym przez 
Stefanię jarkowsrą Posiać ta ma 
swoją ciekawą ibstorje w Dioigafj 
B. Shawa. Gdy w roku 1907 grano 
.Nigdy nic niewiadumo’’ po raz 
pierwszy w Ameryce, wsrćd widzów 
znajdowa1 się mlodv profesor mate­
matyki Artur Henderson, którego 
sztuka Shawa, a przedewszystkiem 
postać Dolly tak zachwyciła, że pod 
wpływem tego zachwytu nap sal list 
do Shawa, dotąd zupełnie sobie nie­
znanego, jako pisarzu i człowieka, z 
propozycją, by mu pozwoli! zostać
je o stałym i oficalnym b.ograiein. | 20St-r j dokonany napad. Soraw- sotyy.
S a. oddepeszowa.: „1 ro;.Łę o pan- ca ijawajk:em żoiaza "ran t G, w tę « » * » « » ;  t ~ « ł u  n
ricą fotagrafję !, poczem naw.ązai s.ę ?łow?j poczem sbjCgł. Ranny z?lc . a r S . W O
flaj szy i n ^ su ilfte y  kontakt s;t s.-ę na opatr’ ” ek na stacja ,Po-
między obu pisarzami, którego rezul- gotowia. Czarnogórski tw'erdVi, iż I ŁYŻW IAR SK IE  M ISTRZOSTW A
tatem po 1< Jih 30-1 u jest olhrzy- surawcą nanadu bv} Józef Szwed SŁOW IAŃSKIE
ma me a w no wydana 1000 stro- (Mirowska 3), który rze3:-.no jest Warszawskie Tow. Łyżwiarskie or- 
nteowa btogra . awa. napisana winien Czarnogórskiemu 141 zł. gani żuje z polecenia P «l. Zw. Łyż-
przez Hendersona. J pracę. ( wiarskiego w Warszawie w dniach

W AJSÓ W N A I  E ŁLJA S Z  
ZAPRO SZEN I DO A M E R Y K I 
Polski związek leidco».tletycznji - 

trzymali depeszę od Związku Sokol­
stwa Polskiego z Ameryki zawiada­
miającą, że ten ostatni zgadza "ię 
chętnie na start Heljasza na wiel­
kich zawodach lckkoatletycz"'-ch So­
kolstwa w dn. 3 marca r. b., prosi 
jednak, aby na zawody przyjechała 
również i Wajsówna. Ni tych sa­
mych zawodach ma wystąpić przeby­
wająca w Ameryce Walnstówiczów- 
na. Przed zawodami Sc-koistwa Pola­
cy mają startować na mistrzostw th 
Ameryki, które odbędą się w końcu 
lutego.

Kwestja wyjazdu Heljasza wobec 
doskonałej jego formy została juz 
zdecydowana. Go do Wajsówny, po­
wzięta będzie decyzja po otrzymaniu 
informacyj z Pebjan c o obecnej for­
mie naszej mistrzyni

o k s

o mistrzostwo państw słowian,. ich -linkowego. W  wyn.ku przeprowa 
w jaździe figurowej i szybkiej Za I dz 0 dochodzenia Mikołajczyk
wnrł\» w  W Z d Z i e  flPlITOWOi nrfh^da J J

stanął przed sądem.

OaSZittcdartiHLe za cu der
W ARSZAW A. —  Bank Cukrów-

IL E  W A R T  HONOR 
PR IM O  C ARN ERY 

Prasa włoska pisze ostatnio dużo 
o przygotowywanym meczu o mi­
strzostwo świat?. v,-p7,-- Ich wag po­
między Primo Camerą a M: ,sem 
Baerem. Obydwaj bokserzy przed 
meczem mają stoczyć walkę dla f i l­
mu Metro Goidwyn Mayer p. t. „Męż 
czynna wszystkich kobiet".

Według scenarjusza Mzks Baer 
wzywa Primo Camerę na mecz i bi­
je go wysoko na punkty. Camera się 
na to nie zgodził, twierdząc, że jego 
godność nie pozwala mu na tego ro­
dzaju rezultat. Dyrekcja Mt-tro- 

zaofiarowuła mu kompen-Goldwyn
.-kiego, na powracającego dc domu satę. w wysokości 25 tysięcy dola- 
Zygmunta Cramogórsk'ego (Nowo- ‘ rów. Po długich targach Camera zgo- 
'ipie 32), subiekta w składzie owo- izii ę za tę cenę na rezultat remi-

w0Hy -iV jeździć figurowej odbędą 
się w Dolinie, łaś w jeź Izie szybk-ej 
nu jeziorze kamionkov:skiem.

Czesi wysyłają liczną reprezenta­
cję do Warszawy. W  jeźdsie sztucz­
nej barw łzeohostowaeji bronić bę­
dą: prof. Koudćlka i pari Mikszowa, 
inż. Greek, Mainz i H- >enórl oraz 
małżeństwo Vesely. W  jaździe szyb­
kiej wystąpią mistrz Czechosłowacji 
fumowski, Maresz, Solowjcw, Zb: oj, 
Winnicki - słynna lekkoatletka Koub 
kowa, która »x,szła śladami V  i tsie- 
wiczówny i startuje od dłuższego cza 
su na lodzie.

W  K ILK U  W IERSZACH
Zawody łyżwiarskie o mistrzostwo 

okręg.i warszawskiego na rok 1934 
w jeździe figurowej pań, panów i pa­
rami odbędą się w Dolinie Szwajcar­
skiej dziś w czwartek o godz. 17.30. 

•
Rozpoczęty już został na torze w 

Doli* Szwajcarskiej specjalny kurs 
dla dzieci jazdj figurowej na łyż­
wach. prowadzony Drzez dyplomowa 
nego instruktora. Opłata za 10-dnto- 
wy kurs wynosi 4 ił. Zcłosze.iio 
przyjmuje Komisja Sportowa W. 
i .  Ł ,

Na mistrzostwa hokejowe świata 
w Medjolanie w dniach od 3 do 11 Iu 
tego r. b. zgłosiło się 12 państw, mię 
dzy r :emi Polska.

ZAG RAN ICA
W Pradze czeskiej rozegrany zo­

stał mecz pomiędzy słynną drużyną 
kanadyjska Saska to on Ouickers a 
praską L. T. C. Zwyciężyli Czesi 
niespodziewanie, thociaż zasłużenie 
w stosunku 1:0. Bramkę decydującą 
o zwycięstwie Czechów zdobył... ka- 
r.adyjezyk Grandt, który gra w bar­
wach L. T. C ..

*
Drużyna kanad-- tka Ottawa Sham 

rocks, bawiąca w Europ:e, jest cią­
gle niepokonana. Ostatnio w Paryżu 
zespół ten spotkał się z druż-n-t a- 
merykańską Rangers, ktćra zdobędą 
w ubiegłym roku mistrzostwo świa­
ta. Kanadyjczycy pokonali Amery­
kanów bez trudu 4:0.

nictwa w Poznaniu wysłał do W ar­
szawy 12 wagonów cukru, które za­
miast właściwemu odbiorcy wydane 
zostały omyłkowo przedsiębiorstwu 
handlowemu p. f. Szapiro. Bank Cu­
krownictwa wytoczył proces kolei, o 
odszkodowanie w wysokości 277.000 
złotych.

Sąd Okręgowy uznał, że po stro­
me kolei zaszedł wypadek c.ężkiegc 
niedbalstwa i zasądził na rzecz Ban 
ku Cukrownictwa całkowitą h -tę 
odszkodowania wraz z procentami i 
.cosztami sądowemi.

Pobicie seAwestrafora
W ARSZAW A. —  Przed Sądem O- 

ai-ęgowym stanął krawiec Herszek 
Dawidowicz, pod zarzutem napadu 
na sekwestratora i przeszkadzaniu 
mu w czynnościach urzędowych. 
Przed dwoma miesiącami zgłosił się 
sekwestrator urzędu skarbowego, 
Jerzy Kaszyński, żądając uiszczenia 
należności za zaległy podatek obro­
towy. Dawidowicz wyraził gotowość 
zapłacenia raty należności w kwocie 
16 złotych i wyjął banknot 50-zto- 
towy. Jak twierdz7 Dawidowicz se- 
kwestrator wyrwał mu banknot z 
ręki, mówiąc, że reszty me wyda i 
że zaliczy ją na przyszłe podatki, 
gdyż Dawidocz jest opornym płatni­
kiem. Wzburzony krawiec rzucił się 
na sekwestratora i zaczął go dus.ć. 
Sędzia Danielewicz skazał krewkie 
go krawca na 3 miesiące aresztu.

Wyrąbał d rzw i loK atorow i

szkania. Sąd Okręgowy skazał Sa­
dowskiego na miesiąc bezwzględne­
go aresztu.

Podpsten e z  ze m sty
W ILNO. —  We wsi Santoki, wo­

jewództwa wileńskiego, niejaki Mi- 
k chał Ługin mając purachunki oso­

biste z Elżbietą Mikołajczykową 
podpalił z zemsty je j zabudowania, 
poczem strzelił do niej dwukrotnie z 
rewolweru. Nd* szczęście obydwie 
kule chybiły, a zaalarmowana lud­
ność wioski zblegta się, ażeby rato­
wać domostw'0. Podpalacz rzucił 3ię 
w ogień; wydobyto go jednak i od­
dano w ręce policji. Ługin stanie 
p .; ed Sądem Doraźnym.

Kard L fiiit ic .
W ILNO. — Sąd Wojsnowy, którj 

w trybie doraźnym rozpatrywał 
sprawę żołnierza KOP Kulki, oskar­
żonego o zamordowanie właścicielki 
domu, uznał winę mordercy za udo­
wodnioną i skazał go na karę śmier­
ci przez rozstrzelanie, orzekając jv  
nocześnie wydalenie z wojska, oraz 
pozbawien.e praw. Obrona wniosła 
prośbę do p. Prezydenta o zamianę 
kary śmierci na dożywotnie więzie­
nie.

Okr&dzerue zw ło ic
ŁÓDŹ. —  Przed Sądem Grodzlrn» 

w Łodzi toczyła się makabryczna 
sprawa. Niejaka Marja Tokarska 
została oskarżona o okradzenia 
zwłok swej przyjaciółki, Zofji Ul- 
czyeowej. Po śmierci Olczycowej, w 
listopadzie, w przeddzień pogrzebu 
zebrali się u je j trumny znajomi j 
przyjaciele. Nastąpiła libacja, a gdy 
tow7arzystwo było już podchm.elone 
rozpoczęły się tańce. W pewnym mo­
mencie Tokarska podeszła do trum 
ny, mówiąc, że chce zatańczyć pa 
raz ostatni ze swą przyjąć -iką i 
chwytając trupa za ręce, ściągnęła z 
palców pierścionki. Gdy nazajutrz 
spostrzeżono kradzież, doniesiono o

SOSNOWIEC. —  W  Czeiadzi pod tem policji. Tokarska skazana zostó 
Sosnowcem, w domu niejakiego Sa- ła na S miesięcy więzienia.
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Walka z kryzysem
R ekord  d e flac ji o o ls k ie l

B ila n s  B onku P o lsk ie g o  z a  o- 
s ta tn fą  d ek ad ę w y k a zu je  o b ieg  
p ie n ię ż n y  w  w y so k o śc i 924,2  m ii- 
jo n ó w  z ło ty ch - P rzy zn a n e  kre­
d yty  w e k s lo w e  w y n o szą  za led w ie  
635,3 m iljo n ó w  z ło ty ch .

O b ie  te  c y fr y  są rekord ow o n i­
sk ie , t iien o to w a n e  od  la t  con a j-  
m n iej sied m iu -

W p raw d zie  o b ieg  b ilon u  n ieco  
s ię  zw ię k sz y ł, i l e  n ieu m n ie jsza  
to w  n iczem  z n a c z e n ia  spadku o 
b ieg u  p ie n ię ż n e g o , jak o  oznaki 
m a le ją c y c h  ob ro tów  g o sp o d a r ­
czy ch . Z m niejsza s ię  bow iem  w y ­
d a tn ie  red ysk on to  w e k s li h a n d lo ­
w ych , k tóre  przec*eż s ą  m iern i­
k iem  tran zak cy i h a n d lo w y ch .

D w ie  c y fr y :  o b ie g  p ien iężn y
924,2  m iljo it. i  b ezrob ocie  z a r e ­
je s tr o w a n e  386 .000 , k tóre  za n o to ­
w a liśm y  w czo ra j, są  zn am ien iem  
[to g a rsza n ia  s ię  sy tu a c j i gosp o ­
d a rcze j, w b rew  tem u  c o  s i?  m ó­
w iło  p rzed w czo ra j w  c z a s ie  ob ­
rad  u ad  b udżetem  M in is ter s tw a  
P rzem y słu  i  H an d lu .

A  n ie w ą tp liw ie  w  ca ły m  szere ­
gu k ra jó w  w id o czn a  j e s t  p op ra ­
w a . J u ż  d z iś  t łu m a czen ia , że  jest 
ź le  w  P o ls c e  d la teg o , że  " 'szęd zie  
j e s t  źle, n ie  brzm ią  w  sposób  
p rzek o n y w u ją cy : W szak  w e
F r a n c ji, w  A n g lj i i  N iem czech  
je s t  le p ie j , a  u  n a °  g o rze j.

W . Z.

Sprawa do załatwienia
Oddłuienie rolnictwa wobec dalszego spadku cen

N a  lamach prasy ro ln icze j po­
ja w ia ją  się ostatnio znów artyku­
ły, dom agające się bardziej ener­
gicznego przeprowadzenia progra 
mu oddłużenia. W obec dalszego 
spadku cen artykułów  roln iczych 
do poziomu 43 procent cen z ro­
ku 1927 okazuje się, że dotych­
czasowa akcia w  te j dziedzin ie 
była zupełn ie połow iczna i nie 
m ogła raz na zawsze rozw iązać 
tego  trudnego zagadnienia.

W  całym  szeregu państw  za­
gadnien ie oddłużenia zarówno roi 
nictwa, jak  przem ysłu i handlu 
postawione zostało w  sposób bar­
dzie j radykalny. P . S tefan  Gór­
ski przypom ina w  ostatnim  nu 
merze „G azety  R o ln icze j", że w 
B ra zy lji i Rum unji obniżono u- 
stawowo zadłużenie ro ln icze o 50 
procent. W  państwach bloku szter 
lingow ego obdłużenie to automa­
tyczn ie zm niejszyło się o około 4C 
procent, podobnie jak  w  St. Z jed­
noczonych- 

Jak pisze p. S tefan  Górski: 
Niektóre artykuły, jak np. owies, 

spadł prawie do Vj ceny z roku 
1927, że na metrze pszenicy mamy 
in minus 33 zt. H  gr. różnicy, na 
życie 28 zt. 60 gr., na jęczmieniu 
26 zł. 16 gr. Walutą rolnika jest

C i y  a k c j o i u r j u s . c  Ż y r a r d o w a
4skarla s*mi siebie?

A kcjonarju szc  polscy Zakła­
dów Żyrardowskich, reprezentu­
ją cy  około 18.000 głosów, zam ie­
rza ją  wnieść skargę do W ydzia ­
łu H and low ego stołecznego Sądu 
O kręgow ego przeciw ko uchwa- 
łum odbytego <jstatmo walnego 
zebrania, które odbiło się głoś- 
nem echem w  kołach gospodar­
czych. Zaskarżona ma t>yć m in. 
uchwala o w yrażen iu  absoluto­
rium  obecnemu zarządow i, rep re­
zentującemu tylko kap ita listów  
francuskich. Jak w iadom o, w 
myśl nowego praw a o spółkach 
akcyjnych, sądy m ogą unieważ­
niać uchwały walnych zgrom a­
dzeń, n iezgodne z prawem  i do- 
brem i obyczajam i.

P rzy ję ta  p rzez w alne zebranie 
akcjonarjuszów  Żyrardow a u- 
chwała o unieważnien ie umów ze

S k a r g i do N . T . A .
o koncesje na ap te k i

Do N a jw yższego  Trybunału A d  
m in istracy jnego wpłynęło ostat­
nio k ilkadziesiąt skarg p rzeciw ­
ko decyzjom  urzędów w ojew ódz­
kich, odm aw iającym  udzielenia 
koncesji na apteki. S erja  proce­
sów o koncesje apteczne, rozpo­
cznie się 23 lutego.

Rozpatryw ana będzie skarga 
przeciwko łódzkiemu urzędow i 
w oj e wódzikem u.

spółkami francuskiem i i w ystą­
pienie na drogę sądową o w yna­
grodzenie szkód i strat, wynik­
łych z tego powodu, w ytw arza 
n iezwykle paradoksalną sytuację 
W iększość akcyj Żyrardow a znaj­
duje się w rękach koncernu Bus- 
saca, z którym  zaw ierane były

niekorzystne umowy, tak, że k(/n- 
cesjonarjusze francuscy będą mu 
s ie li skarżyć samych siebie.

jego zboże. Jeżeli w roku 1927 po­
życzył w złotych ekwiwalent 100 
metrów ziarna, to czyż jest fizycz- 
nem podobieństwem, aby prócz o- 
płacania wygórowanych przez ca­
ły czas odsetek, mógł dziś oddać 
sumę dłużną, która w  jego obra­
chunku równa się dziś nie 100, lecz 
200 lub nawet 300 metrom tegoż 
ziarna?! Wierzyciel, odbierając 
dziś swoje 1,000 złotych, pożyczo­
ne przed laty pięciu czy sześciu, 
może dziś nabyć dwa a nawet trzy 
razy więcej ziarna, czy ziemi. Siła 
nabywcza pieniądza wzrosła dwa, 
czasami nawet trzykrotnie. Jedno­
cześnie rolnik zubożał w tym sa­
mym stosunku.

I dlatego regulacja długów bez 
podadnia ich rewizji staje się w 
rolnictwie coraz mniej wykonalną, 
a słowa zachęty szefa rządu do u- 
kładania się w'erzycieli z dłużnika­
mi w  ich własnym dobrze zrozu­
mianym interesie nabierają pierw­
szorzędnej wagi.

Czy jednak na samej tylko zachę 
cie ao układów ma się skończyć 
ten apel? Państwo Dolskie obrało 
drogę deflacji. A więc kurczenia e- 
misji pieniędzy i śrubowania tem 
samem ich wartości. Wytwarzając 
ciasnotę pieniędzy na rynku, tem 
samem obniżano ceny wszelkich 
artykułów produkcji. Do ujemnej 
konjiir.ktury światowej ceny dołą­
czały się jeszcze u nas fatalne dla 
rolnictwa skutki metody defłacyj- 
nej w traktowaniu pien'ądza krajo­
wego. To rozumieją ekonomiści. 
Ale tego nie rozumie publiczność, 
która będzie zawsze pod sugetsją 
cyfry. Wierzyciel nie chce wn kać 
w ocenę zmian wartości pieniędzy. 
To się nie mieści w jego głowie, 
aby nrernikiem ceny pieniądza 
mógł być inny probierz prócz cy­
fry. Rozumiał tę różnicę, kiedy spa­
dała wartość marki polskiej, nie 
zrozumie jej nigdy, kiedy siła kup­

na złotego w  stosunku do objek- 
tów i artykułów spożywczych 
wzrasta dwa lub nawet trzykrotnie. 
W yw ody powyższe są dowo­

dem, że rozw iązu jąc sprawę za­
dłużenia ro ln iczego szeregiem  de 
kretów i ustaw z końca roku 1932 
i początku 1933 r., wybrano zły 
6ystem. Dążąc do kompromisu 
m iędzy sprzecznym i żądaniami 
dłużniKów i w ierzyc ie li, stw orzo­

no rozw iązan ie połow iczne, które 
miało tę złą  stronę, że sprawy od 
dłużenia ro ln ictw a nie usunęło 

z porządku dziennego. P o  roku 
okazuje się znów, że to, co zro­
biono, je s t n iewystarczające i 
znów ro ln icy w ystępu ją  z now y­
mi żądaniąm i. Sprawa zadłużenia 
ro ln ictw a staje się znów  sprawą 
do załatw ien ia , a nie ;es t sprawą 
załatwioną.

Nowe propozycje polskie
w  s o r a w ie  p o r o z u m  enia w ę g lo w e g o

W  KILKU WIERSZACH

Jak donosi „Manchester Guar­
dian", ostatnio ze strony Polski 
przedłożono angielskiemu przemysło­
wi -węglowemu nowe propozycje w 
sprawie podziału rynków i zaprze­
stania wo.jny węglowej, jednakowoż 
przemysł węglowy je odrzucił, gdyż 
stoi na stanowisku, że należy rów­
nocześnie unormować sprawę Kosz­

tów produkcji i cen.
Niewiadomo, ttzy informacje po­

wyższe odpowiadają prawdzie. \Y 
każdym razie, jeżeli jest prawdą, że 
przemysł angielski nie chce porozu­
mienia w sprawie eksportu węgla, 
to postępuje w sposób wysoce lek­
komyślny i sprzeczny z dobrze zro­
zumianym interesem własnymi.

PolsKa KonKuruje 2 Niemcami
w  k o m u n ik a c ji  m i ę d z y n a r o d o w e j

Ubezpieczaln ia Społeczna w  
W arszaw ie podaje do w iadom oś­
ci publicznej, że na m ocy § 58 
Rozporządzenia M in istra  Opieki 
Społecznej z dnia 28.XI1.1933 r. 
o sposobie dokonywania zgłoszeń 
w  zakresie ubezpieczeń Społecz­
nych, u iszczania sKładek i kon­
tro li czynności pracoaawców 
(D z. U. R. P . N r. 103 poz. 818) 
w szyscy pracodawcy, zatrudniają 
cy pracowników w  dniu 1 stycz­
nia 1934 r., by li obow iązani doko 
nać ao dnia 15 stycznia 1934 r. 
zgłoszeń  swoich pracowników' do 
U bezpieezaln i w  taki sposób, jak  
gdyby pracownicy, zatrudnieni w 
dniu 1 styczn ia  1934 r. z dniem 
tym rozpoczęli pracę, względnie 
zakład pracy z dniem tym  przy-J 
ją ł pracow-u.rfów po raz p ierwszy. I

O pracowywany jes t nowy roz­
kład ko le jow y na rok 1934/35, Któ 
ry przyn ieść ma ze sobą dalsze 
skrócenie czasu biegu pociągów  
na ważn iejszych  szlakach.

W obec uruchom ienia kolei ob­
wodowej przew idyw ane jes t u- 
sprawnienie ruchu na lin ji W a r­

szawa —  Moskwa. Skrócenie cza 
su podróży do ZSSR. tranzytem  
przez Polskę, um ożliw i F K P  kon 
kurowanie z  kolejam i n.emieckie- 
mi, gdyż dotąd połączenia między­
narodowe z Sow ietam i przez K ró ­
lew iec dystansowały kolein ictw o 
polskie.

Czy zamknięcie kilkunastu cukrowni?
N a z y w a  sie to  „ r e o r g a n i z a c j ą "

W obec krążących pogłosek: o 
zam ierzonej przez Rząd reorgan i­
zacji przem ysłu cukrowniczego, 
co może spowodować zamknięcie 
dalszych kilkunastu cukrowni, 
położonych zarówno w  cen tra l­
nych, jak  i zachodnich w o jew ódz­
twach państwa, panuje wśród 
szerokich rzesz pracowniczych 
tego przemysłu ogrom ne zaniepo­
kojen ie spowodu m ożliw ego w y­
rzucenia na bruk setek rodzin 
pracowników umysłowych f  ty-

fizycz-

kowania okolicznej ludności, ale 
są zarazem  rozsadnikam życia  
społecznego j kulturalnego, a na 
kresach i narodowego danej o- 
kolicy. Z tego powodu ewentual-

C E N Y SPIRYTUSU
Ogłoszone zostało rozporządzeni# 

ministra Skarbu z dn. 12 stycznia 
b. r., wydane w porozumieniu z 
ministrem Rolnictwa i Reform Rol­
nych, ustalające podstawową cenę za 
1 hektolitr 100 proc. spirytusu su­
rowego, który w ciągu kampanji 
1933^34 r. będzie dostarczany na 
kontyngent zakupów przez gorzel­
nie rolnicze.

Cena ta została ustalona jak na­
stępuje:

Dla województwa warszawskiego 
na 68.87 zł., łódzkiego na 66,54 zł., 
kieleckiego na 68,14 zł., lubelskie­
go na 66,80 zł., białostockiego na 
73,52 zł., wileńskiego na 80,12 zł., 
nowogródzkiego na 77,20 zł., pole­
skiego na 76,97 zł., wołyńskiego na 
71,19 zł., poznańsidego na 62,87 zł., 
pomorskiego na 66,63 zł., krakow- 
sKiego na 68,81 zł., lwowskiego na 
70,48 zł., stanisławowskiego na 
69.43 zł., tarnopolskiego na 68 04 
zł., śląskiego na 72,77 żł.

Ceny te rozumie się .franco wago-i 
łub statek najbliższej stacji towa­
rowej normalnotorowej kolei żelaz­
nej łub przystani.

Mimo, że

TR A K TA T  POLSKO - TURECKI,
zawarty w  sierpniu 1931 r. i raty­
fikowany przez Polskę w marcu 
1932 r. został ratyfikowany również 
przez Turcję w lipcu ub. r., jednak 
wobec tego, że wymiana dokumen­
tów ratyfikacyjnych dotąd nie na­
stąpiła, w  stosunkach polsko-turec­
kich panuje ciągłe stan beztraktato- 
wy. Odbija się to ujemnie na na­
szym eksporcie.

PODATEK OD CUKRU
Rozporządzeniem ministra Skal* 

bu obniżona została od 1 stycznia 
1934 stawka scalonego podatku o- 
brotowego od cukru z 3,6 croc. na 
3,35 proc.

n a b ia ł

W  tygodniu od 17 dc 23 b. m. n i 
krąjowym rynku maslarskim ceny u- 
trzymywaty się mniej więcej na do­
tychczasowym poziomie; Uzyskiwa- 

zalezil°ści od giipunku złotych 
2,-0 do 2,40 za 1 kg., a w wyjątko- ‘ 
wych wypadkach nieco więcej. Dal-

fłym  obszarze Rzeczyposop ilte j. 
1 stanowią nietylko ośrodki zarób-

LU s-i. - - J --.̂ *•'•‘1
Obowiązek zgłoszen ia ciąży 

również na pracodawcach, zatru -1 i gi rzegz pracowników 
m ających służbę domową (z  wy- nycj1
jątk iem  służby iom ow ej, za ti d - ( Cukrownie rozrzucone na ca- 
nionej w  gospodarstwach ro l­
nych ) na terenach pow. warszaw  
skiego. radzymiń&kiego, m ińskie­
go, garw olińsk iego j gró jeck iego.

Pracodawcy, k tórzy w powyż­
szym term in ie tego obowiązku 
zgłoszen ia nie dopełnili i k tórzy 
tego obowiązku nie dopełnią do 
dnia 31-go styczn ia 1934 r. będą 
podlegali karze grzyw ny do 500.—  
złotych na mocy art. 269 U staw y 
o ubezpieczeniu społecznem z 
dnia 28 marca 1933 r. (D z. U. R.
P. N r. 51 poz. 3961.

Ubezp ieczaln ia Społeczna 
w  W arszaw ie

Znów
Z a m k n l g d e  h u l y
Dyrekcja huty „Raków" w Czę­

stochowie, należącej do Zakładów 
Modrzejewskich, zarządziła zamknię­
cie stalowni. Wskutek tego około 200 
robotników straci pracę. Sekretarz 
Związku Zawodowego Metalowców 
interwenjował u inspektora pracy, 
który zwołał w tej sprawie konfe­
rencję. Istnieje jednak mała nadzie­
ja  utrzymania w  ruchu stalowni.

ffo.

ne zam knięcie dalszych kilkuna­
stu cukrowni byłoby n ietylko [ szy rozwoj rynku krajowego uzależ-
w ielka krzyw dą dla rzesz p'ra- n'ony jeft  °d możliwości eksporto-
cownic7v-h de i duża strata d' 1 wych- kt0.re. Podstaw ia ją  się jednakcowm ezych, ale l dużą stratą a ia  ■ ]tszcze niejasno. W ywóz masła do
interesu społecznego i narodowe- Niemiec, po wyczerpaniu prowizo­

rycznego kontyngentu ra 2,500 be­
czek, został wstrzymany, a pertrak­
tacje dotyczące dodatkowego kon­
tyngent j nie zostały jeszcze ukoń- 
czo"e. 'nne ryńk- zbytu, a w  szcze­
gólności angielski, belgijski i francu­
ski, albo w braxu kontyngentu wo­
góle nie zgłaszają zapotrzebowania, 
albo też ceny na tych rynkach kształ­
tują się tak niekorzystnie, że mimo 
lepresji na rynku w cnętrznym nie 

dają się akceptować. Na ryi_ku świa­
towym masło I gatunku cif porty 
zachodnio - europejskie notowane 
jest po zł. 1.50 za 1 kg. (bez dolicze­
nia premji kompensacyjnej). Do o- 
becnej zniżki ceny na rynku świato­
wym przyczyni! się w niemałej mie­
rze po ,jwny znaczny spadek funta 
angielskiego.

Na rynku jajczarskim podaż świe­
żego towaru stopniowo wzrasta. W  
dn u 22 b. m. płacono za jaja swieze 
nowej produkcji, zależnie od wielko­
ści, zł. 165 do 170 za skrzynię 24-0 
kopową. Za towar gwarantowanej 
świeżości osiągano zł. 1.90 za mendel 
w hurcie.

Ceny w Wcrswwle
Na czwartek, 25 b. m , obowiązu­

ją następuj'ące najwyższe ceny pod­
stawowych artykułów spożywczych 
na lynku warszawskim chleb py­
tlowy —  32 gr., sitkowv i razowy 
— 24 gr. za kg., bułki pszenne — 
5 gr., jajka świeże —  14 gr. za 
sztukę, mleko na miarę — 25 gr. za 
litr, słonina —  1 zł. 90 gr., mięso 
uboju warszawskiego: wołowina —  
1 zł. 50 gr., wieprzowina —  1 zł. 60 
gr., cielęcina —  1 zł. 75 gr., mięso 
uboju zamiejscowego; ( wołowina, —  
1 zł. 30 gr., cielęcina —  1 zl. 50 
gr., masło deserowe I I  gat. —  2 zł. 
75 gr., osełkowe —  2 zł. 30 gr., 
wszystko za kg. w sprzedaży deta­
licznej.

m s s m a s s t m m
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Cnwaky balwanjw
Przekład L. Ciechanowieckiej.

Zam ilk ła na chwilę. Z ust je j  wydobyw ał się św*i 
szczący oddech. Gerard stał nieporuszony, sztywny, 
wpatru jąc się w  nią osłupiałym  wzrokiem . N ie  był 
w  stanie poruszyć się. Zw ilży ł spierzchnięte usta i usi­
łował coś pow iedzieć, ale słowa uw iąz fy  mu w  gardle.

—  D laczego m ilcza ł? —  wyjąkał w reSzcje .

—  T y  tego nie zrozum iesz —- odnarła z uniesie­
nie®. —  K ierow a ł nim  humor. Hug to na jszlachetn ie j­
szy człow iek pod słońcem. Owej nocy rozm ów ił się 
z °jcem , zapoznał się z treścią  testamentu, dow iedział 
się- te  je że li w yjdę  zamąż za chrześcijanina, zostanę 
wydziedziczona. Postanow iliśm y w ięc rozstać się 
j dotrzymai; ta jem n icy  Obiecałam  mu, że n igdy nie 
wyjaw ię praw dy o naszem m ałżeństw ie. A  potem, nod- 
ezas rozpraw y pozwoliłam  mu przejść przez piekło, cho­
ciaż jedno m oje słowo byłoby go uratowało. U ratowała 
go tw o ja  żona. Od te j pory  przeżywam  piekielne męki.

Mam nadzieję, że pozostaniesz w piekle na w ie­
ki —  szepnął Gerard.

N ie ciesz się. Zrozum iesz i ty, czem jes t cierp ie­
nie. W raca j teraz do Ireny  i b łagaj ją, żeby ci wyba­
czyła.

-—  Tym czasem  zam ówię powóz dla ciebie —  odrzekł 
Gerard i zaw róciw szy na p ięcie wyszedł bez słowa 
* pokoju.

—  Zam ówi dla mnie powóz, h a ! ha ! h a ! —  parsknę­
ła śmiechem M inna.

T łusta  patronne słysząc n iesam ow ity chichot nad­
staw iła  ucha i w targnęła  do pokoju, na pomoc pięknej 
madame.

R O Z D Z IA Ł  X X IV .

Gerard wskoczył do faetonu i skierował s ię na dro­
gę, w iodącą do N ice i. W yznanie M inny wywołało w  je ­
go duszy szaloną burzę. Był w  te j chw ili bliski obłędu. 
Słowa M inny rodarły  jak  błyskaw ica mroki n iepojętej 
tajem nicy i ukazały w  jaskrawem  św ie ile  je go  w łasną 
głupotę. U św iadom ił sobie teraz dopiero, że skrzywdził 
bohaterską kobietę i szlachetnego przyjaciela. N ie  był 
w gruncie rzeczy złym  człow iekiem . N a  dnie jego  du­
szy drzem ało poczucie spraw ied liw ości, w łaściwe każ­
demu A n g likow i. Był wstrząśnięty. Sumii nie mu w y­
rzucało, iż  popełn ił nieprzebaczalną krzywdę Irem e, 
Która ja w iła  mu się teraz w  aureoli męczeństwa. Jakże 
był ciasny i m ałostkowy w  porównaniu z nią.

Śmignął batem kuce, w yładow u jąc w ten sposób1 
złość, jaką czuł do siebie samego.

Chw ilam i opow iadanie M inny wydawało mu się nie- 
w iarogodne, To, co mu się w ydało pospol: łą, banalną 
in trygą  m iłosną było dramatem, w  którym  on jed e r  
odegrał pospolitą rolę.

Gdy zajechał przed w illę  Benedotta, na schodacn 
ukazała się pani Delam are. N a  w idok spienianych koni 
| Gerarda, siedzącego samotnie w  powoziku, zbladła 
i zaw oła ła :

—  Gdzie jes t M inna?
W ykręc iła  sobie nogę w  kostce. N ie  chciała w ra­

cać ze mną. Trzeba posłać po nią zamkniętą karetę. Jest 
w Sejour du S o lt il na drodze do Var.

■ o Pan nie ma zamiaru jechać po n ią?
N ie  —  odparł szorstko. —  Pan i się tem zajm ie. 

Proszę się nie niepokoić. N ic  się je j  nie stało. '
Zaczynam się domyślać powodu tego wszystkiego... 
A  niech pani m yśli, co chce, droga pan i! —  od­

parł Gerard. —  Dobranoc.
Zacią ..onie i z a w ró c i w  stronę hotelu, 

ow róciw szy do hotelu zamknął się w  swuim pokoju 
i pogrążył w  m edytacji. N ie  pozostnie m-j nic innego, 
jak  tylko u poko iz jć  się przed Ii'eną. T o  ąię je j należy. 
Dobrze, a co potem? Po 'em  zaproponuje je j  m ałżeń­
stwo, Pob iorą  sio po raz drugi. K to  w ie. Może się na to

zgodzi. Była  przecież je g o  żoną...
M yśl ta uspokoiła go. A le  po chw ili uświadom ił so­

bie, że Irena je s t kobietą n iepospolitą, inną n iż ogóJ 
kobiet. W  głęb i duszy Gerarrf uważał ją  za istotę, w yż­
szego pokroju. M oże w łaśn ie d latego czuł się z nią źle 
i usiłował otrząsnąć się z je j wpływu. Ach. jakże nędz­
ny w ydaw ał się sam sobie. Jakże m ógł w ierzyć  w  to, 
że Irena popełn iła  wiarołom stwo...

M ija ły  godziny. W yi-zut sumienia stawał się coraz 
bardziej dojm ujący, ale w  mrokach, jak ie  otaczały Ge­
rarda, ja w ił się ju ż n ikły blask słońca Tem  słońcem 
było odzyskane szczęście.

Życie pozbawione p ierw iastka uczuciowości jest pu­
stynią.

Tęsknota za utraconym rajem  chw yciła  Gerarda w  
swe szpony. Postanow ił jechać do Londynu i walczyć 
o szczęście. Odzyska Irenę, pogodzi się z Hugiem . 
W szystko będzie po dawnemu.

Skoro św it zerw ał się z łóżka, spakował w a lizy  i w y­
jechał najb liższym  pociągiem  w  kierunku Calais. 
W  g łow ie  m iał zamęt.

W  dwa dni później na progu pałacu adwokatury, 
zwanego Tem pie, stanął Gerard i niespokojnym  w zro­
kiem przeb iegł listę prawników, w iszącą w  hallu. Hug 
m iał tu ta j sw oją  kancelarję : I  teraz nazwisko jego  fig u ­
rowało na b ia łe j karcie. G erard wahał się przez chwilę, 
gryząc nerwowo wąsa. N ijak o  mu było iść do Huga, 
bez um-zedzaria. R ozsta ł' się p rzecież w przykrych oko­
licznościach. Może jednak lep ie j będzie porozum ieć się 
naprzód z Harrowayem  i w yw iedzieć się od niego, co 
słychać z Ireną. Ciotka Iren y  panna Beechroft także 
m ogłaby udNelić in form acyj. Stał w  przedsionku Tem ­
pie dziwnie on ieśm ielony i n iepewny. Już w idzia ł 
w  myślach zimne oczy Huga, przeszyw ające go  na- 
wskroś. N agle , w styd  mu się zrobiło  w łasnego tchórzo­
stwa, w ięc odrzucił z pasją niedopałek cygara i w b iegł 
na schody. Zatrzym ał się przed drzw iam i kancelarji 
Huga i zastukał. Z w nętrza odezwał się n ieznajom y 
głos :

(C . d. T l.).

i i g i i t e c H

M Y D E c K O  i P A S T A
V  CHERYS

KONSERWUJE ł B iE L l ZEOY 

—  i — Śmmr

Dziś wi giełdzie
Waluty: Dolar 5.57; frank francił* 

ski 34.85 frank szwajcarski 171.80G 
funt szterling 27.85; marka niemiec­
ka 208; szyling austrjacki 97.50; ko­
rona czeska 24.60.

Monety: Dolar zloty 9.94y2 ; rubel 
z'oty 4.63%.

Dewizy: Berlin 209.25; Belgja
1, 1.85' Gdańsk 172.80; Holandja 
357.25; Londyn 27.92; Nowy Jork 
5.60; Nowy Jork (kabei) 5.61; Paryż 
34.90; Sztokholm 144; Szwajcarja 
172.12; Włochy -,6.67.

Papiery procentowe: 3  proc. Poż. 
Budowlana 4 1 ;  4 proc. Poż. Dolaro­
wa 51 50; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
106 50, 5 proc. Poż. Konwersyjna 
56-50; 5 proc. Poż. Kolejowa 5 6
proc. Poż. Dolarowa 62 50 ; 8 proc. 
Poż. Dillonowska 73.50 7 proc. Poż. 
Stabilizacyjna 57.25; 7 orać. Poż. Do­
larów; Warszawy 54.25; proc 
Poż. Śląska 54.75 ; 7 proc Listy Do­
larowe Zien.skie 40.50; 4 proc. Li­
ty Zast. Ziemskie 49.50 •, 5 proc. L. 

Z. T. K. m War "awy 57.50 ; 5 proc.
L. Z. T. K. m. Warszawy 63.50 ; 8 
oroc. Listy Zast. m. Warszawy 53.50.

Akcje: Bank Polski 84.25; Ldpop 
.0.85; Starachowice 10.15; Warsz. 
Tow. Akc. I abr. Cukru 17.75; Ostro­
wiec 21; Modrzejów 3; Haberbusch 
39.50._________________

BERLIN, 241. — Policja monachij­
ska wydała zakaz wychodzenia pode- as 
karnawału na ulicę -ie- maskach, co na­
leży traktować, jako „ocenzurowanie" 
zwykle bardzo hucznego karnawału
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Fotele akademickie... Im. Reja i Wyspiańskiego
Projekty i uchwały Akademji Literatury
S praw y

o rg an lzacy jn o -fo rm a in e
,P . A . T. og łosił urzędowo ob­

szern iejsze sprawozdanie z prze­
biegu trzydn iow ych  obrad Aka- 
den i L itera tu ry  (w  dniach 20, 
21 i 22 bm .). Sprawozdanie zaw ie 
ra wykaz szeregu spraw form al­
nych, za łatw ionych  przez Akade- 
mję. a m ianow icie uchwalenie 
budżetu Akadem ji w  związku z 
przeniesieniem  się od 1-go lutego 
do paracu PoiocK ich  p rzy  K ra- 
kowskiem Przedm ieściu, uchwale­
nie regulam inu nagrody młodych, 
p rzy jęc ie  sprawozdania z tygod ­
nia propagandy ksiąki i wybór 
sta łej kom isji propagandy czyte l­
n ictw a (Choynowski, Rzymowski, 
B oy ), w reszcie pro jek t naw iąza­
nia stosunków z  akadem jam i za­
granicznem u przyczem  uchwalo­
no, że w izy ty  o fic ja ln e  w  Paryżu  
i B e lg ji z łoży  J. Kaden - Ban- 
drowski.

M ic łiiew lcz , N orw id  
Żerom ski

N a  wniosek W  S ieroszewskiego 
uchwalono uzządzić, z okazji stu­
lec ia  „P a n a  Tadeusza", uroczyste 
seb ian .e  Akadem ii i w ziąć  udział 
w  uroczystościach paryskich. U- 
chwalono rów n ież za ją ć  się spra­
wą przen .esien ia  zw łok N orw ida  
z wspólnego grobu do w lasnegc 
grobowca. N azw iska  wm oskodaw 
cy tym  razem  komunikat o fic ja ł 
ity n ie podaje —  m ożna przypu­
szczać, że był nim M iriam . W resz 
cłe, na wniosek p ro f. K le in era  
postanowiono za ją ć  się wydaniem  
lis tów  Żerom skiego, co pow ierzo­
no s ta łe j kom isji w ydaw n iczej 
do k tóre j w eszli Irzykowski, Ka'- 
den i S ta ff.

P ro je k t K adena
/ A le  punkiem obrad, do którego 
przyw iązyw ano bodaj najw iększą 
wagę jak  można sądzić z najob­
szern iejszego potraktowania tej 
spraw y w  o fic ja ln ym  komunika­
cie, był p ro jek t J. Kadena - Ban- 
drcwskiego, k tóry  pon iżej p rzy­
łączam y za komunikatem w  do- 
słownem brzm ieniu :

,,J Kaden - Bandrowski wystąpił z 
wnioskiem uczczenia po wie :zne 
czasy wielkich nieżyjących pisarzy 
polskich prz:z nazwanie ich r azwi- 
ikam 15 miejsc w Polskiej Akademji 

Literału, y, czem zamanifestuje Aka- 
ćemja łączność z wielką tradycją 
polskiej literatury. Wnioskodawca 
wyłączył największe nazwiska w li­
teraturze polskiej, jak Mickiewicz, 
Słowacki i Krasiński, które winna 
uez^C Akademja w inny sposób, na- 
omiast przedstawił listę pisarzy, w 

„tórej wymienił nazwiska od Keja i 
Kochanowskiego począwszy, a skoń­
czywszy na Wyspiańskim i Żerom­
skim. Z  objęciem miejsc przez obec­
nych i następnych akademików łą­
czyłby się obowiązek wygłoszenia re­
feratu o poprzedniku, co stworzyłoby 
swojego rodzaju historję literatury 
pisaną przez pisarzy o pisarzach. 
Wniosę* Kadena - Bandrowskiego 
zasadniczo uchwalono, przekazując 
ponowne jego rozpatrzenie do nu- 
płępneęo posiedzenia Akademji” .

P ro jek t ten je s t  oczyw iście  nie- 
tyle pomysłem „uczczen ia  po w ie­
czne czasy w ie lk ich  nieżyjących 
pisarzy po lsk ich " —  ile  popro­

stu pomysłem uczczenia ż y ją ­
cych akademików, a może nawet 
uczczenia pewnych części ciała 
żyjących  akademików, przyzna­
niem im prawa siadywania na 
fo te lach  im Reja, Kochanowskie­
go, W yspiańskiego i Żeromskie­
go. Dobrze, że przynajm n iej za­
niechano „u czczen ia " w  ten sie­
dzen iowy sposób M ickiew icza, 
S łowackiego i Krasińskiego.

Akadem ja, jak widać, na gw a łt 
chce dorobić sobie tradycje, któ­

rych nie ma, podnieść dość w ą t­
p liw y  au torytet p rzy jęc iem  do 
swego grona —  p isarzy n ieżyją­
cych. P iętnastka ży jących  akade­
m ików —  Rzymowski, Cnoynow- 
ski, Kaden i t. d. —  będzie głoso­
wać, których z  w ielk ich  p isa i zy 
polskich przyjąć pośm iertn ie do 
Akadem ji i którym  przyznać fo ­
tele. No, i potem co za okazja ! 
Rzymowski będzie sobie w ysiady­
w ał na fote lu  n p. Skargi, Leś­
mian na fo te lu  Kochanowskiego,

a Kaden na fo te lu  Żeromskiego...
Kom unikat o fic ja ln y  podaje, ze 

wniosek Kadena - Bandrowskie­
go „zasadniczo uchwalono". Czy 
to m ożliwe, żeby n ikt wśród aka­
demików nie zaoponował, nikt 
nie odczuł m egalom aćskiej nie­
stosowności i śmieszności tego 
pomysłu? Pro jek t ma być jeszcze 
„ponownie rozpatrzony" na na- 
stępnem posiedzeniu Akadem ji. 
M oże w tedy zbudzą się jednak 
w ątp liw ości?

W  so b o tą  p o k a z
nauczania języków obcych z p ły t gramofonowych

Z nauki i sztuki
L ite ra tu ra

—  Odznaczenie Boy^a. Dr. Tade­
usz Boy-Żeleński, członek Polskiej 
Akademji Literatury, odznaczony zo­
stał prezez Prezydenta Republiki 
Francuskiej komandorją Legji Ho­
norowej. Jest to już trzecie skolel 
odznaczenie Boya-Żeleńskiego Letjją 
Honorową. W  roku 1922 nadany mu 
został K rzyż Kawalerski, w r. 1927 
Krzyż Oficerski. v

—  W ieczór towarzyski ku czci 
Marjj Dąbrowskiej, laureatki pań­
stwowej nagrody literackiej, zorga­
nizował w lokalu własnym „Klub 
Kobiet z Wyższem Wykształceniem". 
Przemówienia wygłosiły panie: E. 
Grocholska, Z. Nałkowska, M. Czap- 
SKa, St. Kuszelewska i M. Kuncewi­
czowa. W  odpowiedz'. Dąbrowska za­
znaczyła, że nie uważa siebie za wy­
łączną twórczy uę swych dzieł, bo 
społeczeństwo całe z nią współtwo­
rzy. „Twórca jest jakby dyrygentem 
w orkiestrze —  a może tylko pa­
łeczką w ręku potężnego dyrygen­
ta" —  powiedziała Dąbrowska.

—  Burza na wieczorze dyskusyj­
nym o Sienkiewiczr W  sali łćopei - 
nika na Uniwersytecie Jagiehońskim 
w Krakowie odbyła się dyskusja na 
temat sporu o Sienkiewicza. P ierw ­
szy przemawiał, witany niezwykle o- 
wacyjnie przoz publiczność, prof. 
Ignacy Chrzanowsid. Następnie wy­
głosił referat Kazim ierz Czachowski. 
Gdy na trybunie pojawił się trzeci 
prelegent, Leon Kruczkowski, autor 
„Kordiana i Chama", grupa młodzie­
ży obrzuciła go jajami. Wywołało to 
powszechne zamieszanie. Na trybu­
nę wszedł ponownie prof. Chrzanow­
ski i potępił to wystąpienie, poczem' 
opuścił salę razem z prof. Pigoniem. 
Po uciszeniu się, przemawiał p, 
Kruczkowski, oceniając twórczość 
Sienkiewicza z punktu widzenia wy­
łącznie klasowego i wytykając akcję 
za „Ogincm i mieczem' obecnej po 
lityce narodowościowej.

—  Zebranie ku czci Antoniny Sta­
nisławowej Brzozowskiej. Koło Pol- 
sko-Włoskie im. Leonarda da 'l'>nci, 
Polska Unja Intelektualna orar To­
warzystwo Literatów i Dziennikarzy 
Polskich urządzają w siedzibie Tow. 
Literatów i Dziennikarzy (Bracka
5) w niedzielę, 28 b. m. o godz. 17 
zebranie w celu powita: a p. Anto­
niny Stanisławowej Brzozowskiej, 
lektorki języka polskiego na Uniwer­
sytecie Florenckim.

Zebranie obejmie pogadankę p. 
Brzozowskiej, osnutą na tle działał

a ości społecznej we Włoszecl
wspomnienie p ro f., Bogdana Sucho­
dolskiego o Stanisławie Brzozow­
skim, odczytanie nieznanych uryw­
ków z puścizny Brzozowskiego przez 
p. Marję Strońską oraz część towa­
rzyską.

Muzyica
—  Fitelberg w Leningradzie. W

wypełnionej szezelnŁe sali Filharmo- 
nji Leningradzkiej odbył się pierw­
szy koncert pod dyrekcją Grzego­
rza Fitelberga, poświęcony muzyce 
polskiej. Dyr. F itellergow . zgotowa­
ła publiczność entuzjastyczną owa 
cję. Utwory polskie, zwłaszcza IV  
symfonja Szymanowskiego, były go­
rąco oklaskiwane, Filharmonja Lo- 
mngradzka wydała broszurę, poświę­
coną muzyce polskiej.

—  Nabożeństwo za duszę ś. p. Pa­
wła Kochańskiego. Staraniem Stów. 
Muzyków Polskich odbędzie się w 
czwartek, dn. 25 b m. o godz. 10 
w kościele św. K rzyża uroczyste na­
bożeństwo za duszę zmarłego w tych 
dniach w Ameryce znakomitego 
skrzypka ś. p. Pawła Kochańskiego. 
W nabożeństwie wezmą udział arty­
ści Opery oraz chór Świętokrzyski 
pod dyr. J. Maklakiewicza.

P las tyka
—  Odczyt Pruszkowskiego w R y­

dze. Przebywający w Rydze w związ­
ku z otwarciem wystawy zespołu 
sztuki polskiej, rektor Tadeusz 
Pruszkowski wygłosił w sali ryskie­
go Konserwatorium ode?yt, poświę­
cony^ aktualnym zagadnieniom współ­
czesnej sztuki. Na odczycie obecny 
był poseł Rzeczypospolitej Polskiej, 
Beczkowicz, rektor łotewskiej Aka­
demji Sztuk Pięknych, Purwit, oraz 
liczne grono profesorów i . przedsta­
wicieli łotewskich sfer artystycz­
nych.

—  Przyjęcie na cześć plastyków 
polskicn w Rydze. Rektor i profe­
sorowie łotewskiej Akademji Sztuk 
Pięknych podejmowali wczoraj obia­
dem przebywających w Rydze przed­
stawicieli sztuki polskiej, rektora 
Pruszkowskiego oraz profesorów 
Ś Rudzińskiego, Jarockiego i Borow­
skiego. W  obiodzie wzięli udział 
również Munster Oświaty, Gulbis, 
poseł R. P. Boczkom i oz, rektorowie 
wyższych uczelni oraz przedstaw: ci e- 
le łotewskich kół naukowych i arty­
stycznych.

—  Wystawa sztuki religijnej w 
Częstochowie. W e wrześniu b. r.

odbędzie s*ę w Częstochowie przy 
poparciu władz państwowych i ko­
ścielnych wystawa sztuki religijnej 
i kościelnej. Wystawę organizuje 
Tow. „Ruchoma Wystawa Sztuki".

Celem wystawy jest zapoznanie 
społeczeństwa z dotychczasową twór­
czością Polski w tej dziedzinie i n- 
łatwicnie duchowieństwu nawiązania 
kontaktu z dziełami sztuki i sprzętu 
kościelnego o najwyższym poziomie. 
Organizatorzy wystawy zwracają się 
do pp. artystów z apelem o wzięcie 
udziału w wystawie przez nadsyła­
nie następujących eksponatów: pro­
jektów architektonicznych, obrazów, 
rzeźby, ołtarzy, wykonanych w ma- 
terjale, względnie projektów witra­
ży, względnie projektów malarstwa 
monumentalnego, sprzętu kościelne­
go w różnych materjałaeh trwałych, 
haftów kościelnych oraz naczyń li­
turgicznych, dewocionaljów wykona­
nych, względnie projektów.

Teatr
—  „Fraulein Doktor" w Bukaresz­

cie. Teatr Marji Yentura w Buka­
reszcie wystawi! sztukę Jerzego Tę­
py, p t „Fraulein Doktor" w prze­
kładzie pań Stsriaa i Duszy Czary 
i w orygin dnej reżyT.erji p. Aete- 
rian, który rozwiązał niektóre sceny 
batalistyczne przy pomocą zastoso­
wania filmu. Role tytułową kreujBz 
powodzeniem p. Sol om en-Ca li mac hi.

A k c ja  naszego pisma, m ająca 
na celu u łatw ien ie Czytelnikom  
nauki języków  obcych, budzi co­
raz żyw sze zainteresowanie. N a ­
p ływ a ją  ju ż  p ierw sze kupony ze 
zgłoszen iam i na p ły ty  gram ofo­
nowe „L inguaphone‘u“ , które ty l­
ko przez czas trw an ia  naszej ak­
c ji będzie można nabyć po nie­
zwykle obniżonej cenie (zam iast 
zł. 200 za kom plet —  tyiko zł 
L55, przyczem  istn ie je  m ożliwość 
rozłożen ia  na ra ty  po 33 zł. m ie­
s ięczn ie ) Mam y ju ż  także kilka 
zgłoszeń na gram ofony (cena  ob­
niżona ze zł. 180 na 125). Zgło­
szenia Dochodzą przedewszyst­
kiem  od Czyteln ików , znających 
ju ż  metodę „L inguaphone" z o-

pów iadań znajomych.
Ci, co m etody te j nie znają, bę­

dą m ieli sposobność zapoznania 
się z  nią b liże j na specjalnym  po­
kazie, k tóry  się odbędzie w  sobo­
tę, dnia 27-go bm o godz. 5.30 po 
południu w  salonach Philipsa, 
przy ul. M azow ieck iej 9. N a  no- 
kazie demonstrowane będą p łyty 
trzech  ję zyków  (francusk iego,
angielsk iego i n iem ieck iego ), o- 
raz udzielone Czytelnikom  w&zyst 
kie ob jaśn ien ia i informację
W stęp na pokaz oczyw iście bez­
płatny —  zaś przybycie niczem 
nie zobow iązu je do wzięcia u-
działu w  subskrybeji. W obec , spo 
dziewanego natłoku uprasza się 
o punktualne przybycie.

Do reaakc ji ABC w  W a rs z a w ie
UL. N O W Y ŚW IAT 22.

NLniejszem zgłaszam gotowość nabycia kursu języka —  *ran- 
cuskiegr —  angielskiego —  niemieckiego >.a płytaci g^amofono 
wych Linguaphone za obniżoną cenę zł. 155 przy wpłade gotówLt 
wej — za obniżoną cenę zł. 165 przy spłacie rutami po 36 zł. mie­
sięcznie.

Równocześnie zamawiam gramofon po obrażonej cenie zł. 125 
przy wpłacie gotówkowej —  po obniżonej cenie aC 130 przy opła­
cie ratami, przyczem wraz z kuksem 1 mguaphone wynosiłob- w  
295 zł. płatuj ch v  8 ratach miesięcznych (pierwsza rata zł. 36 — 

następne zł. 37).
(Niepotrzebne wykreślić)

fajścli w Tei rze fe-wym
przed p rze d s taw ie n iem  „C zw artego  do b ry d ż a *

W czora j w ieczorem  na k ilka­
naście m inut przed przedstaw ie­
niem w  Teatrze  Nowym , do ga r­
deroby teatra lnej wszedł mąż 
aktorki, g ra jące j jedną z głównych 
ról w  „C zw artym  do brydża", p

Św ieżo  u k a z a ła  się z druku ks iążką

Stanisława Piaseckiego
Prosto z mostu

Zbiór szkiców literackich, podzielony na trzy części: „D zisiej 
szość literacka", „P io n " i „W a lk i". Tytu ły poszczególnych rozdzia­
łów : Narodziny nowego stylu. —  W ielka krzywda. —  Tak się mó­
wi, ale tak się nie pisze. —  O roku ów. —  Tocny człowiek. —  T e ­
raźniejszość w historji. —  Epopeja rodziny Niechciców. —  O  ,.Zar 
drości i m edycynie". —  Ikkos i Sotion. —  Goetel o Indjach. —  P o ­
wrót do rzeczy wistości. —  Bonzownictwo. —  Poezja marki: S taff. 
—  Mecenas Skiwski. —  Zuzie maszerują. —  Szpila w Zielony Ba­
lon ik .— N ow y wspaniały świat. — W iew y, że nic nie wiemy. —  Od 
Acharda do... H itlera. —  Od uniwersalizmu do imperjalizmu. —  N a  
chłopski rozum. —  Dziadowanie. —  Dołoj uczonyje. —  Bój o Sty­
ków. —  In flacja  książki. —  Tajemnica śmierci M ickiewicza. —  Sen- 
sa< |a trucicielska. —  Ochotnik Levy. —  M artwa nagroda. —  Spra­
w y przyziemne.

Cena z ł. 3 .— N a k ła d  „Roju*

N orbert Jezierski, były lotn.k 
o fic e r  rezerw y. P. Jeziersk i 
zb liży ł się do partnera sceniczne­
go swej żony, A n ton iego ■ Rózyc 
kiego, i po zapylaniu. „C zy to pan 
jest An ton i R óżyck i? ", uderzył go 
a następnie, w y jąw szy  rewolwer, 
usiłował do aktora w ystrze lić . rv> 
w olw er zaciął się i  strzała nie 
oddal.

P. Różycki w ytrąc ił napastni­
kowi broń z ręki. W yw iąza ło  się 
szamotanie, podczas którego . p. 
Jezierski chw ycił leżące na stole 
nożyczki i ugodził p. Różyckiego 
w  głow ę raniąc go lekko. CbeC* 
ni w  garderobie aktorzy rozdzie­
lili walczących. W ezw ano p o lic ;ę, 
która odprowadziła  p. Jeziersk ie­
go do X I I  go kom isarjatu. P . Ró­
życki, po opatrzeniu, w zią ł udział 
w przedstaw ieniu teatralnem , któ 
re odbyło się normalnie. W ystę­
powała rów n ież żona sprawcy 
zajścia, p. Jezierska.

C z y ta jc ie

*fowiny Codzienne

Z  teatrów-

H a m l e t
T r a g e d ia  W ilia m a  S z e k s p i r a

w  T e a trze  K am e ra ln ym
IV Teatrze Kameralnym —  rados­

na niespodzianka. Niema eo obwijae 
w bawełnę: niebardzo Się wierzyło, 
aby temi skromnemi warunkami, ja ­
kie Teatr Kameralny ma do rozpo­
rządzenia, udało się mu sprostać za­
daniu wystawienia „Hamleta". Z 
motyką na słońce. Tymczasem zaś 
przekonaliśmy się dowodnie, że 
Szekspir wcale nie potrzebuje wspa­
niałej oprawy scenicznej, ani tłu­
mów statystów, ani nawet gwiazd 
aktorskich na afiszu, jak to nas za- 
Bpgestjonował teatr naturalistyczny. 
Przeciwnie. Właśnie na tle prostych, 
kot arowych dekoraeyj, ledwie mar­
kujących tło sceniczne, właśnie na 
małej scenie, właśnie w wykonaniu 
skromnemi siłami aktorskicmi, no­
wym blaskiem zajaśniał t e k s t  
s z e k s p i r o w s k i ,  odzyskał to 
znaczenie, jakie mieć musiał kiedyś, 
ra czasów Szekspira, gdy za deko­
racje starczała poprostu karta z ob­
jaśnieniem, eo scena ma przedsta­
wiać.

Dawne już tyle się nic słyszało z 
tekstu szekspirowskiego w  teatrze, 
ile właśnie na tem skromnem, ale 
jakże jednak rdanem prredstawie- 
nńi „H am leta"! N ie to mam nawet 
ua myśli, że Teatr Kameralny po­
czynił znacznie mniejsze skróty, niż 
to bywa zazwyczaj. Ważniejsze, k  
uic z tekstu nie ginęło, że uwaga w i­
downi skoncentrowana była na s ł o ­
w i e ,  żo nic je j nie rozpraszało. 
A  jest czego słuchać w ,,Hamleoie"! 
Jest czego! Brzmi to banal­
nie, ale mają już to do siebie wiel­
kie dzieła sztuki, żc niesposób u- 
strzec się banalności, gdy mówi się 
o nich. Cała rzecz w tem, że banał 
ma wtedy inne znaczenie, inną tem­
peraturę uczuciową. Przestaje być 
Konwencją, a staje się prawdą.

Można być z urodzenia rewizjo­
nistą, ale wobec „Hamleta" zawsze 
6tąnie się bezradnie. ( o tn dużo ga­
dać — (znowu banał) —  „Ham let" 
był, jest i będzie jednym z najgłęb- 
szych utworów dramatycznych, jakie

stworzyła literatura Zaś jak każdy 
utwór prawdziwą wielkością nazna­
czony, jest zarówno pasjonujący dla 
wszystkich. Setki tomow komenta­
rzy, rozstrtjąsającyoh każdo zdanie 
tragedji szekspirowski -j, rozważania 
conajtęzszyeh myślicieli nad znacze­
niem i sensom „Hamleta" —  nie 
przeszkadzają zupełnie ł emn, żc bez 
wszelkich komentarzy i filozoficz­
nych dociekań, każdy prostaczek od­
czuje i zrozumie w  Szekspirze wiel­
kość. „Ham let" jest równie zawikła- 
ny i głęboki, jak prosty i popularny. 
Dość j>ójść do Teatru Kameralnego 
i zobaczyć reakcję publiczności od 
pierwszych do ostatnich rzędów, aby 
«ię o tem przekonać.

Wystaw ieniem „Hamleta" dowiódł 
Teatr Kameralny powtórnie (po 
„Wrogu ludu" Ibsona), co jest wła- 
ściwem zadaniem teatru. A  jest już 
paradoksem naszych stosuneozków, 
że zadame to przeprowadza zwycię­
sko nie subwencjonowany, oficjalny 
teatr od „krzewienia", ale skromny, 
walczący z trudnościami, zdany na 
własne siły teatrzyk prywatny.

Przedstawienie „Ham leta" w Tea­
trze Kameralnym, jak się już powie­
działo na wstępie, nie olśniewa w i­
dza;^ przemawia do mego, a to w ię 
cej. Główna w tem zasługa wykonaw­
cy tytułowej roli, K a r o l a  B e t -

3 y. Spokojnie, bez patosu, z pro­
stotą aktorską, inteligentnie i suge­
stywnie podając tekst, zagrał Bon­
da Hamleta znakomicie. Był przeko­
nywujący od pierwszej do ostatniej 
sceny. Rozumieliśmy go, niczego z 
tekstu nie zatracił. W  prostocie, w 
zwykłości dykcji było coś w Ham­
lecie Bendy z Osterwy; ale bez oster- 
winego łamania kości rytmowi wier 
sza. Sylwetkę Hamleta, dostosowu­
jąc się dc stylizacji dekoracyjnej, 
stylizował Bonda gestom oszczędnym 
i skończenie ładnym malarsko. Nie 
był to ten nieznośny gest, którym 
drugorzędni aktorzy ilustrują każde 
słowo roli, gest patetyczny i prze­
sadny. Gest Bendy stylizował po­
stać —  i mc więcej.

Roię O felji, zwłaszcza zaś scenę 
obłąkania, przejmująco zagrała 
N i e d  ś w i e c k a .  Talent to aktor­
ski duży’, czysty i szlachetny. Wcale 
obronną ręką wyszedł z roli Polo- 
njusza C l i m u r k o w s k i ;  uczynił 
ją ooprawda groteskową, znacznie 
bardziej groteskową niż w tekście. 
Jogo Polonjusz był tylko nudnym sa- 
fandułą; ani trochę sprytnym dwo­
rakiem. Para królewska (S  t a- 
s z e w s k i  i H o r c c k a )  stanowi­
ła najsłabszą pozycję. Staszewski 
zbyt się aiskał i zbyt pokrzykiwał, 
wbrew apelowi Szekspira do akto­
rów, wystosowanemu w tymże

„Hamlecie". Horccka zaś zbyt cele- monstrujc przez dziewięć ódsłon bona-
terka tej amerykańskiej awantury.

Że pannica ddstajc rozstroju nerwo­
wego w kołowrotku zracjonalizowa­
nej i zmechanizowanej pracy biuro-

browała królewskość, zatracając l- 
stotniejszą. cechę ro li: kobteeość.
Reszta zespołu —  bez poważniej­
szych usterek, podciągnięta, lub 
wręcz dobra. Całość przedstawienia, 
inteligentnie wyreżyserowanego przez 
Bondę, wywierała na widzu i słu­
chaczu wrażenie silne. Aktorzy nie 
stanęli pomiędzy Szekspirem a w i­
downią; pomagali nam Szekspira 
rozumieć.

Dekoracje J. L  o r e n t o w i o z- 
K a r w o w s k i e j  doi konale n a ­
wiązały problem 15-tu odsłon, dzię­
ki czemu przedstawienie szło spraw­
nie i szybko. Mniej fortunnie wy­
padły kostjumy: jasełkowo, co nie­
wątpliwie zupełnie rozmija się z in­
tencjami Szekspira.

Stanisław Piasecki.

Maszyna
S ztu ka  S. Treadvell 

w  Ateneum
Poco Ateneum wysjawiło tę nie­

prawdopodobną bzdurę amerykańską— 
zgadnąć trudno. S c h i l l e r  zbyt 
jest inteligentnym reżyserem, abyśmy 
go mogli posądzać o zatracenie właści­
wego sensu sztuki, który w pierwszym 
obrazie zdawał się rysować, jako pro­
test przeciwko mechanizacji życia, a 
potem zupełnie się roztopił w strasz-, 
liwej, babskici nisterji, jaką nam de-

wej — to jeszcze rozumiemy. Ale, gdy 
autorka kaze się nam rozczt.lać nad 
nią, że wychodzi zamąż za swfcgo sze­
fa, do którego czuje wstręt fizyczny, 
jakby to było jedyne wyjście, gdy pró­
buje nas zniechęcać do swego szefa, 
poczciwego sobie amerykańskiego bu­
sinessmani, który jest od samego po­
czątku niecnie oszukiwany, gdy każe 
nam usprawiedliwiać rozprpżniaezoną 
Ellen w jej romansie z bandytą (pra­
wo płci, naturalnie!) i wreszcie współ­
czuć zbrodniarcc, zabijającej męża bu­
telką, napełnioną kamyczkami (tak!) 
— to już na takie grube kaw iły niko­
go nie weźmie. Nawet zawodowej a- 
postołki feminizmu p Krzywickiej.. •

■Ńadomiar kończy się ta cala hiśtorja 
sadystyczną sceną kilkunastommuto- 
wych jęków zbrodniarki przed strace­
niem (z cercmonjałcm : dozorca więzień 
ny — fryzjer — ksiądz), do ostatka 
już pogłębiającem obrzydliwość tej a- 
merykaiiskiej spekulacji scenicznej na 
dreszczyk grozy.

Ani to popis aktorski dla K u n c e  
w i c z ó w n y (jęczando przez dzie­
więć obrazów obrzydzić może widzowi 
każdą aktorkę), ani zespół nie miał 
znów tak wiele pola do popisu (choć 
n. p, D u t k i e w i c z  dał przed­
nią sylwetkę businessmana), ani 
T e r e s a  R o s z k o w s k a  nic 
potrafiła zmienić naszego przekonania, 
S;e o ile jest świetną malarką, 6 tyle 
na terenie dekoracji teatralnej niczem 
nie- frapuje. W ice '— ooco? 1'cc'p?

St. P.
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Komanie f odstt mrc
« i  Wle*d o cem.ch m ałych  m ieszkań  w  W a rs z a w ie

N iepokojący fak t m eproporcjo*  ̂stępnr jes t niepom iernie wyższe 
nalnie n ik łej podaży m a ły ch . w  śródmieściu, niż we wazyst- 
mieszkań w  W arszaw ie  skłonił i kici t innych okręgach. Komorne 
Po l. Tow  R eform y M ieszKanio- , w  domach przedwojennych jest 
w ćj do przeprowadzenia na te re -f niższe na W oli, n iż na Pradze
nie W a r s z a w y  a n k ie ty ,  m ającej 
na celu s c h a r a k t e r y z o w a n i e  po* 
ziomu cen małych m.eszKań. O- 
gran iczono się w yłączn ie  do mitr 
szkań od 1 do 3-izbowych. Bada­
nia' przeprowadzono w  n a jb a r -

wskutek gorszego wyposażania i 
braku kartnlizacji natomiast od­
stępne jes t wyższfe na W oli, co 
wskazuje na Większy popyt. Sto 
sunkowo najdroższe są mieszkania 
najm niejsze Z jaw isko to wystę-

dzie j charakterystycznych okrę- puje we wszystkich okręgach, za- 
gach, ą m ianow icie w  śródm ie równo w  domach- przedwojennych 
ściil, na W o li, Pradze, Żoliborzu ! jak  i nowych, 
i v kolonjaeh Staszica i  Lubeo- 
kiegtc W ciągu m iesiąca zbadane 
169 mieszkań. Ustalone c y fry  są 
typowe.

W  domach, podlegających  o- 
chrohie lokatorów , p rzy  jednej 
izbie komorne wynosi w  środn ie  
ściu 41 zł., odstępne 410 zł., na 
W o li komorne 29 zl 73 gr., od­
stępne 263 zł. 20., na Pradze — 
komorne 33 zł. 30., odstępne —
200 zł., p rzy  dwóch izbach w i docieram do 
śródm ieściu —  komorne 59 zł. 80 Maja. gdzie w

Mięsożerna W-rsława
W  Ciągu ostatniego tygodnia 

sprawozdawc zego, t.. j. od ł4 do 20 
b, m., Warszawa spożyła, podług 
obliczeń dyrekcji rzeźr' miejskich 
1,135 tysięcy kg. mięsa, w rem
169.000 kg. wołowiny, 118,000 kg, 
cielęciny, 2.000 kg. barsninj i
558.000 leg, wieprzowiny w cyfrach 
okrągłych. Z tego mięsa przywozo­
wego było 450,000 kg., a mianowi­
cie: -295,000 kg. wołowiny, 103.000 
kg cielęciny, 2.-OU0 kg. barairny i
59.000 kg. wieprzowiny. Cała zatem 
baranina, 4/5 cielęciny i więcej niż 
połowa wołowiny pochodzą z rzeźni 
podmiejskich,

6az przeciw tyfusowi
■>och6cS yreźnej epidemji zsnamawaiy

Walka z durem plamiliym w Mo- 
licy prowadzona jest przez władze 
lekarskip z niesłabnącą energją. I ’ od 
obserwacja jest obecnie 270 kobiel 
z dhlnu. filSelcgowegd bt-iiź f>2 osobt 
7. baraków dla bezdomnych na Żo- 
r.boi,.u. Dotychczas nie stwierdzono 
wśród nich nowych zachorowań.

Przy ni. Boiiifrufcf-.Ms.iej 19 
ózono łuinie,znie 3 wypadki daru
plamistego n dzieci pewnej rodziny l y>!r ką lekarską. Ogólna liczba kho- 
żydowskiej. Prze- ul. Pańskie j 58 | rycli na, dnr plamisty przobywnją-

stwierdzono również jeden przy pa- , cycb w specjalnym oddziale w szpi* 
dek dum plamistego, Chorych urnie- J talu Św. Stanisława, przekroczyła 20. 
sżczono w .-szpitalu, Wydano wszel­
kie zarządzenia w oclach za™bir=
SaWf-zyEh, dotyczące m. m. izolacji 
otyćzenią chorych. dezynfekcji mie­
szkań etc,

liiiernowane w zakładzie przy ul.
Leszno lokatorki domu noclegowego 
w dalszym ciągu pozostają pod o

Wśfutl fora P Miśh, Ochoty i Yaregu HiasU
C h o in k a  dla n a jb ie d n ie is zy r.t , u r z ą d z o n a  s ta r a n io m  A k a d e m i c k i e g o  k o ł a  P .M .S .

Sznrem, nigiistem przedwieczerzem 
nujain ponure, słabo oświetlone ar­
kady pod mostem Poniatowskiego i 

nr. 8 Alei Trzeciego 
lokal a Tow. „Przv-

gr., odstępne —  685 zł., na W o li j szło.ść” odbywa się choinka miedzy 
39 zł. 53 gr., odstępne 548 zł. 60 1 świetlicowa, urządzona
g t ! , da Pradze —  51 zl SU gr. . przez Akademickie

dla pńpiTffw 
Koło Polskiej

239 zf.,j .iprzy trzech izbach w Macierzy Szkolnej. Zgromadziły się 
ś fódm łeśćitf ’—  komorne 91 ź ), dziem i młodzież 5 świetlic, pro­
gr., odśtępne 1.288 zł. 40 gr., na wudzonyeh przez Koło : na Powiślu
W ó il 7 3  ż ł.  60 g t i 8 4 0  z ł. ,  n a  
P r a d z e  6 7  z ł.  60 g r .  i  7 1 2  zł.

Z  J tó w y ż sz y c h  d a n y c h  w y n ik a ,  
że . ;ó m o rn e , z a r ó w n o  j a k  i od-

T E A T R Y

na Ochocie, na Starem Mieście, na 
Mokotowskiej, dla starszych dziew- 
c«ąt-pracownic i na Miodowei dla 
gazeciarzy. -

Stare, długie podwórko; tłoczy się 
t u  sporo dziatwy, nie należącej do 
żadnej z tych świetlic. W iedzą, że 
tam na sali odbywa się zabawa.- W y-

WIELKI: Dziś opera Ferdiego „Ar- ^  j ^ M e  na ekran,e za 
da , ;utro opera Rossiniego „Cyrulik . . . .
sewiiski” , w sóbof? o j. , ar-n. ope- pomocą latami czaniokBit ss1eJ dzie-.
ra Pucciniego wieczorem o- je narodzin Pana Jezusika. Zraie-
pćrŁtka ÓffenbacTic „Orfeusz w  p;e. niajn sio pbwoli obfazki barwne, 
Wo . W ni Izielę .2;.  ̂  pop. opera %yfaź®e, jedna z nań akademiczek
Huruperdmćka „jaś i Małgosia” , wie- 
cżoiem „Tosca z występem Marie- 
na.

N. .RODOWY, Pziś i ,utro korne 
ojp 9b*wa „N igdy nic nie w idouio“  
2 Lubieńską, Jarkowską i Wesołow­
skim.

PE2T l POLSKI: Dziś i jutro ko- 
medjz perzyńskrego „Aszantka’' z

donośnym głosem wyjaśnia znaczę 
nn.e obrazków wiążąc je w całość 
opowieści.

S ta ję, od strony ekranu, B i«j#» 
pizii-d sobą twarze dziecięce, oświe­
tlone- tylko odblaskiem, idącym z e- 
kranu. Siedzą na ziemi w pierw

r  Rhleruwną, Grabowskim i Justj szych rzędach malutkie kruszynki od
ńem Dziś v -żn y  abonament 3-H. 3 do a  dalei coraz fa rsze , aż
medżmlę -pop „Franiem Doctor". , v. ■

TEATT N o W Y  DziS i jutro A . !, ('°  ’ ',ą ‘ Si 4 ™  k •<'
Przrmał: Si.edlefckieg" Czwarty do
brydża” - z Tezierską, Różyckim. Zni­
czem r.tęna.bjósKiin.. .. • r

TFAC R  LETNI:- Dzió i jutro ko- 
1 edj. Devala ■ „Tc wariszcz”  z Ćwi­
klińską, Janecką, Leszczyńskim 1 
Kurnąknwiczem.

TEATE 'M A Ł Y t Duś i jutro ko­
media KkdrzyńskiejfO „Ten i tamten’1 
z Gorr.zyfisłcą,- Warnt-kim, Kondra- 
ter aamborskin i Zelwerow czeni., 
Dzis ważny abonanaeth 3-C. W  nie­
dziele rop. „Azaiś”.

NOW A hDMEDIA p Dziś i jutro 
komtaji S łorim sk if^  „Roazina.”  
z Jaraczem i . Modze sw-ską.

ATENEUM: Dziś il,rro s:-tuka
S. 7 ępadwefla „rtlaszy'na z Kun- > 
rewiczówną" w reżyserji Schillera.

KAMERALNY: Dziś i jutro
„riamiet”  Szekspira w reżyserii Ben- 
dy. D zićio 4 pop. „Brzydki Ferran- 
be“ .

fTEDUTA: Dziś 1 imro koniedja
iopalewskiegu „Z. W - O. P. K. O, 
S. A. M.”  w reżyserji Dulębianki.

S "m . 30 (ul. Mokotowska): Dziś
i iutro operetka „Mił-°ść i złoto”  z 
Makowską, Obarską ; ^'awrzkowi- 
czeiTt.

W IE L>  A O F E R E T l IA  (K a row a ł: 
Dziśłpjtrtro operetka ,/BaI w Savovu” 
z Kulczyi ką, Halamą, Grudzińską, 
Kuszkov'ffim . Żabczyńskim. W  pró­
bach "ópevc;ka Benatzkego „Pod bia­
łym ,konif 01

CVRK STaNIEWSKICH. Dzis 'i 
codziennie —  w elki-e widowisko 
„Cyrk nod wodą,: przw udziale 250 
osób.

slach i ławkach ciasno skupione, o 
poważnych twarzyczkach, przewnż- 
u i e v in izway*,..!— . k i ł a i a u ^  nww*-
llify, patrząc i  słuchając słów prele­
gent k

W głębi, w rogai, duża choinka, 
okryta pnpieroweint ozdobami, rtozc 
riią soona. Na scenie tej, później, 
każda zc świetlic pokaże swe pro­
dukcje , artystyczne, przygotowane 
pod k.crunkieni członków Koła. 7 
których każdy ma w swej pieczy jn-

„Prokurator Alicja

W Y 5 T A  W T
!ImSTv TU T  PROPACjANDY SZTU 

Ki: IV  a.oti Zimowy, ł
ZACHĘTA Wystavca pośmiertna 

ś. p. Winneritego Draltika oraz wy­
stawy Mi rji Blootnbe” Bh, Z. Alb' 
howsKiej'. Minkiewiczciwej i R. Ze- 
^cht

MUZEUM NARODU (Al. 3-go 
^a ja )r  Wystawa pamiątek po Stefa- 
n*c Batorym i lanie s it heskim:

'AMIEN1CA BARYCiZKoW: Zbio 
r nalarstwa po.skiepto XIX i XX 
W|4ku o rp . wystawa nopij arcydzieł 
Malarstwa

^OM SZTUKi (N. s wiat 27): Wy- 
Si"*wa dzieł sztuki Juliusza Kossaka.

t • Z, ̂  U jyl A K U tlj’bżEU'U10/..a,.
“ • Erazma Majewsl tiegu tL.dac
* - tszięą-)- ptwarte w ś rody, nlątki 1 
Ł '«iztel, od g. 10— 14

K O i M C E . A l  \
FiLH ARM O NJA j u t r o  wiel­

ki koncert synifoniczn y pc-a dyrek­
cją Kazimierza Wilk, unirskiego. W 
programie uwertura Wiłkomirskiego 
do opery, „Walgierz V/daly” poe- 
Fjat symiomc7ny SkrjDblna- ,,Le di- 
,r>tie Poense", Solistą ki incerL* będzie 
Pianista angielski, E»«tH'ldppe Webster, 
[tory wykona koncert* Czaikowskie- 
?o.

f C I N A  .

—D ttlA : „C lić - ” .
AMOK, .Kooiety oe 1  przyszłości”

* «Je£f ‘ Ekscelencja Sut >jekt’L

APOLLO:
Horn” .

AK: „Orlątko”  i „Biały wódz” . 
A N T IN E A : „Biała Lilja”  i film

po-lski.
BAJKA: „Tajemnicza szóstka”  i 

rewja.
ATLANTIC: .Przygoda na Lido” .
G APITC ij. „Panna Josetta moja 

żona”  i „Zakazana melodja” .
CASINO: „Prywatne życie Henry­

ka V III.”
COLOSSEUM: „Grzech”  i rewja. 
CCLOSSEUM (Mała sala): „I- 

gloo”  i „Spalone mosty
tORSO „W ielka grzesznica”  i 

rewja.
CK ISTAL: „Tom Mix”  i „Noc 

strachu” .
•irjROPA: „Piękny jest ńwiat” . 
ERA: „Naucz mnie kochać”  i

rewja.
FA M A . „Szturmowa brygada”  i

rewja.
F iLH ARM O N JA . „Moje marzenie 

to ty” .
FORDM: „Kawalkada”  i dodatki 
H O ILYW O O D - „Przyjaciele i 

kochrnUowie”  oraz rewja.
GLORJJ „Dolina trwogi” .
KINO PA.łAFJI ŚW. ANDRZEJA: 

„n ip  i Flap’ „Rango” .
LiOS: „F I p i Flap w Legji Cu 

dzozietnskiej’ i „Ostatnia carowa” .
M EW A: „N a  falach namiętności” 

i „Jasnowłosy san” .
MAJESTIC: ,Za dwa pocałunki” .
MASKA: „Tiirb na 5(1.000” 
M IEJSKIE: (o  4 30 dla młodzie­

ży) „Pod Twoią Obronę ”.
(MIEJSKIE: „Serce w łóczęgi’. 
M AKS: „Noc w Kairze” i „Strasz­

na noc” .
N O W A TOMBOLA: ..Olimpjąna

miłości”  i „Mata-H ar
N O W Y SPLENDID: „Zatrute du­

sze” (dramat).
RAN: „Jaj Królewska Mość” i

„Hrabia Zarow” .
PE T IT  iTtlANO N: „Pi-sn^nzd

pieśniami”  i „Licytacja miłośc/‘i 
„ P ItAG A :' „Tysiąc druga noc” i 
rewia.

ROXY: ..Noc w Kalrre”
(iA if: „Wyspa tajemnica" 1 fi u*

polski.
STAROMIEJSKIE „ślady o świ­

cie”  i film  polski.
SOKÓŁ: ..Dobroczyńca ludzkości” 

i film polski.
ÓOhl: . „Drewniane luż"ze f. 
fłC fFĆ H A : „Jeawne Gerbard; 
L iN O  X : ...Kawalerowie iHaiego 

* '-schodu”  i „Congorilla” -

kiś dział praei w swych .świetli­
cach.

.Jeśli sit}- eh,-o'1 ohe.irzeó prawdzi­
wa, szczerą wć-iolośó, oraz .riJzów 
tcatrnlir.cli, którzy istotnie reagują 
na każde słowo aktorów, smucąc się 
t  nimi, ciesząc i śmE-iąc do rozpu­
ku, a potem nagradzając oklaskami,, 
ile sil w drobnych rączynacfi, to 
trzeba pójść wśród te biedne dzie­
ci, przygarnięte przez różne świetli­
co i ochronki.

—  Wszystko takii śliczne, jpe 
wiem eo najładniejsze —  odpowia­
da tui mała, może 7-letnia. figurka, 
rozpromieniona wrażeniem, ‘iż obok 
stoi maleństwo, ndodsze jeszcze. 0 -. 
efd z oświetlonej sceny nie zwodzi. 
Pocztu sowo w wysiłku nwagi wkła­
da jeden paluszek do tisl, ale i to 
widać za mało- bo po chwili wędru­
je i drugi, a Sąsiad z prawej stro-. 
ny ma widać zlekka przytępiony 
słuchy wyciąga więc bez litości pa- 
tuszkami kouclir. uszną. Powiększa 
mu t<> widać objętość rezonatora i u- 
łntwia usłyszenie słów akcji. Ucho 
już czerwono, jrik burak, ale kfoby

Z  miasta
400 NAKAZÓW KARNYCh

sporządzono na rządców domów' tta 
K-renię L  2, 3 i 4 Kemisarjatów P P., 
za niedoręczenie zawiadomień Wy- 
borczyeh. . v- —-—- „  — v,~:

NOCNE POCIĄGI TRAMWAJOWE 

cierpią1 na brak frekwencji. Pociągi, 
wyruszające z pl. Teatralnego, po 
godzinie' 12-ej, i zdążające do Go- 
clawka, Pclcowlzny i Czerniaicowa 
mają nialo pasażerów, chociaż frek­
wencja powoli zwiększa się. • O ile 
sytuacja nie zmieni Ee na lepsze, Dy­
rekcja tramwajów skasuje te pociągi.

CECHY PIEKARSKIE
obradować będą w dmu Plutego, w 
cćlu rozpatrzenia projektu noweliza'- 
cji uśtawy przemysłowej i wystąpie­
nia w sprawie konkurencji nielegal­
nych warsztatów piekarskich: które
coraz bardziej zagrażają piekarniom 
zarejestrowanym.

REjESTRACjA TRAGARZY 
I POSŁAŃCÓW 

odpędzie się, w czasie od 29 stycz­
nia do 3 lutego r. b„ w dziale ruchu 
kołowego przy ul.' Bednarskiej 4. 
Tragarze winni zgłaszać się w kolej­
ności numerów licząc j>o 500 dzien­
nie. -»m 4-

CENY ŻYWNOŚCI 
na targowiskach warszawskich, we­
dług notowań inspekcji handlowej 
zwiększyły się. w czasie od 14 do 20 
b. m., o 0.39 procent.

SESJA BU ŻETOWA 

Rady Miejskiej ma być zwołana po 
raz pierwszy pa 29 b. 111, Rada Miej­
ska rozpocznie, rozpatrywanie preli­
minarza oudżetowego na rok 19.14'35.

nu to zważał, kiedy tam, na scenie, 
koleżanki Zosie, Basie 1 Hanki tań­
czą, deklamują, opowiadają ltj/.nc 
cudeńka o św. Mikołaju, co to idzie 
z koszeni zabawek, „a przez dziurkę 
Koszyka lalka nosek swój wytyka 1‘ .

Najwyższy entuzjazm wywołuje 
jednak deklamacja i łat „10 dwóch 
dziewczynek, przebranych Za sprze­
dawców „Knrjera Warszawskiego” i 
„A  B C“ , które w przyśpiewkach i 
tańcu opowiadają dzieje, gazeciarza, 
oraz ' doskonała deklamacja jednego 
z akademików,.

Potem 'jeszcze szarada obrazowa. 
Każdy z żywych obrazów oznacza 
literę, połączenie tych liter daj‘e: 
..■Macierz Szkolną” . Co to uciechy z 
odgadywaniem litery każdego ob­
razu.

Zachwyca - karność *tveh dzieci, 
(gromadzonych tu jednak 1 kilku 
dzielnic miasta. Jak grzecznie i. ci­
cho w antraktach, jak zgodnym chó­
rem płyną kolędy. A  już doprawdy 
egzaminem opanowania -przez kie­
rowników świetlic tego różnorodne­
go elementu dziecięcego jest mo­
ment.' gdy przepalają się korki elek­
tryczne i ciemność ogarnia salę. Am 
popłochu, ani tumultu, żadnych bR 
jclyk czy wrzasków Choinkę się za-

P i e l g r z y m k a ,,
do Ctąstothowy

kćtplicki ił w i ą z ekPo l ek  ,v War­
szawie ofgaińźujR na óżień 2 lutego 
r'. b. pielgrzymkę do Częstochowy, 
dla uczestn czenia-. w ofiarowaniu wo­
tum, przesianego przez pielgrzymkę 
francuską. Wyjazd luksusowym auto- 
carem we c.wartek, 1-go utego 
godz. 14-ej,-powrót w piątek o rrodz. 
2Z-ej.
7 Inforntaęje i bilety v\’ . cenie 12 z.lo- 
tych i 18 złotych w obie st.-ony do 
nabycia w kancelarji Katolickiego 

,Zw\ Pblek, Krakowskie Przedm. 36, 
W godzinach od 11-ej do 16-ej.

Ilość miejsc ograniczona.

W  aniu 26 V  m (piątek) o gc- 
dz-iinie 19-ej w lokalu Związku Księ­
gowych w Polsce, ul. Y o t 6, wy­
głosi . -odczyt p. mec. W. Szczepań­
ski, wiee-prezes Unji Związków Za­
wód jwych Prac, Umysłowych, na 
temat: „Ustawa scaleniowa o ubez- 
jftioczeniack społecznych’-. —  Po od­
czycie dyskusja.

❖
Vv piątek, dnia 26 b. m „ o godz. 

8-ej -wlecz, -w Wielkiej sali gmachu 
Stowarzyszenia- Techników Polskich 
W Warszawie. (Czackiego 3 6), od­
będzie' się --odćzvt zbiorowy p. t.: 
„Budowa domu wieżowego przy Pl. 
Napoleona w Warszawie", t )  Ogól­
ne słowo Wypowie twórca projektu i' 
kierownik budowy inż. arch. N- 
Weiofeld. 2) Konstrukcja .żelazna —  
prof. S. Bryła. 3) Wykonanie buuo- 
wy —  inż. A. Placzkowski. 4j Sy­
stem .-grze wania i wentylacj: —  
inż. J. Kamler.

Wstęp na -posiedzenie mają człon 
kowie S-nia i goście przez nich 
wprowadzeni

Prokuratura Sądu Okręgowego w Warszawie podaje do wiadomo­
ści, iż Czesław Chmielewski, lat 25, syn Jana i Marji, zamieszkały przy 
ul. Krochmalnej Nr. 73, skazany zostai wyrokiem Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie z dnia §D września 1933 r. z ąrt. 255 § 1 i. 3 K. R. na
jeden miesiąe aresztu. Sto złotych grzywny, na zapłacenie 22 zł. 50 gr.
opłat sądowych, oraz ogłoszenie treści sentencji Wyroku na koszt skaza­
nego w czasopismach „ABC“ i „Nowiny Codzienne".

paliło i jirzy je j świetle, zanim zre- 
jmrowano uszkodzone światła, płynę­
ły kolędy jedna za drugą, śpiewane 
tak czysto i ładnie, jak się nie czę­
sto słyszy.

W  ciężkich finansowych waninkacli 
pracuje dziś Kolo Młodzieży Akade­
mickiej Macierzy, lecz zacna to pra­
ca i owoce jtlj znać nawet v tej 
zabawie. Widać, ile starań i trucu 
wkłada się w świetlicowe rozrywdd, 
co bawiąc, równocześnie ksżtaleą i 
rozwijają, a są tym coniedziclnynt 
jasnym momentem dla biednej dzia- 
tw-y. Garną się do świetlic tych chęt­
nie, zarówno drobiazg, jak i star­
sza młodzież, ho Koło prowadzi i 
świetlice dla byłych wychowanków 
szkół powszechnych i dla pracownic 
dorosłych inż przy Tow-. Ochrony 
Kobiet. Łmzet.

R A D J O
Czwartek, dn. 25 ty c zn ia

16.55 Konc muz. lek. —  ork. jazz. 
teatru Cyganerja i T. Olsza (pio3.). 
17.60 Kącik dla młodzieży wiejsk ej. 
18.00 Słuchów. „Margrabia” Z. K i­
sielewskiego 20.02 Tr. 2 -Toznania: 
X IV  Konc. z cyklu „Mu.:, niepodl. 
Polski” —  „Missa Pontificolis Papae 
P ii X I“  W. Maliszewskiego na orga­
ny, ork. symf. i chór p. d. Z Lato- 
szewsktego z udż. solistów. 20 40 
Felj.: Teatf La Scala w Medjolanie 
1— T. Mazurkiewicz. 21.00 Transm 
sja z teatru La Scala .w Aledjólabie 
,,-pery’ Tfoifiżattlegó',r .,Favo*lta,".'' W 
rezerwach* -l-w ej ’ ' Skrb.' poczt. 

■Rćhn.-, ii-g le j Wiad. meteor 0.30 
Kbniec audycji. y ,,

Piątek, dn 26 Stycznia

7.00 Pocz. aud 12.05 Ph ty „luz. 
lekka. 15,40 Konc. orki Sal. H Adam­
skiej » Grosmanliwej 16.40 Efzcgtact 
wydawnictw. ,16.55 Konc. kamer. — 
J. Kamiński (skrz.) i. I. Rosenbaum 
Morf.). 17,25 Pieśni polskie —  H. 
l)udiezówna. 17.50 Książka' rolnicza 
18:00 Rola nauczyciela v dziedzinie 
kultury muzyczm j —  f. Mayzner. 
18.20 Tr. z Krakowa: Reportaż 7. 
Y - M. C. A. 18,50 Płyty: 20.02 Pognd. 
muz. —  A. Simon iwna. 20.15 XVI 
Konc. symf. z FMlmrm. \\ arsz. — 
o ‘k. Filh. p. d. K. Wilk-omirsk ego i 
B. Webster (fortm.). 2 Przerwie ok. 
121 .CK) Felj., lit. r.: Mlodzteż w oczach 
dwóch pokoleń lterackich — J. F., 
Skiwski 22.40 Muż. tan z kab. Fe- 
mina. 23.50 Koniec aud.

Sobota, dn. 27 stycznia

7.00 Pocz. and 12.05 T*. ze Lwo­
wa: Kónc. ork. sal. 9 Sercdyn.k.ego. 
15.40 Muz z płyt. 15 55 Chw. lotn. i 
przcciwgaz 16.00 T  ze Lwowa: 
Audycja dla chorych. 16.40 l.ekcja j. 
franc. (kurs śred). 16.55 Pb ty : .Po 
jednej piosence” . 1/.25 j i ,  z- Bazvli- 
si W.lcnskrj: Recital organowy W. 
Kalinoacskiego. 17.50 o 0gd(j, ro|n 
18.0<J W laboratorjum fizyka —  re­
portaż F. Burdeckiego. i 8.20 Konc. 
popnl. - ork. symf. P. R. p. d. J. 
uzun.ńskiego. 19.25 Recytacje poe- 
zyj. 20.02 nom: mu/. Ieick. — ork. 
P. R, B. Mierzejewski (pios.). 21A>0 
Skrz. poczt, techn. 21.20 Konc. mu... 
nolsk ej —  M. Barówna (fort.) i Ą. 
Szlemińska (śpiew ). 22.05 Muz. tan. 
z kav (talia. 22.40 Odczyt w j. ang. 
23.05 Tr. z Wilna: Kukułka wileń­
ska’ 24.00 Koniec aud.

■ B B n B H B H n n a B H Bgłoszenia iroiine I
u t n B a H D B n m H B B H B n h i

AA) IAPIZANY
5 4  w bramie.

higieniczne,
nowoczesne.

na.tamei komplet 70. 
Wytwórnia, Wspólna

k) TAPCZaHY cerskie od złotych
55 komplet materacem, fotele klubowe 
Warunki dogodne- Chmielna C 
Telefon 665-38. O.

Dr; H. im iU
&  I  £  C  A , i  A  1 2 .

111 * —• ~*™-

fp e i ją i i s t a  n iem ocy  p tc io w  j 1 
choro ii w an «ry «x n y < h >  A n  lisy

Ud 9 — 1 i od 3—9 w. Niedz. 9—2 pp

1 1 i,  " ' --i

ś fE itE f iY C Z H E ft iif l Czackiego 2 . ^CiST?®**
1. t k a r z - iE e R .  ortia fm Łjle stale na mielstn ot . 9  w I w l e t ®  -

Drn.ed MAKSYMIEJA.N HFRNS.E1N 
b. lek. kliniki wied i szpit. św. La- 
zarza- w Krakowi u Chor. wrener., 
^»o9, włos., niemi o płciowa 1 kostnej 

■ ek. Analizy, M; rśżałkowska’ 87 
m. 5. Tel. 9-02-61. Ord. 9—2 i 4— S

SZKOŁa  TANCOW
KRAK. PRŻEDMIEŚ-

Ry 
sżarda

SobiszeW 
ikiego

j ’ lf*  «  f piętro, front, wyucza szybko
w is -  I I  1 d o k ła d n ie  o s ta tn ic h  n o w o ś c i,

i& t s s  „VAL5E-BLt)tS“.
W każda niedzielę od godz. S do 11 
wlecz, LEKCJE AMBRA lVNE. Sakre- 
tarjat szkół;’ jirzyjmuje zapisy na 
komplety zbiorowe, akulenrckie i 
lekcjg , oddzielne ei dżlcnfiie on godz. 
U r do 9 wifecz. UM'AGA1 LJ!a‘ pp. 
Urzędników (czek) i Akademików 
(czek) specjalne ustępstwa-

Komisja, złożona z przedstawicie­
li Departamentu Służby Zdrowia 
łiTin. Opieki Społeeziiej, Wydziahi 
Zdrowia Kom. Rządu Starost we
Grodzkiego Półnoeno-Warszawskiefo , 
oriuz Wydziału Opieki Społecznej i 
Zdrowia Zarząd u Miejskiego, po do- 
kónaniu oględzin na miejscu, żaak 
ceptowała wczoraj zarządzenia ł 
wnioski, dotyczące środków zapobie­
gawczych, zastosowanych wobec wy 
padków zachorowań na dtif plami­
sty w domu noclegowyńi dla kbbie* 
przy ul. Ijesz.no 93.

Na tej podstawie w eżwartek, 25 
b. m., przeprowadzona będzie dezyn­
fekcja kwasem pruskim całego bu­
dynku, jak wiadomo, opróżnionego z 
pensjonarjuszek. Będzie to pierwsza 
dezynfekcja ejano-wotiorowa na te* 
renie Warszawy, jako najbardziej 
radykalna i skuteczna, jeśli chodzi 
o tępienie insektów (wszy). W  związ­
ku z siluem działaniem kwasu pra­
skiego, wydano zarządzenia, dotyczą­
ce bezpieczeństwa lokatorów sąsied­
niego domu. Po przeprowadzeniu de­
zynfekcji i oczyszczeniu oraz wyko­
naniu niezbędnych inwestycyj, dóm 
noclegowy będzie ponownie oddam' 
cło użytku.

Kierownictwo dezynfekcją, spoczy­
wać będzie w rękach organizatora 
kolumn rjano-wodorowych na tere­
nie Naczelnego Nadzwyczp.juegó K o  
misarjatn do Walki z Epulomjdiw, 
które to koinmny' oddały wielkie ń - ' 
sługi w zwalczaniu duru plamistego 
w latach 1918 —  1923. '

W  związku t  epidetoją dtiru jda- 
misłego w 'Wai-szawie, m.ejakie wła wr 
dze sanirame podjęły akcję, zmlć- ‘  
rznjąeą do dostarczenia Państwowe- 'A 
11111 /układowi Iłig jrn y  materjału do 
hiidań epidemjologicznyril w posta- • 
ci żywyi h i mtirtwjch Szczurów i 
myszy, które, jak stwierdzają ostat­
nie. zdobycze wiedzy w dziedzinie e- 
pidemjologji, mają odgrywać poważ 
ną rolę przy przenoszeniu duru pla-' 
mistego. ' Szczury i  myszy Pryłapy-

. 'Ur­

wano sa w lveh okolicach narasta,'V y.
• ń, ‘••p * '' ' Ej- f‘ • t rJt •(

k{;órvch /.arojośli*ó\Vaiio prx\7>ft<Jk
U j  ćlioroby. ... ^  ^

*
Ytinisterdwo Ojiieki biKiłecżuuj 9 , v 

trzymało meldunki o wzmożeniu się-y,-.’’ 
sachorowMii na tyfus plamisty rów ć-j 
nic-ż na obszarze wojewódstić pohi^*: 
ni o Wy eh —  tarnopolskiego i  sta- // 
nisław-m skiego. Na lit„r.racjo z a g r o - ; 
żouyc-h terenów ndał się naczelnik . f i  
Wydziału Chorób Zakaźnych w Mi 
uiaterstwicj dr. Palester.

■ *  .ić4 *. # •

Zaciiodzi jiytauie, co ze szkołaiut: 
Czv niema niebezpieczeństwa dla h- 
dzieCi, zwłaszcza na perurerjaeh 
minsfa? 1'odobno nanizie mają być 
wydmie zarządzeniu o jintyirmsowr.j ' 
kąpieli wszy.sfkicii dzóect w* tych 

szkołach
*-

* 4
Jakie są pierwsze objawy choro* 

by i jakie środki rozpoznania?
Pierwsze objawy to gorączka wy* 

soka, dochodząca do -10 wiece 
siopni, ból głowy. Tak jest w okre 
sic wylęgania się zarazków, co trwa 
0 — 8 dni. Po S —  10 dniach, jeśl! 
to jest dnr, przejawi się już wyraz 
nie i 1 ypowo w  charakterystycznych 
plamach. Do djagnozy dopomaga 
skutecznie badanie krwi na odczyn 
\ eil Feliksa.

Czy istnieją jakieś zapobiegawcze 
środki lecznicze? Jest szczepionka, 
stosowana w trzech serjach. Dość 
kosztowna, trzy szczepionki bow.em 
kosztują ok. 20 zł. Jest to szczepion­
ka trudno się przyjmująca. Do je j 
wyhodowania potrzeba 100 —  150 
insektów (wszy).

W idzimy tedy, że włhdze z całą 
energją wzięły się do walk, z groźną 
epidemją. Należy sądzić, że dur pla­
misty stłumiony będzie w  zarodku.

Zmarli
sL p. Juljan Ebtrhardt, 1. .64, \ł 

Wnrsznwi ; ś. p. Lcon.d Bielski, ka­
pitan W. P., 1. 4L wr Warszawie; ń. p. 
Stefan Skoczyński, dypl. inż., 1 51. 
w Wars iii wie ś. p. Władysław Adam 
Łowicz, 1. 57, w  Warszawie; ś. p. 
Alarja z (j "inwaldow Wróblewska, 
wdowa, I. 50. w  Warszawie; ; ś. p 
Henryk Herbst, b. kupiec, j. 87 -w 
Bernie (Szwajcarja); ś. p. |an Wa­
silewski, budowniczy, 1. 3J„ w War­
szawie; ś. p. łgnacy Wac’aw Siedla 
nowski, urzędu ic PKP, f. i5 w  War 
fzawle; ś. p.- fózefa z Wfeu„owsk-icł 
Grzymała - Jażwińska, 1. 66. w  mai. 
Stotowisko. ,
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i / r i u i n e  d z i e l e  IHajwieksza na świecie studni a
Heleny Ziffer

Pisma francuskie donoszą o 
niesam owitym  wypadku, któregc 
bohaterką była Żydówka z K ra ­
kowa.

W  roku 1933 znaleziono na pla­
ży głośnej m iejscowości kąpielo­
w ej T report zw łoki nieznanej ko­
biety. P o lic ja  iiie  zdołała ustalić 
identyczności o fia ry , ani odszu­
kać zorodniarza, który zdążył u- 
ciec z T report.

Po  d ługich i mozolnych poszu­
kiwaniach w yw iadow cy francu ­
scy w padli na ślad. k tóry w iódł 
aż do K rakow a Ta jem n iczą  spra 
we przekazano do rozpatrzen ia 
głównemu inspektorow i paryskiej 
Surete, p. Jobard.

OkazaJo się, że zamordowana 
kobieta była Żydówką, rodem z 
Krakowa, nazywała się Helena 
Z iffer-Zaw iska-Ki-upa. U rodziła  

się ona w  1889 r. w  Krakow ie, w 
żydowskiej dzieln icy, a ukońezyw 
szy studja muzyczne przeniosła 
się do Petersburga, gdzie przez 
czas jak iś  występowała, jako 
śpiewaczka. N a  krótko przed woj 
ną, w róc iła  do Polsk i i zaślubiła 
we Lw ow ie  Żyda, W łodzim ierza  
Z iffe ra , o fic e ra  34 pułku au­
str iack ie j p iechoty Z if fe r  w y­
szedłszy z  wojska zajm ował się 
handlem, w  czem mu pomagała 
żona, która m iała spó’-y kapitał, 
w  postaci cennych klejnotów .

P o  pewnym  czasie, nie stało 
bry lan tów  i pereł, a patii Z iffe -  
row a przestała zarabiać, jako 
śpiewaczka. Z i f fe r  w  o w ym  cza­
sie- poznał bogatą rozwódkę, któ­
ra zapewniła go, że mu pomoże 
w  założeniu  w iększego przedsię­
biorstwa. T o  zadecydowało o 
wszystkiem . Z if fe r  postanow ił po 
zbyć się żony. Sprow adził do Kra 
kowa brata  swego Józefa, który 
jest kuśnierzem  w  Paryżu, przy 
u licy St. Denis i zw oła ł radę fa ­
milijną'. Zebrało się grono ciotek, 
wujów  1 kuzynek w  mieszkaniu 
ciotki. L o li Rosenberg, w dowy po 
adwokacie, zam ieszkałem w  K ra ­
kowie.

Posiedzen ie fa m ilijn e  m iało cha 
fak ter • ponury. W iększością g ło ­
sów p rzy ję to  •wniosek usunięcia w 
sposób ..delikatny" n iewygodnej 
Heleny. Egzekucji m iał dokonać 
Józe f Z if fe r ,  za co obiecano mu 
trzy  tysiące franków  honorarium. 
Jó ze f Z i f fe r  odegrał po m istrzów  
sku ro lę  kata. N aprzód rozko­
chał w  sobie lekkomyślną Helenę, 
potem zmusił ją  do porzucenia 
męża, następnie oboje udali się 
na m iodowe m iesiące do Berlina 
i Brukseli Z Brukseli urządzano 
rom antyczne eskapady do uroczej 
kąp ielow ej m iejscowości T report. 
P rze z  szereg dni państwo Z if fe r  
baw ili się w  dancingach i kasy­
nie, a  pewnego razu w  noc księ­
życow ą  Józe f Z iffe r  wywió-zł bra­

tową za miasto, nad morze, na o- 
puszczoną p lażę i tam ja zastrze­
lił.

SpuTn i wszy sumiennie wydane 
mu polecenie, pojechał na week­
end do B iarritz , gdzie go w id zia ­
no w  kasynie, p rzy ruletce. Z 
B iarritz  w ysłał kartkę do ciotki 
Loli Rosenberg do Krakowa, z 
wiadomością, że wszystko załat- 
w  i one. j  a kn aj pani y ś 1 n i e j .

W  rok później rozzuchw .tlony

Z if fe r  popełn ił kradzież, -zaco zo­
stał aresztowany i w ysied lony z 
Francji. N ik t się jednak nie do­
myślał, te  na sumieniu jego  
ciążę zbrodnia, popełniona z p re ­
m edytacją. Z i f fe r  w y jecha ł z 
Francji.

D zis ia j dopiero w myśl przysło

N ie  je s t  rzeczą  ła tw ą zapew ­
nić m ieszkańcom Paryża  dosta­
teczną ilość wody. Konsum pcja 
w od j zwiększa się stale. Ongiś 
n ie używano łazienek —  dzisia j 
„każdy przechodzień  kąpie się 
codzień", każdy klub posiada 
w łasny basen, nawet kabaret 
L idc udaje, że zaanektował mo-

z t ia jd u je  się w  P a r y ż u
przęgn iętych  do pracy. Lecz mia- musi być dostosowana do gatun

wia, że o liw a wycnodzi na . , .
w ierzch —  zabójca n ieszczęśliw ej - Rze na f  swoic gości, r z y" - rorrt Kri lf4-Awi/\l,'MYAurł.ń eto u V.,
H eleny Z if fe r  będzie musiał od­
pokutować za zbrodnię.

Makabryczna wróżba
Pam iętacie  zapewne wszyscy 

n iedawny, nader p lastyczny re- 
portaż z w izy t u wróżek w ar­
szawskich, który napewno moc­
no poderwał w iarę w  prawdo­
mówność pewnych renom owa­
nych sław czarnej rnagji.

C i/ludzie o nadziemskich zdol­
nościach udzie lili autorce cieka­
wych szczegółów  o je j mężu i 
dzieciach (eo  za p e r f id ja ' do­
tychczas wobec wszystkich zna­
jom ych uehouziła za pannę), że 
zg in ie  na.-szubienicy (n iem a nie­
m ożliw ości na tym  św iec ie ), że 
m arzenia je j  wkrótce się urze­
czyw istn ią  i otrzym a skromną, 
lecz stałą posadę m aszynistki 
(k toby przypuszczał? Lecz przy 
dobrych ąbęeiacli.

I  nie w iem  sam komu w ierzyć, 
czy p. C iechanow ieckiej, czy też 
wróżkom, m iałem  bow iem  tak 
n iezbity dowód praw dy w  prze 
pow iedni pewnej chiromantki, 
że... w ierzę  ;wróżkom  i koniec!

Chcąc natchnąć tych, a raczej 
te wszystkie w iarą, którą straci­
ły  po przeczytaniu wspom niane­
go reportażu opiszę m oje zda­
rzenie.

—  D zia ło  się to... m niejsza z 
tem kiedy, dość. że w y­
brałem się do pewnej chirom ant­
ki, o której fam a głosiła , że n ie­
byw ale tra fn ie  przepow iada 
przyszłość...

Ciekaw i jesteście  tła. na ja ­
kiem akcja  rozgryw ać się będzie? 
Ponure wnętrzne fa c ja tk i na 
4-em czy 5-cm piętrze, półmrok 
—  oto królestw o starej, nawpół- 
ślepej wiedźmy.

Ślepota nie pozwala je j  pa­
trzeć na mą rękę, lecz dotyka je j  
laseczką, zdaje mi się ebonitową 
i w idzę, jak w  je j  rękach różdżka 
zaczyna drgać...

Pada ją  urywane zdania w róż­
ki, w ygłaszane głosem  tak chra­
p liwym  i niem iłym, że mi dresz­
cze przechodzą:

...klątwa, która zaw isła  nad ca­
łą je g c  rasą. nie om inie go... do­
sięgnie... w idzę ludzi ze sznura­
mi, którem i krępują, rzucają  na 
wóz... w iozą  do miasta...

... a tam ju ż  czeka człow iek  w

tem bak terjo logow ie  są nieubła­
gani na punkcie czystości w o­
dy. U lepsza się. stale f i lt r y , i a- 
P a r t  ty dezyn fekcy jne. Woda, 
którą się dostarcza miastu, musi 
być wolna od zarazków.

Od .roku 1832, k iedy w ielk i u- . . ^ ■
caonj A ra  go  był burm istrzem  s tu d ia  rarte

nóż błyska w  ręce... pa trzy  na P a ry ż a l— .in żyn ier Em ery rzuci, f  JP • J f° ' ^ koiiv'z.0nai W °
skrępowanego... w b ija  nóż w  je - w yw iercen ia  studni - a r te - , ^ c.y i aryf aJw ClW.a '.™,eSią^C..

pokrwawionym fartuchu— długi

sto Paryż rozrasta ło się w  tak 
zawrotnem  tem pie, że i to nie 
wystarczało na jego  potrzeby. 
Trzeba było znowu m yśleć o w y­
w iercen iu , ja k ie jś  potworn ie w ie i 
k iej studni a rtezy jsk ie j.

W e F ran c ji roboty in żyn iery j­
ne przeprowadzane są dzisia j w 
tempie amerykańskiem. W  Pois- 
sy wyw iercono, w  przeciągu sie­
dmiu m iesięcy, studnię głęboko­
ści 532 metrów w Vi1 ry —  w 
pięo m iesięcy w yw iercono stud­
nię głębszą o sto m etrów , w  Nan- 
terre  —  zrobiono to samo w  trzy

go kark !
• ...Zadaje cios jeden, drugi...

...Zdzierją 'skórę.., toporem 
ć w iar tuj 4 trupa...

—  Zdrętw iałem  słysząc tę 
przepowiednię, bezw ładnie osu­
nąłem się w fo te l, a w tedy przy­
padkiem wzrok mój padl na rękę, 
która ty le  zagadek w  sobie kryje, 
i westchnienie ulgi w yrw ało się 
z p iersi niej, gdy  zauważyłem  na 
ręce rękaw iczkę ze św ińskiej 
skóry, którą zd jąć zapomniałem.

Tak, czarodziejska różdżka 
w różki nie kłamała i od te j pory 
w ierzę przepowiedniom, niem niej 
jednak przestrzegam  wszystkich 
w ybiera jących  się do chiroman- 
tek, aby dla uniknięcia szarpią­
cych nerw y wróżb, zostaw ia li rę ­
kawiczki w' domu. ...sław

zyiskiej w  dolinie, która jest dzi­
sia j ruchliwem  pi-zedmieściem 
Grenelle, Prace, zw iązane z bu­
dową ow ej .studni, trw a ły  osiem 
lat, oc r. 1833 do 1841: studnia 
osiągnęła głębokość 548 m. N ie ­
bawem podobną studnię w yw ie r­
cono w Passy, a w r. 1863 na p la ­
cu H ebert i na Buttes aux Cail- 
łes, co ogółem  trw ało  lat < zter- 
dzieści.

P raca  u legała często p rzerw ie 
wskutek n ieszczęśliwych  wypad­
ków, pękania rur i osypywania 
się ziem i. Tym czasem  technicy 
wpadli na nowy pomysł —  posta­
n ow ili zasilać m iasto wodą ze 
źródeł naturalnych. N a jp rzód  zu­
żytkowano wody rzeki A vre  
(1891), Loin.g i Lunain. sezasem 
około dziesięciu rzek zostaio za-

chociaż je s t to najgłębsza stud 
r.ia św iata, bo posiada 831 me­
trów głębokości.

Zapomocą . spccjalnyen w ie rta ­
rek przeb ijano skalisty grunt, po­
czem, gdy dotarto do wody —  u- 
m ieszczono tam szeroką, stalową 
rurę. System ten stosowany był 
doniedawna tylko w  kopalniach 
nafty.

W iertarka, zwana ,.trepatr‘ .

Irzed  kratkami

Kiciuś
Tym rażeni, odstępując od przyjc-j nió’. Pielęgnowałem łotra. I wtedy, 

tego zwyczaju, nie wymienię nazwi- ibscrwując jego zwyczaje, powoli 
ska osK-arzoncgo. Wchodzi w grę nabrałem do kotów wstrętu. Fałszy- 
znany w stolicy literat, poco mu | we, podstępne bydlę, bez śladu —
psuć karjerę? Pójdzie iama po lu­
dziach. że mia! sprawę karną; dołga 
któ jeszcze jaki weksel, jaki fałszy­
wy podpis, i chłop przepadł. A tym­
czasem chodziło wcale nic o weksel, 
tylko o znęcanie się nad zwierzętami.

—  Jakże to mogło się stać? — ' 
rzekł zdziwiony sędzia —  że pan, 
człowiek tak wykształcony, utalento­
wany i stawny, staje przed sądem, o- 
skarżony o tego rodzaju czyn

—  Jak? Niech pan słucha, panie 
sędzio. Zt> trzy miesiące temu, wra­
cając do domu późną nocą, spotka­
łem na ulicy kota. Byl najwidoczniej 
chory, bo siedział skulony, chudy, jak 
śmierdzi dygocący z gorączki: Nie 
znając jeszcze podłej natury tych by­
dląt, do których każdy, kto ma ludz­
kie serce w piersiach, powinien strze­
lać bez miłosierdzia —  ulitowałem się 
nad kotem i wziąłem go do dontu. 
Czy pan da wiarę, że w ykosztowa­
łem się na weterynarza? Kot miał za­
palenie płuc —  niezwykła rzecz... u 
tych gadów i chorował ze dwa tygod-

Zm iara fal radiowych w karykaturze

juz nie mówię honoru, który wykazu­
ją psy, ale poprostu ambicji —  leni­
wa, egoistyczna kanalja, pasorzytu- 
jąea pod bokiem ludzkim i nie: odpła­
tająca . człowiekowi ani krztą żebyż 
przyjaźni! ale nawet zainteresowa­
ni.:. Kot który mi zawdzięczał życie, 
nie’ interesował się wcale, czy jestem 
w- domu, czy nic, łaził po kominkach, 
na całe godziny przepadał u sąsiadki, 
która opychała go mięsem i śmietan­
ką, wreszcie zadomowił się u niej na 
stałe. .Machnąłem ręką na niewdzię­
cznika. Mnie stać było tylko na tro­
chę kaszy i skórkę od podgardłanki. 
Niech idzie, gdzie smaczniej żre.

...Pewnego dnia, niespodziewanie, 
spotkałem kota na schodach. Siedział 
i bawił się żywą myszą. Gdyni •spoj­
rzą! w jego ślepie, jarzące się od be- 
stjalskiej rozkoszy, gdym zrozumiał 
cala grozę orgji, która się działa w 
moich oczach —  bo przecież ten kot 
wiedział, jaki los cztka małą myszkę, 
i bawił się właśnie jej męką i przera­
żeniem —  nie wytrzymałem. Jak się 
nie odwmę, jak nie gruchnę łajdaka 
laską, na odlew, prze’/ łeb! Z prze­
raźliwym wrzaskiem i złamaną łapą 
uciekł do mieszkania. Wziąłem stłam- 
szoną i napół żywą mysz, odchucha- 
Hn. odkartrrłcni i puściłem. Trzy 
dni u mnie była i czy pan da wiarę? 
Siedzi dotychczas. Oswoiła się cał­
kiem i ani, myśli się wyprowadzić. Je­
stem z nią w najlepszej przyjaźni, jc. 
co jej dani, nic grymasi. Poprostu 
kochane st-worzenic.

...Ale sąsiadka poleciała z pyskiem 
na policję, i oto jestem.

Sędzia uniewinnił oskarżonego, u- 
.Znając, że działa! w silnym i uspra­
wiedliwionym afekcie. Very

ku gruntu. To też przy  w ierceniu  
jednej studni w- Au lnay zm ien ia­
no p ięciokrotn ie w iertark i, za­
leżnie od tego, cz-y natra fiono 
na gran it, na p iaskow iec,-czy na 
glinę. Czasami w iertarka  pęka—  
trzeba ją  wówczas wydobyć na 
w ierzch, eo wym aga n iebylejak ie 
go wysiłku -'i sporządzenia odpo­
w iedniego instrumentu, dopaso­
wanego do n iej. Jakoś p rzy -w ie r­
ceniu te j potwornej <. studni' 11 w  
Au lnay obeszło : s ię  1 bez w ypad - 
ków, chociaż natra fiono ,,po-dro- 
dze“ na 550 m etrów  pokładów 
wapienia 

Rura stalowa,-, którą w sadzono 
do studni, ma ty lk o '300 m^m. ob­
wodu, w aży zaś b lisko-osiem dzie­
siąt tys. kg. Spuszczen ie: tak iego 
ciężaru na dno ’ studni' w ym aga 
ogrom nej um iejętności.

Dzięki nowej studni mieszkań­
cy Au lnay otrzym yw ać będą pięć. 
tys. m etrów  kall w ody-dzienn icę  

Okolice Paryża  są w ięc d z is ia j’ 
zaopatrzone „ ja k  się patr zy " ’ w- 
wodę, a studnia z Au lnay jest.’ 
chlubą in żyn ierji. francuskiej.

Prz'£d tysiacen  lat
b y ło  b is k u p s t w o  w  G r e n la n d ii

N iew ie lu  zapewne w ic, że 
Grenlandja, olbrzym ia, choć ma­
ło, ze względu na przykry klim at 
i n iezwykle trudne warunki by­
tu, zaludniona wyspa na D alek iej 
Północy, posiada w dziejach K o­
ścioła rów n ież swą stronicę. Dzie 
je  te przypom niał niedawno na 
lamach „T h e  Baltim ore Catho- 
he R ev iew “ , pro fesor h is to rji Ko 
ścidła na katolickim  un iw ersyte­
cie w W aszyngtonie, ksiądz F  
Gullday.

Chrześcijaństwo wśród osiad­
łych na wschodnich wybrzeżach 
Gren-landji pod koniec te  go  w ie  
ku wychodźców  islandzkich i"nor 
wes-kich' w prow adził L e if,  syn 
p ierw szego naczelnika osadni­
ków grenlandzkich, E ryka Róflfe 
(C zerw on ego ), ten  sam, któremu 
przyp isu ją  odkrycie N ow ej Fund 
landji i wybrzeży dzis ie jsze j K a ­
nady, około roku 1000. N ow a \i ia 
ra rozszerzała się n iezwykle szyb 
ko, pow staw ały dość liczne św ią­
tynie, a .w  r. IDSp nawet oddziel­

na stolica biskupia w  Gardar.
Wskutek w ie lk iego  oddalenia. 

G ren landji od Eiu-o-py, stolica ta 
jednak n ieraz latam i eałem i by­
ła osierocona i nieobsadzona, co, 
oczyw iście, nie m ogło wpływać 
dodatnio na dalszy rozw ój d iece­
zji. W  dodatku straszliw a zaraza 
w r. 13-16 siln ie zdziesiątkowała 
ludność. Pap ież A leksander V I  
próbował ra tow ać szczątki chry- 
stjanizm u w Grenlandji. i.s r^ c ją i 
nem breve w yznaczył zakonnika 
benedyktyńskiego, Mateusza, na 
biskupa Gardai Rył, to ju ż ostąt-" 
ni kontakt S to licy-św  Z Grenlan*. 
dją. K iedy 're fo r fa a c ja  ogarnęła 
kraje północne,. t}ie  om inęła r ó w ­
nież i G ren landii, która gresają. 
prawie, ca łkow ic ie  > utraciła sto­
sunki z .E u ropą

Dopiero w  najnow szych  ;„;cza« 
sach z jaw ia ją  i i i w. Grenlandii! 
m isjonarze jfcejtolioscy, głosząo 
W ierę  św. wFrófl tubylczych Es­
kimosów, wyznających, poganiam,
( K A P ) .

I  A L  P R A S Y
t - g o

Tak sJcac-se mistrz świata

-i''

t harakterystyczny brak stacyj sowieckich...

W ie lk i w ie c z ó r
fran cu sko -p o lsk i

Dwie największe instytucje w 
Warszawie, ogniskujące życie francu­
sko - polskie, „Ałliance Franęa'sc-” i 

Stowarzyszenie Francusko-Polskie", 
organizują wspołnenti silanu we wtl)* 
rek 6 lutego wielki wieczór francusko- 
polski w salonach recepcyjnych ho­
telu Europejskiego 

Obok tańców zapewnione isą par- 
tje bridge‘a dla metańczących.

Am erykanin  P h il T ay lo r , zw yc ięzca  ostatn iej 
w St. M oritz  braw urow y skok na

tiim pjady, wykonuje 
łyżwach

REDAKCJA: Warszawa, Nowy Św;at 22. Telefon: 545-80 (Centrala). Sekretarz -edakcji przyjmuje inte­
resantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11 — 12.
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W idział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny —  A B C  Warszawa. Konto 
P. K. O. Nr. 13550.

PRZED STAW IC IELSTW A: Kalisr, A leja Józefiny 11, tel. 209; PiotrkowTrybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;
.Włocławek, Cyganka 26, tel. 136.
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p  y .  C T c A  • za miejsce wysokości 1 milimetra przez, sze
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Wydział ogłoszeń: Zgoda 1. tel. 691-56
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rokość jednej iznal- 
1-ej stronie — li sł„ 

ostatniej stronie — 
gr. Nekrologjj po 

a oddzielne wyraz; , 
specjalne cyfrą 

ie odpowiada.
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